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Lwów d. 20. październ ika.

T\ A k  s a k ó w m iał na  walnem  posiedzeniu 
kom itetu  słow iańskiego w m. M oskwie d. 8. bin. 
m o w ę ,  k tó rą  podają dzienniki czeskie z dnia 
wczorajszego. J e s t  to  druga mowa A ksakow a — 
pierw szą m iał na cześć wypowiedzenia wojny, i;  
wtedy w ysyłał M oskwę w całem  znaczeniu „ n a t 
zdobycie reszty  św ia ta 11 — tę  drugą zaś w obec’ 
najsroższego w tej m isji zawodu, k tó ry  sam  o- j 
k reślą  w yrazem  „Plewna®. Echem  tej d rug ie j, 
mowy A ksakow a je s t  w spom niane już u nas wo­
łan ie  dzienników  m oskiew skich: „Arm ia mo­
sk iew ska nie pow inna zimować w B ułgarji, ale 
też nie w  Rumunii, lecz za  — B aik au a in i!“ J e s t - : 
to m anifestacja bardzo ciekaw a — ta  mowa A- 
ksakow a z d. 8. b in , ale też bardzo obszerna, — 
w ięc ją  tu ta j choć pobieżnie streścim y, ile mo­
żności używ ając w łasnych w yrazów mówcy.

„Jak o  prezydent kom itetu słow iańskiego w i­
nien bym podać wam pogląd na  c a łą  S łow iań­
szczyznę. a le  cały  św ia t słow iański tylko wojną 
zajęty, tylko wiadomościami z pola w alki żyje.
0  niczem też innem  i my myśleć nie możemy. 
Jeszczo rachunek  wojny nie skończony — ale 
dotychczas szczęście nam nie posłużyło. Nie na 
niam  też budow ała swoje nadzieje M oskwa — 
tylko na wojowniku m oskiewskim . I  uie zaw io­
d ła  się. Nigdy jeszcze dzielność jego w tak ie j nie 
za jaśn ia ła  aureoli jak  te ra z ; je s t to wojsko iście 
ch rzesc iań sk ie ! Ale 50.000 tych wojowników po­
legło — i jak iż  sk u te k ?  S k u tek  je s t  m izerny —
1 tego M oskwa nie pojmuje.

Ś w ia tła  zatem  M oskwie po trzeba —  bo 
gdzie św iatło , tam  odwaga i s iła , tam  i wola. 
A le zkąd go wziąć? W szak  spraw ozdaniom  u- 
rzędowym i korespondentom  naszych pism w iary 
daw ać nie można było. Tyle praw dy, co donosili 
dwaj Anglicy w D aily  News.

Czarne nieporoznm ienie zaległo Moskwę. 
Naród nie narzeka , żc tę  wojnę wytoczono, i dla 
kogo ją  wytoczono. Owszem poprow adzi ją  aż 
do końca, d la  sław y i honoru Moskwy, d la  jej 
posłann ic tw a historycznego, a le  nie myśli swoją 
k rw ią obmywać grzechów  tych ludzi, co udare- 
m uili św ietne zw yeięztw a.

Nie na ludzie ciężą te  grzechy, ale n a  nas, 
„starsze j b ra c i14, albowiem myśmy się w ynaro­
dowili, a ta  różnica między ludem  a  nam i, ogni­
skiem  narodu , nigdy się ta k  nie odbiła, ja k  w 
wojnie obecnej.

W róg tryum fuje, a nasz  wojownik darem nie 
bodaj oklasku w ygląda, a z naszego ogniska 
ogromnym chórem rozbrzm iew a głos „patrjotów®, 
form alnie przepow iadający Vięskę Moskwy. Oto 
w ołają ci pt-terwrotńi pod m aską patrjotów : 
„Czyż nifl mieliśmy s łu szn o śc i, o p ie ra ją c  s ię  sza- 
lonej wojnie, do której tylko kom itet słow iański 
z gazeciarzam i n ap iera ł. Co nas obchodzi re sz ta  
ludów słow iańskich? Myśmy Moskale, my mamy 
dosyć w domu do czynienia; tyleśm y radzili i 
projektów  podawali —  ale nas nie posłuchano.“

T a „roztropność14 tan ia , ta  c h a ra k te ry s ty ­
czna lekkomyślność, to renegactw o są — pom i­
nąw szy błędy stra teg iczn e , przyczyną naszych

niepowodzeń. Ju ż  tem pomogli wrogowi, że spo­
wodowali odw leczenie wojny i dali mu czas do 
uzbrojenia się. W ołali, że uiem am y powodu do 
wojny — a w szak  nie było wojuy, k tó raby  ta k  
tk w iła  w sam owiedzy narodu, jako  konieczność 
h isto ryczna, jak o  w ojna narodow a.

Ale cóż na  to odpow iadają renegaci? O to: 
„I my jesteśm y naród. Z resz tą  wy grzeszycie 
n a  k a rb  m as n a ro d u , zkąd im do rozw iązyw a­
nia  h istorycznych zagadek  i ideałów ? Spytajcie 
gminu, bądź pojedyńczo bądź zbiorowo, a z pe­
wnością dowiecie się, że gm in nie zna i nie zu a ł 
tego rodzaju  zadań .1*

Ale czyż wy nie wiecie, że an i pojedyncze 
indyw idua z gm inu, ani pew na ich liczba jeszcze 
nie daje pojęcia narodu ? N ikt sam przez się nie 
utw orzył języka m oskiewskiego, an i też  nie wy- 
koncypow ał g ram atyk i m oskiewskiej, a jednak  
język m oskiewski istn ieje, utw orzony i w yrobio­
ny przez nikogo innego ja k  przez ten  gmin, lud. 
L ud  je s t osobnym, zam kniętym  organizm em . Z asłu ­
ga zaś sam owiedzy ludu tym jedynie przypada i n - 1 
dywiduom, k tó re  z żywiołu narodowego w łasną  ! 
podniosły się p racą  i w ykształceniem . Ale na  
tem  polu, na  którem  wy się obracacie, opętało  ’ 
w as reuegactw o umysłowe. T ak  jak uczony b a - 1 
dając język  ludu, p raw a g ram atyk i cnego z g łę -1 
bia, ta k  też  i wy, gdybyście się wżyli w dzieje 
waszego ludu, moglibyście tem u ludowi w ytyczać j 
tory i mety; —  ale wy w łasnego ludu u ie  zna 
cie, i znać uie chcecie, i żadnego nie m acie zmy 
słu  d la  jego tiadycy j h is to ry czn y ch !

Otóż lud tę  wojnę uw aża uie za  sam wy 
pływ  absolutycznej woli cara , ale za swoją oraz 
spraw ę, jako  dzieło św ięte, nieuchronne, przez 
O patrzność włożone, jak o  wojnę za  w iarę  p r a ­
w osław ną i za b rać  słow iańską. Ci, którzy w y­
sy ła li ochotników w r. z. do Serbii, n ie byli 
„rew olucjonistam i14, ale wy jesteście  ..konserw a­
ty stam i rewolucyjnymi.®

Ruch ludowy z r. 187G już  był wojną, i do 
wojny przyjść musiało. To co lud uw ażał w s a ­
mowiedzy swojej za nieodbity obowiązek m oral­
ny, było zarazem  dziejoweni posłannictw em  Mo 
skw y jako głowy i przedstaw icielk i św ia ta  odrę­
bnego — praw osław nego i słow iańskiego, który 
jeszcze uie je s t zupełnie utw orzony, ale już doj­
rzew a i czeka ua swoje przyszłe określoue u 
k sz ta łtow an ie  historyczne. C ała  ważuość Moskwy 
wobec św ia ta  polega ua jej w łaściwości narodo­
wej i wyznaniowej, k tó ra  się zrosła  z jej ze ­
w nętrzną  potęgą inaterj&lną, na jej żyw iołach d u ­
chowych, k tó re  zupełnie się różnią od żywiołów 
Europy zachodniej, polega ną,.jęj p raw osław iu i 
jej słowiańs.k^yA. N ie zdoła ona nigdy dojść do 
xiapełnego pozwoju, dopóki tych żywiołów ducho­
wych w ich siedzibach pierw otnych nie popro- 
w d z i  Ao zrojwłLMiwft, dopóki przynajm niej nie 
odnowi ogólnoludzkiego rów noupraw nienia zu ­
pełnego ludów, krw ią i duchem z n ią  spokrew ­
nionych. Bez przyw rócenia tego zupełnego ró ­
w noupraw nienia i bez wyzw olenia W schodu p ra ­
wosław nego z jarzm a tureckiego, z fizycznych i 
umysłowych najazdów  Zachodu, byłaby M oskwa 
organizm em , swobodnego obiegu krw i pozbaw io­
nym, a więc nazaw sze skazanym  pozostać k a le ­
ką, dzieckiem  niew cześuem. W ojua za tem była
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dla ulej taksam o n ieodbitą  koniecznością, ja k  o- 
brona życia własnego, albo ja k  n a tu ra ln y  postęp 
rozwoju, w zrostu, ja k  prąd  u k sz ta łtow an ia  dzie­
jowego.

N asze żywotne cele polityczne schodzą się 
ze spełnieniem  wzniosłego m oralnego obowiązku 
narodu, uasz proces historyczny je s t  oraz w iel­
kim  czynem chrześcianizm a. Szczęśliw a Moskwa! 
J e j tryum f będzie trynm fem  pokoju, wolności i 
b ra tersk iego  rów noupraw nienia —  gdy tym cza­
sem byt resz ty  cywilizowanych i chrzęściańskich 
państw  w ielorako na u p o k o rzen iu , zdeptaniu , 
ujarzm ieuiu i zdem oralizow aniu obcych ludów 
polega.

Tego nie pojm ują nasi konserw atyści, — 
w szak  dziejam i Moskwy pogardzają . Chcieli po ­
w strzym ać rydw an dziejów, gdy już car w ydał 
żądaną od daw na p rzez naród wojnę. P o w strzy ­
mać nie mogli, więc przeszkodzili — aż T u rc ja  
się uzbroiła.

Dyplomacja, ton obraz  indyferentyzinu n a ro ­
dowego i b raku  c h a ra k te ru , potw ór bez serca, 
stro n iący  od ludzi, począł działać na szkodę 
Moskwy. Europa w ierzy ła  w niechęć i b rak  p rzy ­
gotow ania Moskwy, i w zięła ją na to rtu ry  n ie ­
godnych ustępstw  dyplom atycznych. B rak  przy­
gotow ania ! Ależ kielich c ierp ień  chrześcian prze­
lew a! się, mimo naszego b rak li przygotowania!

D zięki konserw atyzm ow i, wojownik moskiew­
ski poszedł na  wojnę z cetnarow em i kajdanam i: 
w imię „europejskich in teresów  pokoju14 skazano 
wojnę n a  „zlokalizowanie.® T urcja  nie potrzebo­
w ała  bać się Serbii, Bośuii, G recji, E p iru , Tes- 
salii, E g ip tu , i mogła w szystk ie  siły swoje skon­
centrow ać przeciw arm ii m oskiew skiej i B ułgarji, 
k tó rą  przyszliśm y wyswobodzić i uszczęśliwić. 
Skutk iem  była — P lew na, t. j. k ilk ad z iesią t ty ­
sięcy m aru ic  poległych i rannych , spalona i w y­
rżn ię ta  B ułgarja, perspek tyw a kam panii zimo­
wej, a  naw et może w ojua europejska.

Ale n a  tem nie koniec, — chciano podciąć 
uerw  tej wojuy. T urcja  w alczy ua zabój za p a ­
nowanie swej w iary i ra sy  — a  u nas w szystko 
wytężono, aby ta  wojna by ła  tylko wojną „w in 
teresie  ludzkości i cyw ilizac ji41, ale nie wojną 
relig ijną i plem ienną N asi podejrzliw i i w strę tn i 
manifestacjom  geniusza m oskiew skiego konserw a­
tyści za ty k a ją  sobie uszy na w yrazy : s łow iań­
szczyzna, praw osław ie. Ależ w ojua ta  je s t n ie ­
dorzecznością, jeśli n iem a l»yć religijną i ple­
m ienną. W  tem jej p ię tn ie  n»sza siła , k tó ra  je ­
dynie do zw ycięztw  poprow adzić może, —  i 
w szelk ie  n ts j -misrże nieporozum ienie je s t nie- 
bezpiecznem . P recz  z ową bez barw y i sensu 
chorągw ią —  ogólnych in teresów  europejskich 1

W y konserw atyści wynarodowiliście się, s t r a ­
ciliście poczucie narodowe) indywidualności; żyjecie 
zapożyczonym  rozumem, zapożyczoną loiką, ob 
cemi ideam i, jak  obcym językiem  gadacie, w nim 
myślicie, pod obcą uciekacie się opiekę. Za z e ­
w nętrzną godność i samodzielność Moskwy goto- 
wiście k rew  przelać w w alce z barbarzyństw em , 
z cudzoziemcem, ale w duchu jesteście niew olni­
kam i tegoż wroga, i zaślepieni negujecie i zd ra ­
dzacie to, co nadew szystko narodow i w aszem u 
je s t  drogiem. I  oto w ielu z w as może w tej 
chw ili pada śm iercią bohaterską pod P lew uą i

k rw ią  swoją m oskiewską rosi zasiew  odnowione- nie szczególnie Moskalom się w iedzie. T a k  n. p.
go św ia ta  słowiańskiego, o którym  przez ca łe  
życie swoje nic słyszeć, m c w iedzieć uie cncie- 
liście. Ozyliż um iejąc, choć nie żyć, to  um ierać 
jako praw dziw i M oskale, przyjdziecie, i kiedy, 
do p oznan ia?

Ale od P lew ny i od A rm enii nowa doba d la  
n as  św ita. Prom ień jej oświecił nasze nadzieje  
i zam ysły, w ykazał nasze błędy i winy, naszą 
bezmyślność i to  w szystko, co ra k  naszego „wiel­
kiego to w arzy stw a11 za naszem i plecyma, bez n a ­
szej wiedzy utw orzył. K orzystajm yż z n a u k i! 
Nie płaczm y ofiar, bo oto jasnem  okiem wszystko 
widzimy. Tylko n ie  zw lekać ! My musimy zwycię­
żyć. M oskwa nie może się cofnąć, choćby ca ła  
E uropa liiurem przeciw  niej s ta n ę ła !

Sam ca r je s t nam ku tem u poręką. On dzi­
siaj stróżem  i reprezen tan tem  naszego honoru 
narodowego. Cofnąć się byłoby to kapitulow ać, było­
by to porzucić naszych b rac i męczenników, by­
łoby zdradą naszej spuścizny dziejowej, począt­
kiem  naszego zgonu politycznego. Stanęliśm y u

w ostatn ich  czasach nadeszła  tu  wiadomość, że 
w Odesie spaliły  się ogromne sk łady  sucharów, 
przygotow anych dla a rm ii; w praw dzie złośliw i 
dodają, że pożar to nie zupełnie przypadkow y, 
gdyż te  ta k  zw ane suchary, o ile od ognia oca­
lały , pokazały  się ta k  dobrego gatnnku, że n a ­
w et konie ich jeść nie chciały, ale bądź co bądź, 
sm utny to prognostyk dla męk głodowych, jak ie  
w ycierpieć będzie m usia ła  a rm ia  m oskiew ska w 
T urcji p rzez  zimę, jeżeli ca ła  dostaw a żywności 
dla niej w  podobnie uczciwy sposób prow adzić 
się będzie.®

Tow arzystw o polskie „B iały  orzeł* w L on­
dynie w ystosow ało następujący ad res  do su łtan a : 

„D e Jego  cesarskiej' Mości Abdnl H am id 
chana, dowódcy w iernych, k a lifa  Islam u, su łta n a  
O ttom anów i padyszaha Roumu itd. itd .

A dres Polaków  zam ieszkałych w królestw ie 
i cesarstw ie  Je j król. i ces. Mości W iktorji, z

— ....... _0 —  ,— ,  p -  ------------------, — ~ łask i Boga W ielkiej B ry tan ii, Ir lan d ji i ich
szczytu  naszego zadan ia  dziejowego! Z samo-1 podległości królowej i indyjskiej cesarzow ej

Jan Nepomicen Kamiński
i początki sceny polskiej w e Lwowie.

Scena je s t in sty tuc ją  m oralną, powiedział 
Schiller tra z ie  się kończy negatyw na moralność 
ustaw , tam  ę zaczyna dodatnie zadanie i wpływ 
m oralny sceny. 1 J

Z aczyna ? Z apew ne, ale czy ua  tem  tylko 
wpływ ten  się  ogranicza, czy u a  tem  si ^ da_
nic sceny kończy? Bynajm niej w pływ  ten  sięga
stokroć głębiej i dalej, a  jeżeli scena u ie może 
i nie puw inna być naw et w calem  tego słow a 
znaczeniu nauczycielką cnoty, pozostanie ona z 
pewnością popularną i p rak tyczną szkolą este tyk i

S z tu k a  d ram atyczna to nie sz tuka , ale ra- 
czej zbiorowisko sź tu k  pięknych. Obejmuje ona 
ca ły  obszar sz tu k i i zam yka w sobie piękuo w 
całej pełni. S z tu k a  d ram aty czn a  mieści w sobie 
trójkę sz tuk  idealnych; je s t  rów nocześnie poezją, 

/ J t l  A *^asomowstw em , a z tro jga  tych sz tuk  
uszczknęła  ona w łaśnie to co najszlachetniejsze 
i najp iękm  js  e \  n je tu  j eszcze kończy się 
jej zakres. z uka d ram atyczna w kracza  i w 
dziedzinę plastyki, poza w niej rzeźbą, kostium  i 
sy tuacja  m alarstwem .

To też tam , gdzie nie m a pysznych galeiwi 
obrazów, gdzie nie w znoszą p inako tek  i g]iPto- 
tek  te a tr  je s t  popularną szkolą este ty k i i p au .  
teonem sztnki.

Ale i na tem  nie koniec. W szędzie a  zw ła ­
szcza też u nas, scena je s t  s trażn icą  czystości 
języ k a  i k rzew icielką patrjotyzm u. Olbrzymie to 
zadanie i w ptyw ten  sceny zrozum iało wybornie 
społeczeństw o. vyie ono ja k  w ielk ie korzyści 
przynieść J- w ielkie szkody w yrządzić może
S/ « n e  Tak 2  i ! r . 0(lu baczuie czuw a ona za- 
lóWH" 1 ° - ołą, nad rozwojem sceny.

I t e «  i ,  p raw le cu,  J  • $ aś
u uas W chwili, kiedy sceny, Czv to lako n au ­
czycielki cnoty, czy jako  szkoły este tyk i czy ja­
ko s trażn icy  czystości języka, nieodzowna X  
się daw ała  potrzeba, ja k  M m erw a z ,r}owv j 0. 
w iszą, ja k  anglosaksoński M erlin, niby różczka 
w yw ołana czarodziejską pow stała  scena, odrazu 
dojrza ła  i skończona, choć młoda jeszcze i 
drobna.

Cud ten  był dziełem  jednego człow ieka I- 
mię jego: J a n  Nepomucen Kam iński.

Oto w łaśnie zb liża  się s tu le tn ia  rocznica 
jego urodzin, w  k ilku  słow ach przypomnijmy 
sobie ten  pracow ity, w ytrw ały , a tak  zasłużony 
około lite ra tu ry  j sceuy ojczystej żywot.

K am iński urodził się 27. październ ika 1777 
w K utkorzil. We Lwowie uczęszczał na filozofię, 
tu  pierw szy raz  u jrza ł te a tr . Był to te a tr  n ie­
miecki, te a tr  prow incjonalny, rep e rto a r jego nie 
odznaczał się doborem sztuk , artyści byli tylko 
aktoram i. K am iński tra fił na p rzedstaw ienie  ba 
lettt; i z gorączkow ą ciekaw ością śledził ruch k a ­
żdy niezbyt wybrednych choreografów. Do do­
m u w rócił rozm arzony, z głow ą zapaloną. W  k il­

ka  dni później n ap isa ł jednoaktow ą tragedję, do 
której tem at w ziął z treści ba le tu  T y tu ł jej był 
trochę dziw aczny „Iukle i Jaryko®. T ragedję tę 
odegrano w kółku kolegów.

Od tego czasu K am iński m arzył b e z u s ta n ­
nie o tea trze . Gdy przybył do Lw ow a K ażyński, 
a  potem M oraw ski K am iński rzucił się do tłu ­
m aczenia dram atów  niem ieckich, k tó re  oddał je - 
duemu z aktorów , Nowickiemu, a ten  je  zab ra ł 
w yjeżdżając do W ilna.

Lwów długi czas był pozbawiony sceuy n a ­
rodowej aż  do r. 1794, w którym  przybył z do ­
borową tru p ą  swoją B ogusław ski. K am iński roz­
entuzjazm ow any grą , jak ie j dotąd nie w idział, 
s ta n ą ł pokorny przed B ogusław skim  ofiarow ując 
mu swoje tłóm aczenia do g ra n ia . B ogusław ski 
w zią ł m an usk ryp ta  z rąk  nieśm iałych  m łodzika 
i w krótce już K am iński u jrza ł na  scenie p ie r­
wsze tłóm aczenie swoje, operę z włoskiego: 
„Drzewjo Djany®. Odtąd już K am iński au i na 
chwilę nie opuszcał tea tru , a po odjeżdzie Bogu­
sław skiego on był główną sprężyną założonego 
s ta le  te a tru  am atorskiego, k tóry  p rzedstaw ien ia  
daw ał w p a łacy k u  kousyliarza W ronow skiego 
położouego kolo ulicy K opernika naprzeciw  p a ­
łacu  ks. Sapiehów. K am iński był tego te a tru  
dyrektorem , reżyserem  i bohaterem  głównym. 
Ale niedługo to trw ało . D yrekcja niemieckiego 
tea tru , którem u przedstaw ien ia  polskie czyniły 
niem ały uszczerbek w dochodach p o s ta ra ła  się  o 
zakaz. W tym czasie zgorzało całe przedm ie­
ście K rakow skie. M ieszkańcy w najw iększą po­
padli nędzę. O byw atele miejscy gorliw ie zajęli 
się nieszczęśliw ym i pogorzelcam i a  K am iński 
k ilk ak ro tn ie  na ich dochód n rządzał p rzed s ta ­
wienia, w k tórych  sam b ra ł udział. To inu je ­
dnak uie w ystarczało .

• T hJ e d w ły .  » niepohamowany po­
ciąg do sceny nam ówił k ilku  swych tow arzyszy 
z przedstaw ień am atorsk ich  u W ronowskiego do 
pośw ięcenia się sU le  zawodowi scenicznem u i z 
m ch złożywszy jaką, ta k ą  tru p Pe dram atyczną, 
w yjechał i 18Uł do kam ieńca  Podolskiego, a 
z tam tąd , zaproszony przez ks. L u b o m irsk ieg o ,’do 
słynnego z kontraktow ych zjazdów Dubna. Ale 
i tu  niedługo zabaw ił, a szukając lepszego d la  
swej m łodziutkiej truppy portu  udał się do K i­
jow a i Odessy. Tu opieka kilku m aguatów, k tó - . 
rzy nie żałow ali dla te a tru  pieniędzy, pozw oliła j 
mu się zatrzym ać całe trzy  la ta , poezem w r. 
1809 w rócił do ukochanego przez siebie Lw ow a. 
U silne jego s ta ra n ia  i zabiegi doprowadziły do! 
tego, że w stolicy Czerwonej R usi pozwolono z a - ! 
łożyć s ta łą  scenę polską, k tó rą  odtąd prow adził 
wzorowo, i k tórej naw et po swem ustąpieniu c ią ­
głym a  znakom itym  by! doradcą.

Tym sposobem dzieje początkow e sceuy pol- 
, ej we Lwowie są dziejam i K am ińskiego. Czew 
był B ogusław ski dla W arszaw y, tem  K am iński 
dla Lwowa. Scena polska była w tych czasach 
w ogolę w kołysce, a r ty s tów, było  nie w ielu, re- 
p e ito a r  oryginalny bardzo szczupły, tłóm aczeuia 
były rzadkością. N iezm ordow ana a lozum na p ra ­
ca K am ińskiego pokonała  jednak  w szystk ie  tru -

wiedzą, w iarą  i niezłom ną wolą nieśmy ofiary, a 
w tysiąckroć  siły  nasze w zrosną. Tylko nie łu d ź ­
cie ludu. Ou w ierzy silnie w  cara , w jego rozum, 
vv jego poczucie spraw iedliw ości, gotów  je s t do 
ofiar, ale żąda praw dy, czystej, niefałszow anej, 
choćby najboleśniej dojmowała. Z Bogiem wszy 
stko  pokonamy!®

Z W arszaw y piszą do Dz P o z n :
„K toby nie czytyw ał naw et dzienników, z 

ruchów i min arm ii m oskiewskiej w W arszaw ie 
łatw o mógłby osądzić, ja k  się fa ta ln ie  dzieje 
Moskalom na  placu boju w T urcji.

Zaledw ie dw a czy trz y  tygodnie minęły, jak  
resz tk i pułków  gw ardyjskich, od p ię tn astu  la t 
kw aterujących w W arszaw ie opuściły m iasto na­
sze, udając się za D unaj — a już  w ostatnich 
dniach znowuż W arszaw ę opuszczać zaczęły pu ł­
ki liniowe X. dyw izji, k tó re , chwilowo z m iast 
prowincjonalnych sprowadzone, zaję ły  opuszczo­
ne przez gw ardję k w ate ry . Pomimo że wypro­
wadzenie pojedyńczych pułków  czy kom panii co 
wieczór od dni k ilku odbywa się  p rzy  dźwię­
kach m uzyki i łom ocie bębnów, m iny prow adzo­
nych na rzeź  tu reck ą  oddziałów w o jska  najle­
piej św iadczą, w jak iem  usposobieniu opuszczają 
m iasto nasze.

N a miejsce zdrow ej arm ii, k tó rą  coraz_ licz­
niej w yprow adzają z k ra ju  naszego, codziennie 
przybyw ają tra n sp o rta  rannych . Szpitale woj­
skowe, ja k  wam  pisałem , już są  p rzep e łu io n e ; 
z tu tejszego  szp ita la  ujazdowskiego znaczną część 
chorych miejscowych żołnierzy przeniesiono na 
w et do szp ita li cywilnych m iejskich byle więcej 
m iejsca zrobić d la  przy  by wająCJtfc riuB ych. 
N adto ta k  w W arszaw ie  ja k  i w jej okolicy n a j­
piękniejsze p a łace  rządow e i p ryw atne  n ieza­
m ieszkałe  powynajmowano na szp ita le  dla ra n ­
nych, ja k  u. p. pałac  Brylow ski, pa łac  hr. St. 
Potockiego w Helenowie pod Pruszkow em  i k ilk a  
innych tu  w mieście i okolicy przy kolejach 
żelaznych.

T a k  te  sym ptom ata ja k  i w iele innych do- 
wodnie św iadczą, że wojna zaborcza w Turcji

N ajjaśniejszy P a n ie !
My siero ty  Polski najuniżeniej prosim y cię. 

byś najłaskaw iej raczy ł przyjąć nasze n a jse rd e ­
czniejsze w yrażenia  sym patji i dobrej woli, d la  
słusznej w alki, w której ty  Najj. Panie i twoi 
w iern i poddani z tak im  heroizmem są  zaanga­
żow ani, w celu obronienia swego terry torjum , in- 
sty tucy j i narodowej w iary  od grabieży i nieto 
lerancji m oskiewskiej.

My, k tó rzy  adresujem y się do Jego  ces. Mo­
ści, jesteśm y rep rezen tan tam i narodu, k tóry  przez 
105 la t  był ofiarą m oskiew skiego ciem ięztw a, 
zem sty  i zdrady. Niema przyk ładu , aby podobna 
dem oralizacja narodow a jak  m oskiew ska, n iesła- 
szn a  i niczem uspraw iedliw ić się niedająca, 
sp lam iła  kiedykolw iek historję św iata.

Od w ieku przeszło m orderstw o, zabór, z ło ­
dziejstw o i pogw ałcenie w szystkich  praw  bo­
sk ich  i ludzkich, zaznaczyły m oskiewskie pano­
w anie w Polsce. Nietylko że narodowość n a sz e ­
go nieszczęśliw ego k ra ju  zosta ła  w ym azaną z 
k a r ty  E uropy , wobec protestacyj T urc ji i innych 
europejsk ich  rz ą d ó w ; lecz do te j k lęski, ta k  fa ­
ta lnej dla utrzym ania pokoju i równowagi n a ro ­
dów na  uaszym  kontynencie, są  dokonywane o- 
k rnc ieństw a  na osobach naszych w spółrodaków , 
przechodzące w p iek ielnych  b tu ta lsk iuh  i u lep ­
szonych to rtu rach , h isto rję  wieków krw aw ych 
naw et najdzikszych narodów —  w najdawniej­
szych i te raźn ie jszych  czasach, i niedające się 
porów nać z niemi.

My Polacy wierzym y, że Najwyższy p rze­
znaczył naród O ttom ański być instrum entem  do 
sksteezłiegc zatrssjmaEia tsj sisznaśsej i - prze­
k lę te j m oskiew ską dom inacji i wpływu, i będąc 
zapew nieni o sym patji, k tó ra  ta k  często nrzędo- 
wo przez tw oich Najj. P a n ie  poprzedników  była 
okazyw aną d la  spraw y i swobody naszej n ie ­
szczęśliwej Polski, z najw iększem  uszanowaniem  
i z całą  uroczystością ofiarujem y ci Najj. P an ie  
nasze serdeczne życzenia i Dadzieje, aby twój 
dzielny naród turecki zosta ł zw ycięzkim , pobija- 
jąc  św iętokradzkie  i nieboskie zam achy  tego ze-

duości. W  kró tk im  czasie um iał on stw orzyć so ­
bie rep e rto a r, ja k  na ten  czas, doborowy. Dobrze 
mu w tem  usłużyła znajomość dokładna języków. 
K am iński tłóm aczył nader .szybko, a niektóre z 
jego przekładów , ja k  „Śm ierć W alensteina®, 
„Don Karlos® z Schillera i „L ek arz  swojego ho­
noru* z C alderona dziś jeszcze za  w zór posłu­
żyć mogąi tak  sam o jak  znakom ita  w swoim ro ­
dzaju p rzeróbka „Starośw ieczyzna i postęp cza ­
su ,41 k tó ra  zda się być oryginałem . Nie chcemy 
mówić o oryginalnych scenicznych p racach  K a­
m ińskiego, k tóre są po najw iększej części pisane 
ua p rę d c e ; co w tym względzie mógł zdziałać 
w ielki umysł Kamińskiego dowodzi „Zabobon®, 
ale należy słowo jeszcze powiedzieć o K a- 
mińskim, jako artystycznym  dyrektorze tea tru .

K am iński sam nie był w cale znakom itym  
a rty s tą . Pośw iadczają to ci, k tó rzy  w idzieli go 
na scenie i potw ierdzają liczne, w zm ianki. W y­
stępow ał on po najw iększej części w t. z. ro 
lach starców  tragicznych, do najlepszych za li­
czają rolę O doarda G alotti i K aro la  X II. w Ben 
derze. Mimo to K am iński, jako  znaw ca swej 
sz tuk i nie m iał sobie równego, pod jego też 
okiem w ykształciły  się niemal w szystk ie  ta len ta . 
k tó re  późuicj za jaśn iały  na scenie lwowskiej. 
W ychował on ca łe  pokolenie artystów  dram a 
tycznych; J . N. Nowakowski i W italis Sino- 
chowski, dw aj najznakom itsi artyści lwowscy, 
jego byli uczniami. Kiedy się usunął od tea tru , 
przecież nie p rz e s ta ł się zajm yw ać gorliw ie lo­
sem jego i już jako sta rzec  w ykszta łc ił dla sceuy 
Teofilę°Cenecką, k tó ra  później tak  św ietny i do 
dziś rozgłośny odbyła debiut w „Dziewicy O rle ­
ańskiej. *

W  późniejszym wieku K am iński objął r e ­
dakcję Gazety Lw ow skiej i oddał się całkiem  
pracom  naukow ym . Owocem tych prac było 
k ilka rozpraw  filozoficzno-lingwiątyeznych w iel­
kiej w artości, umieszczonych \vr „H aliczanin ie41, 
które później s tanow iły  tło  szerszej rozpraw y, 
jak a  się ukazała  we Lw ow ie 1851 p. t . : „Dusza, 
uw ażana jako  myśl, słowo i znak, psycholo 
giczuo-etymologiczue p o szuk iw an ia .“

Swoje zapatryw an ia  na  sz tu k ę  dram atyczną 
streści! Kam iński w rozpraw ie  „Myśli o umni- 
ctw ie diamatycznem.®

Życie K am ińskiego to pasm o n ieprzerw ane 
ciągłej pracy, od k tó rej, ani na  chwilę nieodstę- 
pował, n aw et w chw ili słabości, k tó ra  go na 
śm iertelne rzu c iła  łoże.

W śród ciągłycli m arzeń o nowej pracy z a ­
sn ą ł ten  mąż zasłużony d. 5. s tyczn ia  o godz. 
7ej z ra n a  1855 r. H isto rja  te a tru  polskiego z ło ­
ży kiedyś hołd należuy jego zasługom, scena 
lw ow ska, k tó ra  jem u w inna żywot swój obecny 
w s tu le tu ią  rocznicę jego urodzin, niechaj u ro ­
czyste wdzieje sza ty  i zaw sze ma w pam ięci te  
podniosłe słow a, k tó re  w ielki założyciel jej po­
w iedział ongi w prologn przy otw arciu  t e a t r u : 

Scena zabaw ą czczą nie je s t d la  gm inu,
Aui je s t w iechą podłego rzem iosła,
O na ze skały  s k r y  bije do czynu,
M aską gm in wabi, aby go p o d n i o s ł a .

W iek swój pokrzyw dzą zdaniem zardzew iałem . 
K to  c z c z e j  z a b a w y  szuka w niej powodu; 
Silniej, niż dusza rozm aw ia się z ciałem , 
R o z m a w i a  s c e n a  z e  s e r c e m  n a r o d u  
Jed en  tam  w ęzeł dwie strony  kojarzy,
Co jed n a  czuje, d ruga  m a na tw arzy.

Bolesław Spatista .

Stan obaciF Kjinwej Pulsuj.
(Dokończenie.)

Na dobra nasze  nie możemy zaciągać w iększej 
pożyczki ja k  do czw artej części rzeczyw istej ich 
w artości. Może to i lepiej d la  nas, jeśli porów­
nać ze stanem  rzeczy u w as, gdzie dobra p rze­
ciążone pożyczkam i bankowem i, a w łaściciel jest 
tylko ty tu larnym  w łaścicielem ; ale są w ypadki, 
gdzie zmuszonym się je s t uciec się do kredytu , 
a teu u n as  praw ie niemożliwy. C) sumy p ryw a­
tne na  hipotekę coraz trudn iej, bank  polski u- 
dziela w praw dzie k redy tu  na  w eksle, ale bardzo 
ograniczonego i na k ró tk i te rm in  bez prolonga­
ty, b ra t  Mosick drze lichwę, a w tym roku g łę ­
boko chowa swe ruble. B rak  k redy tu  by ł jedną 
z przyczyn kryzys, jak ą  przebyło K rólestw o 
przed kilku  laty.

Dawniej, przed pow staniem , stosunk i gospo­
d arsk ie  i kredytow e były znpełnie odmienne. G o­
spodarstw a s ta ły  pańszczyzną i dochodem z pro 
pinacji. P odług tego szacow ano m ajątk i. Nie py­
tano ile m asz morgów, ale ile dni roboczych i 
ile niesie propinacja. K redy t p ryw atny  by ł b a r­
dzo ła tw y . Gdyś p rzy jechał na  św. J a n a  do L u ­
b lina, nie byłeś w kłopocie pieniężnym , czy m ia­
łeś sp łacić dług jak i, czy popłacić  procenta w ie­
rzycielom, czy ci było po trzeba pieniędzy na żni­
wa. U m ecenasa M ilżeckiego było zaw sze k ilka 
milionów złt. polskich do wypożyczenia, u śp. 
Ł astaw ieckiego tak że  i u inuych mecenasów. By­
ły to sumy pryw atne, sam e się nastręczały , by­
łeś m iał ja k ą  ta k ą  jeszcze hipotekę. A procent 
pięć, sześć najwyżej od s ta . Gdy kto m iał na j­
trudniejsze in teresa , mógł je  załatw ić i nie s t a ­
w ał się nigdy niewypłacalnym . Byli w praw dzie 
tacy, co nadużyw ali kredytu, obdłużyli bardzo 
m ajątki, a!e ci też  następnie wszyscy upadli. 
U w łaszczenie zasta ło  właścicieli nieprzygotow a­
nych, niewierzono do ostatn iej chw ili w możli­
wość tego. G ospodarstw a były bez odpowiednich 
inw entarzy  roboczych. Chłopi odmówili w pier- 
wszch la tach  robocizny, łany  s ta ły  n ieobsiane, 
pieniędzy już  trudn ie j było dostać. M oskiew skie 
zdzierstw a w czasie pow stania, i kontrybucje zru j­
now ały nas mocno. Zboża dostać m ożna było za 
bezcen.

K om itet urzędujący pod prezydencją o s ła ­
wionego zdziercy i kom unisty k n iaz ia  C zerkas- 
kiego, rozpoczął swe działanie, kom isarze w ło­
ściańscy rozdaw ali dowolnie obee g ru n ta , dw or­
skie budynki . g r e j ,  pozabierali daw ni p a ro b ­
cy, chłopi przyzuanem i im służebnościam i tam o-i

w ali w szelkie gospodarstwo. Nie było czem go­
spodarow ać, niebyło czem opłacać procentów . 
P odatk i egzekwowano z konwojem wojskowym i 
w yciśnięto już o sta tk i. R aty  Tow. kred . nie z a ­
płacone, m nóstwo dóbr w ystaw ionych na sp rze ­
daż, a  p rzy  tak ich  stosunkach  zkąd  mogła być 
pochopność k ap ita łu  do lokacji w ziemi ? Nie by­
ło kupców ua  pierw szym  i n a  drngim  term inie 
licytacji, szły dobra za bezcen, często  za  dług 
Tow arzystw , w łaściciel w ychodził o kiju żeb ra ­
czym, a  w ierzyciele tra c ili  krocie. U e i to  pię­
knych m ajątków  było sp rzedanych  w ten  spo­
sób. Cena ziem i sp ad ła  do minimum.

S tan  ten  op łakany  spow odow any p rzez  Czer- 
kaskiego, trw a ł do 1870 r. Ci co p o g ad a li z a ­
oszczędzone kap ita ły , zdołali p rze trw ać  tę  k ry ­
zys, nowi nabyw cy przyszli do w łasności pod 
bardzo korzystnem i w arunkam i i chociaż nabyli 
m ają tk i zniszczone, pole odłogiem leżące, jeśli 
tylko posiadali odpowiedni k a p ita ł, zagospodaro­
w ali się w krótce, a  w artość dóbr podniosła się  
szybko. W  roku  1870 m ożna było kupić wiele 
m ajątków  po pięć tysięcy za  w łókę z wolnej 
ręki, a jeśli na  licytacji, to po cztery  tysiące  i 
tan iej. D ziś p rak tykow ana w okolicach L u b lin a  
cena w łoki po dziesięć tysięcy, m ożna kupić i 
tan iej, ale są i droższe m ają tk i a w ogóle m ała  
chęć sp rzedaży  choć i kupujących niew iele.

T rzym am y się ja k  możemy, gospodarstw a 
nasze się podniosły, n iek tóre  n aw et są  wzorowe. 
Ze  służebnościam i w w ielu m iejscach poza ła ­
tw ialiśm y się w drodze dobrowolnej umowy. — 
Gdzie ty lko  chłopi nie byli podżegani, tam  nie 
było am barasu  o ugodę. Gdzie niegdzie b rużdżą 
one bardzo, szczególnie leśne, gdyż w tedy nie 
wolno dokonać żadnej sprzedaży leśnej bez po­
zw olenia kom isarza w łościańskiego. Niedawno 
ru n ą ł jeden  w ielki m ajątek z te j przyczyny, że 
w łaściciel chcąc się ra tow ać sp rzedażą budulca, 
a  lasu  je s t  tam  k ilkanaście  tysięcy  morgów, nie 
uzyskał pozw olenia kom isarza . U ła tw ia  uam go­
spodarow anie to, że nasze pola p raw ie wszędzie 
skom asow ane, prow adzim y też wszyscy gospo­
d a rs tw a  plodozm ienne. W ysoka akcyza, i sk u t­
kiem  tego nieczynność gorzelń, nic pozwala nam  
upraw iać kartofli, gdyż zbytu  nie mamy a  t a ­
niość bydła i m ięsa w strzym uje uas od paszen ia  
inw en tarzy  okopowizną. P rzew ażnie  chodujemy 
owce i zasiew am y wiele koniczyny.

S tosunki nasze  gospodarskie polepszą się 
znakom icie z otw arciem  kolei Nadwiślańskiej. 
J u ż  w pierw szej chwili uczuliśm y tę  różnicę pod­
niesienia się cen zboża. D aw niej w yzyskiw ali 
nas kupcy lubelscy, obliczając wysoko koszta  
transpo rtu  do W arszaw y. P łacono nam  o 8 lnb 
10 zip. poniżej ceny w arszaw sk ie j, gdy dzisiaj 
różnica ta  wynosi zaledw ie trz y  zło te na koren. 
Robotnik nasz choć drogi, a lć  go mieć możi^a i 
je s t  dobry, jedynie w żn iw a posiłkujem y się spro­
wadzanym z G alicji robotnikiem , ale coraz mniej 
odkąd żniw iark i w eszły  w użycie.

L ud nasz  w okolicach L ublina  pracow ity, 
dobrze się mający. Żydów nie mamy po k a rc z ­
mach, uie ma więc p ijaństw a, a  w pływ y ducho-



psutego i zbrodniczego rządu  narodu, k tó ry  zie­
m ię jego najechał.

R ezu lta ty  dzisiejszej w alk i najżywiej nas 
obchodź* z powodu, iż  jesteśm y pewni, że ty 
Najj P au ie  jak o  zw ycięzca nad Moskalami, bio­
rą c  z ladzkościowego i politycznego punktu , p rę ­
dzej się przychylisz do restauracji polskiej n a ­
rodowości, jej wolności i niepodległości — an i­
żeli w szelk ie  inne wypadki, o k tórych możemy 
wiedzieć.

N apisano w biórze T ow arzystw a polskiego 
„B iałego orła."

L aw  Chambers 77. C haacery L ane London 
d. 9. października 1877.

W imieniu członków Towarzystwa polskiego 
„Białego orła*

(podpisano) prezes K. W ierzb ick i, cz łonko­
wie k o m ite tu : J .  D rew ski, S. M am rott, F r . Dą­
brow ski, L . S. N iedbalski, A. Raymond, J  M ie­
lecki ; sek re ta rz  : J .  M ajew ski.

3 5  t e a . t i * u  w o j n y .
A z ja ty c k i te a tr  w o jn y .

D zisiejsze telegram y przyniosły  wiadomość, 
że M u k ta r basza  zdołał wycofać się z kleszczy, 
w k tó re  go ujęli M oskale; że się  cofnął na po­
łudnie od K arsu , w k ie ru n k u  do Sagauluckich 
gór. Równocześnie Iz  m aił basza  m iał się — we­
dług petersburgsk iego  te legram u —  ta k  klęską 
M u k ta ra  baszy przerazić , że zam ierza zupełnie 
opuścić te iy to rjum  m oskiew skie. Bo też inaczej 
n ie  może postąp ić  wobec ew entualności, że Mo 
sk a le  od K arsu  bedą daleko w głąb k ra ju  zapu ­
szczali swoje zagony, więc — będą zag rażali 
jego komunikacjom z E rzerum em  przez Ka- 
gism an.

D alsze szczegóły o biiw ach 14. i 15. p a ź ­
d z ie rn ik a  pod K arsem  czyteln icy  znajdą w ru- 
bryee telegram ów . Tu zaś zam ierzam j rozebrać 
sytuację, stw orzoną osta tn iem i w ypadkam i.

K lęską tu reck ą  15. paźd z ie rn ik a  zakończył 
się drugi okres tegorocznej kam panii na az ja ty ­
ckim  te a trz e  wojny, jak  k lęsk ą  m oskiew ską 25. 
czerw ca pod Zewinem  zakończył się pierw szy jej 
okres. W  następstw ach  swych obie te  b itw y 
dziw nie podofcue de siebie, ja k  w ogóle dziw ne 
są  i bezprzykładne losy te j wojny P o  klęsce 
Zew ińskiej M oskale nagle u jrzeli się w tern s a ­
mem położeniu, w jakiem byli w dzień wypowie 
dzeuia wojny, a  ca ła  ich przeszło dwum iesięcz 
n a  działalność odrazu poszła  marnie- T ak  samo 
poszło m arnie wszystko, co dotąd zrobili T urcy, 
w sk u tek  p rzegranej 15. paźdz ie rn ika. D zisiaj 
s to ją  oni naw et gorzej, n iż na początku  wojny, 
bo zam iast świeżych wojsk, k tó re  w maju ści­
s łą  m asą s ta ły  w wąwozach Sagauluckich 
gór, te raz  m ają zaledw ie resz tk i tych wojsk, 
niedobitki znużone półroczną wojuą. A wobec 
tych resz tek  sto i groźny nieprzyjaciel, — gro­
źny duchem, podniesionym  ostatu iem  zw ycięstw em  
i s ilą  liczebną co najm niej dwa razy  w iększą od 
tej ja k ą  m iał w m aju.

Położenie Turków  byłoby rozpaczliw e, gdy­
by nie zim a, k tó ra  w roli sprzym ierzeńca s ta n ę ­
ła  obok nich i na lodowych swych sk rzyd łach  
przyniosła im nadzieję ra tu n k u . O surowości t a ­
mecznej zimy, my, m ieszkańcy p łaszczyzn  poło­
żonych stosunkow o nisko nad  poziomem morza, 
mamy bardzo słabe wyobrażenie. J e s t  ona ta k  
trw ałą , m roźną, a ta k  śnieżną, że abso lu tn ie  nie­
podobna przeprow adzić jak ichko lw iek  operacyj.

Wobec tego miraowoli pow staje py tan ie  : co 
poczną oba i leprzyjacielskie obozy ?

Ł atw o  przew idzieć co poczną T urcy. O s a ­
mego M u k ta ra  . w dąuvm razie  /fi^.'chpf e i .  J^oże 
on zostać w Saghanlugu, może się cofnąć do E r- 
zerum , może w reszcie być odwołanym, w szak 
w Stam bule ta k  lubią zm ieniać wodzów. P y ta ­
niu nasze stosuje się do Turków , jako  państw a. 
Owoż T urcy, w ierni zasadzie, że p rag n ąc  za w a r­
cia pokoju , trz e b a  się energicznie gotować do 
dalszej wojny, n iew ątpliw ie w p rzeciągu  zimy 
p ostara ją  się o zorganizow anie nowej ai mii. 
T rzeba przyznać, że zadan ie  to będzie wcale me

ła tw e  do w ykonania, bo k rkraj jest już bardzo potrwa, zanim do nowego szturmu będzie można szej stacji kolejowej dostać się do Turn-Magtt-. 4/*  i
względem; ale w  po- przystąp ić. A i to  pozostaje kivestją, czy będzie relli. Jeże li mimo tego p rzy stąp ią  tem i dniam i --LSifta ! ; «iOfd;A.-VVa { / . d i l h o j S C O W a ,

Lwóio dnia  20. pużdzL ru iku .

ność zw róci się prawdopodobnie w iuną  stronę, wiem żadną m iarą pow strzym ać znaczniejszych 
Z apew ne ze spotęgow aną s iłą  rozpoczną n ieba- oddziałów piechoty.
wern operacje przeciw  Batum ow i, t. j. te ra z  z e - ' „W iadomości o zaprow ian tow aniu  P lew ny
chcą to zrobić, od czego w łaściw ie pow inni byli brzm ią bardzo rozm aicie, a że pochodzą one ty l- 
zacząć kam panię. Nie raz  już mieliśmy sposo- ko ze źródeł bułgarskich , nic im w ierzyć nie mo 
sobneść mówić o w ielkiem  dla T urków  znaczen iu  żna. Rzeczą godną podziwienia je s t  zuperua swo-
Baturnu, k tóry  je s t najw ażniejszym  portem  na  boda, ja k ą  M oskale, ja k  wszędzie, ta k  i tu ta j
Czarnem morzu, sercem  i żołądkiem  arm ii tu rec  pozostaw iają Bułgarom , k tó rzy  k ręcą  się na 
kiej. Zdobywszy ten  port, M oskale od razu  s ta -  w szystkie strony , jakkolw iek  wiadomo bardzo  
ną na gai I le  Turków , dalej już ła tw o  będzie u- dobrze, że są pomiędzy nim i szpiegi tu reck ie , 
porać się z nimi. P ie rw o tn ie  lekkom yśność, z ja- k tó rzy  nieprzyjacielow i s łużą  z w ielką dofcła- 
ką M oskale rozpoczęli wojnę, a  n as tęp n ie  strach  anością. N iedbalstw o trudne do p o jęc ia ! Z e z 
przed T urkam i k tó rzy  od B ajazetu  i K arsu  gro- sym patjam i moskiewskiem- B ułgarów  niedaleko 
zili w targnięciem  na  tery torjnm  m oskiew skie, do- zajść m ożna, wiadomo juz daw no ; z ie sz tą  wo- 
sta teczn ie  tłum aczyły  słabość ich operąęyj prze- góle m ają oni sym patję tylko do p a len ia  i plą- 
ciw Batum owi. drow auia domów tureckich.

Na wiosnę, kiedy się zb ierze nowa a m y a  „ J a k  dfugv ten s ta n  rzeczy po trw a, L udno
tu reck a , znowu Moskalófn trudno  będzie oddzie- przewiem leć, atoli w najbliższym  czasie niem a 
lić w iększe siły  na zdobycie B atum u; te raz  do co oczekiw ać zmiany.
tego czas najdogodniejszy, bo i z im a w dolinie „W yjazd mój poprzedził deszcz ulew.iy, 18
Czorok-su je s t bardzo łagodna, p raw dziw ie po- godzin bez przerw y trw ający , kló*yj drogi uczy- 
łuduiow a, i niej<rzyjaciel nie może ua  ra z ie  s ta - n ił n iep rzeby tem i. Już d la jeźd źca  podróż je s t 
wić energicznego oporu n ie ła tw ą  i tv ko krokiem  posuw ać się m o ż n a :

W ięc jeszcze ra z  p o w ta rz a m y : zapew ne pojąć łatw o, jak ie  trudności spo tykają  dopiero

ten zo s ta ł wzmocniony i że ze swego obwarowa- po osie grzęzną, kuczne trupy  
nego obozu n a  w zgórzach M ucha-E stati zam ie- iż zw ierzęta  pociągowe nie są w s tan ie  w ytrzy- 
rza  energ iczn ie  uderzyć na Batum . Ale pow ta- m ać trudności. A te  padliny pozostaw iają  tu , na  
rzam y, iż n iew ątp liw ie  M uskale równocześnie jedynej wojskowej drodze do Plew ny. n iezakopa 
będą się s ta ra li o zdobycie K arsu  bądź silnem  ue. Należy się is to tn ie  wdzięczność licznym  gro- 
bom bardow aniem , bądź też w ygłodzeniem ; — te  madom w ałęsających się psów, że pożerają ma- 
jednak  usiłow ania będą mniej energiczne i raniej sam i to ścierwo, inaczej bowiem, truduoby wy- 
w ażne w sk u tk ach , gdyby naw et były po- trzym ać od zakażonego pow ietrza, 
myślne. Zc zdobyciem  bowiem K arsu  A rm enia „M iastu S istow a lite ra ln ie  pływ a w morzu 
nie je s t  jeszcze zdobytą. Turcy s tracą  tylko nad- b ło ta . Nad Dunajem  spotka łcra tabor wozów z 
graniczny tw ierdzę i — więcej nic, bo K ars nie zapasam i, k tóre  przed 24 godzinam i w yszły z 
je s t an i w ęzłem  kom unikacyj an i też  nic je s t  Zimnicy, i w tym  czasie zaledw ie na  drugi brzeg 
adm inistracyjnym  środkiem  ciężkości całego k ra -  D unaju d c e c h a ły  Po za n iem i leżały  góry su 
ju . U padek K arsu  może tylko nieco więcej w pły- C a ró w  i męki. Suchary były już zupełnie ze ­
nie na dalszv przeb ieg  wojny, niż upadek Ai - psute i kw alifikow ały się chyba do w rzucenia w 
dahanu. rzekę, a mące uie wiele brakow ało, aby do tc-

Tym czasem  z upadkiem  B atum u T urcy  s t r a -  go samego przyjść stanu , poniew aż okryw ające 
cą nie tylko w ażny po rt łączący ich z E u ro p ą , ją  słom iane deki nie mugą osłonić od zamoknię- 
a le nadto i bardzo uogatą dolinę Czorok-su, któ- cia, a  o suche uakrycie  nie postarano  się. D la 
- -  J"-* ,T„rłw sz A..,v.0„io * jej czego nie pobudowano m agazynów ? spytałem

ua tem  zależy, aby kaw a- 
do łaia  oprzeć się w szy st­

kiem u tem u, co jej tam  zag raża. W edług mego 
zdania  należałoby tem u oddziałow i kaw ałerji do­
dać odpowieduią siłę. piechoty, k tó raby  się na 
jak im ś ważnym punkcie oszańcow ała. Pozycję 
tak ą , w danym razie  przez kaw aierję  zasłon iętą , 
m usieliby M oskale koniecznie utrzym ać, aby nie 
wpadli znowu w ta k  p rzykre  ja k  niedaw no położe­
nie, gdy cały korpus tu reck i oboit nieb przecho 
dził do Plewny, a oui tem u m arszow i żadnej 
przeszkody staw ie nie mogli. W ojska w P lew nie 
m iały się p rzez k ilka  dui żywić końskiem  m ię­
sem; nie mogę tem u uwierzyć, choćby ty lko z 
tej przyczyny, ’ź m ahom etanie bardzo*ściśle  z a ­
chowują przepisy  koranu.

„W  T u m -M agu ie lli czynią przygotow ania na 
przyjęcie w ielkich transpo rtów  chorych. P rzybyło 
tam  wielu lekarzy , między którym i je s t w ielu z 
niem ieckiej arm ii, i p ięciu Francuzów . Dr. Da- 
v ila , k tó ry  od ca ra  o trzym ał order św. S tan i 
sław a 2. k lasy , k ieru je  szp ita lam i na pierw szej 
linii i m iejscam i do pierw szego zaopa trzen ia  
przeznaczonem i. Dr. F e lix  zaś ma pud swoim 
bezpośrednim  kierunkiem  szp ita le  drugiej 1 trze  
ciej linii. Te w szystk ie rozporządzenia są, zdaje 
się, w zw iązku z zapowiedzianym  atak iem ."

w ienstw a, szczególniej w powiecie Janow sk im , 
uaJgranicznym , gdzie sięga działalność misji z 
Leżajska, zm usiły  w ielu w łaścicieli do pozam y­
k an ia  karczem , z k tórych i ta k  przy  ogiom nych 
op ła tach  paten tów  i podatków  dochody byw ają 
nie wielkie.

( o u nas pocieszające, to to, że chociaż ży­
dzi gniotą nas n ieraz  lichw ą, nie m ają  najm niej­
szego wpływu na chłopów. Chłop nie pożycza 
nigdy od żyda, prędzej jeden od drugiego, lub 
idzie o pożyczkę do dworu P ro d u k t swój sp rze ­
daje chłop po najlepszej cenie i nigdy w m iejscu 
lecz zaw sze wiezie go na t a ig  do m iasta. VV 0 - 
góle chłop lubelski je s t  rozsądny, pracow ity, 
oszczędny, potrzeby jego niew ielkie, m a zaw sze 
grosz zaoszczędzony, dom i budynki gospodarskie 
porządne. P rzyw iązany  do swej w łasności, nie­
chętn ie  się ł. n ią  rozstaje , a  n ic  go do tego nie 
zm usza, gdyż n ie ma u  uas B anku w łościań­
skiego. Nie lubi rządu, bo go gniecie podatkam i 
i rek ru tem , mówi z n iechęcią o M oskalach i nie 
lnbi ich. Rząd nie ma na  nich m oralnego wpły 
wu. Nie mówię już  o m iejscowościach, w k tó rych  
ł  powodu prześladow ań Unii panuje  w ludzie nie­
naw iść gw ałtow na, ale i we w siach łacińskiego 
obrządku nasz chłop z pogardą mówi o p raw o ­
sław iu. P rzy  w yborach na  sędziów gm innych i 
ław ników  pokazało się, że iz ą d  nie p rzep ro w a­
dził swoich kandydatów ; obrano naszych , a moż 
na było słyszeć w iele trafuych i śm iałych odpo­
wiedzi, danych naczelnikom  pow iatów  na  ich 
ag itację .

Udzie tylko dwór postępuje rze te ln ie  i sp ra ­
wiedliwie z chłopem , pozyska ła tw o  jego przy­
chylność i zaufanie. O brabiam y n ieraz całe żn i­
wa nie płacąc robocizny aż w końcu, zam ożniej­
si gospod irze przychodzą raz  w rok do obrachun­
ku  po zap łatę, często zapom ogą swego dziedzica 
n a  przednów ku zbożem do siew u lub na ordyna- 
rję . K ażde wesele odbywa się we dworze, dziew ­
kę pau i musi w łasnoręcznie oczepić i pozwolić 
aby potańczono we dworze k ilk a  godzin. Dwór 
ich tra k tu je  wódką, piwem i h e rb a tą , a  oni żno- 
szą prezentu, z m asła, kur i jaj. M ają sobie za 
najw iększy honor, jeżli dziedzic chce im dziecko 
do chrz tu  potrzym ać, z chęcią przychodzą pro­
sić c to, a nie godzi się im nigdy odm aw iać. W  
szkółki się nie baw im y, gdyż nam tego nie wol­
no, ale pojedynczo przychodzą z w łasnej ochoty 
dziew częta uczyć się czytać, jeśli pani lub panna 
chcą się tego podjąć. M ajowe nabożeństwo tam  
gdzie odpraw iają, grom adzi zw ykle oprócz 
dworskiej czeladzi wiele d z iew cząt ze wsi. Szkół­
ki w tych niewielu m iejscach, gdzie je  p rzep ro ­
wadzono, nie przynoszą pożytku, bo chłopi nie 
chcą posełać dzieci do szkoły, gdzie uczą m os­
kiewskiego języka. Do języka moskiewskiego m a- 

w strę t jak  i sz lach ta , i v, ogóle usposo­
bienie ich dla rządu niczetn się nie różni od te ­
go, ja k i spostrzegam y w szlachcie i w m ieszczą-

wycieńczony pod każdym  ----- ,   * . _ _ . _ _
dobnych w ypadkach w szelkie trudności odchodzą on szczęśliwym, gdyż, ja k  wiadomo, przeciw  a ta -  j do szturm u, to będzie to zakouczem em  tegoro-
na drugi p lan . Nowa armia., jako  o s ta tn ia  obro- kującym  sto i praw ie rów na liczba obrońców, a czuej kam panii, chyba żc T urcy, otrzym aw szy
na  kraju , m usi być utw orzona 1 bądź cooąuź za- niem a j-szeze  pewności, czy g w arJ ja  z Górnego posiłk i, rozpoczną ofeuzywe na którabądź s tro - _  Dnia 27 Daździernika 1 8 7 7  ». a
czną ją  zb ie rać  w południowej A rm enii, gdzie S tudeniś przyjdzie pod P lew uę. Co się dotyczy nę Plew ny, i pokrzyżuj* przez to m oskiewskie letnia , ocznica uro(lzi;; j  N e p o m u c e u a
zim a praw ie  nie istn ieje. cernow ania, to dość powiedzieć że w dzień me- plany Na w szelk i p rzypadek  Moskale caiem i s i - ; K aM  iń s k  , Komitet pomnikowy zeszłe™ t l i

Cóż tym czasem  bęaą robili Moskale? W eu- go odjazdu znow u udało się T urkom  w prow a- lami s ta ra ć  się będą o u trzym anie  się i i z y  p o - ! zfomow;iny urządzą w tym dnia nrowvsto«t ? 1
roppjskicn dziennikach bardzo rozpowszechnione dzić do P lew ny k ilk a  ly sięcy  ludzi 1 ty siąc  wo- zycjach, k tóre dzisiaj za jm u ją ; przekonanym  zaś _ B,oni ia poMIlika ' ua CI£ " t („7  m *
je s t zdanie, że te raz  znowu przystąpią do oblę- zów, k tóre  się przerżnęły  przez kaw aierję  jene - 1 jestem , że cel ten osiągnę a a  praw em  Skrzydle, VlLończollym. w  J h (lniach „J *  . d j J  e ­
żenia K a i su, i tym  razem  postarają  się go zdo- ra ła  .K ry low a^ N aw et gdyby cernow anw  rzeczy- ( tam  bowiem je s t  choć m ała ale w yborna arm ia na źdauie frontow'j  pomuika z b r ( l *

...............  "   ~ ' — tono 1 ta k  często nie- od]aneg.0_ Zawiadamiając o tej uroczystości, przy­
pominamy tym, którzy ua wezwanie komitetu, nia 
odpowiedzieli złożeniem funduszu przez nich ze ­
branego, o uiszczenie się z obowiązku zwrotu pie­
niędzy jaki na nich cięży. Komitet oprócz pomuika 
na cmentarzu postanowił umieścić w przedsionku 
teatralnym  popiersie marmurowe Kamińskiego na 
konsoli po prawej stronie posągu Skarbka. Popier­
sie to wykończone przez p. Barącza znajduje gię 
na wystawie Towarzystwa sztuk pięknych.

—  Dziś znowu upadł śnieg z rana. Dachy do­
mów były białe aż do połuduia. Widocznie zima 
już na dobre bierze się do uas.

— W ykaz osób zmarłych w czasie od 11. do 
20. września 1877. Choptowy Prokop, więzień Za­
kładu karuego, 1. 48, w skutek pruchuienia kuścl. 
Windysz Katarzyna, obywatelka miejska, 1. 62, na 
zapalenie nerek. Elenberg Marjem, żona pŁsa^za, 
1. 43, na sueboty płuc. Orzechowska Heleua, za- 
robnica, 1. 68, na zanik schyłkowy. Pasyuowicz 
Jan , rzeźbiarz, 1. 33, ua suchoty płuc, Nestorowiez 
Szymon, ladca finansowy, 1. 45, w skutek powie­
szenia się. Kiczales Ozjasz, dziecko blacharza, 1.
1 i 6 iu., na zapalenie płne. Meisels Józef, z Za­
kładu kalek szpitalu izraelickiego, 1. 71, ua zanik 
starczy. Wołach Markus LeiD. zaiubnik, 1. 56, na 
zapalenie płuc. Malesz W iktorja, dziecko uncha- 
rza, 1. 7 i 6. m , na zapalenie trzewiów. Herma­
nowicz Iguacy. zarobnik, 1. 54, na cholerynę. Ha- 
welka Regi u a, wdowa po oficjale, 1. 77, ia ’ .;Łuik 
starczy. Boczar Tekla, żona gospodarza wiejskiego,
I. 60, na uiedołęstwo umysłowe. Bredsthal Wiceu- 
ty, dziecko czeladnika piekarskiego. 13 m., na nie­
żyt kiszek. Gorczyńska Stefania, dziecko zarobui- 
^a . I- 2, na bloniawę, Szczepankiewicz Ludwik, 
ślufirz, 1. 25, na suchoty plus. Granit Lea, zaro- 
bmca, 1. 30, na przepukliuę, P ivl Heleua, córka 
asystenta przy telegrafie, 1. 4, na płonicę. Szeze- 
pauowski Stauisław, artysta-muzyk, 1. 60, ua udar 
mózgowy. Karge Emilia, żona m ajstra szewskiego 
1. 37, na suchoty pmc. Trylowska Honorata, żoua 
księdza gr. kat., 1. 36, na porażenie serca. Kozy- 
dra Marja, wieśniaczka, 1. 58, ua wadę serca. Bu- 
trys Piotr, zarobnik, 1. 55, na poraźehie płuc. 
W itt Gizela, córka czeladnika krawieckiego, 1. 3 
i 6 mies., na durzycę. Menkes Heue, zarobnica, 1. 
56, na durzycę. Schikler Marja Ber, syn rzeznika,
1. 11, na suchoty pluc. Rebner Leib, syn szwaczki,
1. 3 i 6. 111., na zapalenie błon mózgowych, Mać­
kowski Piotr, szewc, 1. 25, ua zapalenie nerek. 
Turniowy Slefau, zarobuik, 1. 40, raka żołądko­
wego. Harasymowicz Eustachy, ks. gr. kat., 1. 57, 
ua suchoty pluc. Zemanek Jan, iutroligator, 1. 45, 
na porażeuie postępowe. Chomin Marja, dziecko 
stróża, 4 mies., na uieżyt żołądka i kiszek. Bara- 
borowiez Ludwik, krawiec, L 50, w skutek powie­
szenia się Kalenbach Karol, prywatny nauczyciel, 
66, na zapalenie pluc. Borsuk Piotr, częjadnik pie­
karski, 1 36, na gruźlicę i z;apalenie płuc. Bura- 
towicz Paweł, zarobnik, 1. 49 na gruźlicę płac. 
Wiszkoru Karol, pozłotnik, 1. 35, na p o lle n ie  
pfuc. Tereuhauf Leib, keluer, 1. 27, ua nieżyt 0- 
skrzfcll. Jliasiewicz Amalia, c ó r k a  uaacrycHla 1 
14, na gruźlicę płuc. Fiuatów Piotr, syn zarobuika’ 
i  14, BS, sucńiDj' /.Inc. W iPzyk Waszyl, rolnik!
1. 60, na uwiąd sta. czy. £ ^ .-1  Ryfka, 1. 52, na 
uieżyt płuc.

—  M ia u o w a ilill .  Krajowa Dyrekcja skarbu 
mianował* iaspektora podatkowego Karola Schrey- 
era tudzież koutrolorów podatkowych Brouislawa 
Spólskiego, Jaua  Prusaka i Henryka Ulukiewicza 
poborcam i; zaś adjuuktów podatkowych Frauciszka 
Khemla, Kornela Zarotte, Antouiego Walaw’skiego, 
Frauciszka Pollacha, Edwarda Melcherta, Alektau- 
d ia  Giebułtowskiego, Marcelego Wiżuiowskiegu 1 
Antcuiego Gałuszkę koutrolorami podatkowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
ciela Jana  Biskupa rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatów, j w Węgrzcach, uauczynela Ferdy­
nanda Kłapę rzeczywistym nauczycielem szkoły c- 
tatowej w Żarkach i nauczyciela Staul3lawa Lewi­
ckiego rzeczywistym uaue/ycieiem szkoły etatowej 
w Niebyłowie.

r a  jcdt w stan ie  wyżywić ca łą  A rm enję z 
a im ją .

S fa iid n iia jsk i te a tr  w o ju ^ .

jednego z liwrerantów . Chciano oszczędzić ko 
jsztów  —  b rzm iała  odpowiedź. A więc, żeby 0 - 
’ szczędzić 100.000 franków , pozostaw iają za m i­
liony zapasów  na  zniszczenie — i to się nazy- 

Zapow iedziane ta k  sa rn in ie  przed dworna wa ekonomicznem prow adzeniem  wojny. J e s t  to 
dniam i przez ajencję m oskiew ską boinbardow auie san ia  ekonomia, k tó ra  k a z a ła  M oskalom ty lko  
F lęw nj n a  całej lin ii, skończyło się, ja k  się oka- 200.000 wojbka mobilizować przeciw T urc ji! — 
żuje z dzisiejszego urzędowego rap o rtu  u o sk iew - B ukareszcie  zasta łem  w szystko po starem u, 
skiego —  na niczem. .B aterje  rzadko strze la ją , t y j f i z j o n o m i e  w yglądają s traszn ie  un zadowo- 
pow iada rapo rt, ale za  to koncentrycznie," sło- jone _  N iektóre dzienuiki tu tejsze przedsta- 
mera kici,ten aberhonnett s Bomb<#dBi»eM Przytem  wjaj-ą  Upa Jek  P le . uy tv!ko jako  kw esiję czr.su. 
Moskalom udało się /.robić wielkie, olbrzymie od- Ni(; vviem co 1  upora ź n ia  do takiego SftfhL
kiycie , którego n ik t dotąd nie przew idyw ał, a ]ecy zaa io - mi się laczej, że długo jeszcze bę
i łń f c  Hftpł\gnie za sobą niepfiew idziarfej Jonio- dzjgfcy^ćźekać i»a t-eu re z u lta t, jeśli w ogolę d o ­

ki, m ianowicie że b8koncen troyvąiyuK  ty jem y  go przed zima. --- D bniesieula, że gw ar- 
^Jllttłft-tta-fifepFzyjaeiela.“ tijg wys^.jio j>od Plewuę, bv!y fałszywe. Na któ- 

P roszę - -  więc M oskale przypuszczali, że silniej rym pujSlęcie gw aid ja  w ystąpi do boju, nie je s t 
może działać  ogień rozprószony! _ _ jeszcze pewueiu. Wogóle przeceuiano znaczenie

A rcyzabaw ny Łen rapo rt kończy się douie- j,ych posiłków ; m uszą one być o wiele siln ie jsze, 
sieniom, że „gdzieindziej nic m e zaszło uowego", aby ja k iś  stanow czy w7pływ  ua przebieg  kam pa- 
co ma znaczyć, ż ea lb o  M oskale nie p rzedsiębrali ujj Wyw'rzeć mogły. O fortyfikacjach, k tóre  mia- 
rekonesansów  nad  Łomem, albo też rzeczyw i- j y b jć  pod Sistową w zniesione pod kierunkiem  
ście —  tak  ja k  domyślaliśmy się w czoraj -  j en era]a  T otlebenr nic nie słychać, jakkolw iek 
s tra c ili  k o n tak t z arm ią Sulejm ana.^ Domysł t e n , by}yfiy one bardzo potrzebne." 
n ab ie ra  coraz więcej praw dopodobieństw a, zw ła­
szcza że przyjaźny Muskalom i od nich im brm a-
cje czerpiący korespondent Pol. Car. , z  Zim ni- Do Augiburgskiej G azdy  piszą z Nikopola
cy, potw ierdza go pośrednio. W  liście swym, da- pod d a tą  lo . b. m .!
towanym  z 14. bm. pisze on ta k :  j „S tan  rzeczy nic się nie zm ienił, bo sło ta

„S tanow iska obydwóch arm ii bardzo m ułt nie usta je . Roboty saperów  postępują bardzo 
zmieniły się w dniach ostatnicli S ło ta  w strzy- ’ powoli, bo w przekopach je s t  wody na stopę, 
m ała nowe tak tyczne ustaw ienie arm ii tu re c k ie j ;a  n ie  m ając innych naczyń, m uszą ją żołnierze 
i dlatego parę  dni niew iedziano w cale, gdzie s i ę ! w ybierać swemi m enażkam i. Od chwili gdy je- 
zuajdu ją  T urcy. T ak  samo działo się i w arm ii ’ n e ra ł Totleben jako  jen e ra ln y  szef sztabu za- 
carew icza. Dowiedziawszy się od patro lujących t chodniej arm ii do Porad im a przybył, widać wię- 
oddziałów, że Turcy cofają się za Łom, k a z a n o -k sz ą  1 energiczniejszą czynność; mimo tego je
_____________ Ł .   ’ 1_____  X T :  I - . !  . V l l S n  O ł \ r t .  ł t l l l / A     ^  l    I f A n T I  . .  „ t  1  1

ście z nim w ko n tak t. Później zaczęto posu­
wać się energicznie, ale kilkodniow a sło ta  s t a ­
n ę ła  na  przeszkodzie, bo żadnego większego ru ­
chu nie możoa było wykonać, i w ojska m usiały 
rozbić prow izoryczny obóz n a  wyżyna* h, w k tó ­
rym  k ilka dni przebyw ały, doznając niewypowie­
dzianych cierpień  i trudów  Z ja k  olbrzymiemi 
przeszkodam i m usiały walczyć tran sp o rta  am u­
nicji i żywności, gdyż przy najgorszych drogach 
m usiały zaspakajać  potrzeby operującej armii! 
Przez k ilka  dui żołnierze żywili się tem tylko, 
co Wzięli ze sobą, bo w szystk ie  tra n sp o rta  to ­
nęły w bagnach. A rty lerja  i jaszczyki ruszyć z 
miejsca nie mogły".

T a k  czy owak, czy z tej przyczyny, że s lo ta  
1 bagniste  drogi, czy toż z tej, że k a ira le rja  mo­
sk iew ska je s t  niedołężną, w każdym  raz ie  je s t  
podobno faktem  , żc M uskale nic zgoła nie 
w iedzą o tem , gdzie się T urcy  znajdują i co po­
ra b ia  Sulejman. A że b rak  k o n tak tu  z nieprzy­
jacielem  je s t  rzeczą nieskończenie niebezpieczną, 
wiadomo to powszechnie. Nie w iedząc gdz^e się 
n ieprzy jaciel znajduje i gdzie koncentru je swe 
siły, nie m ożna przew idzieć ja k i plan tworzy, 1 
przeto  niepodobna przygotow ać się należycie. 
W praw dzie  jeżeli M oskale nie m ają k o n tak tu  z 
T urkam i, to i T urcy  nie m ają go z M oskalam i; 
więc n a  pozór szanse niebezpieczeństw a jed n a­
kowe są  po obu stronach . Ale tym razem  szanse 
te  zw raca ją  się ty lko  przeciw  M oskalom, z tego 
powedu, że oni są  w roli odpornej, a T urcy  w 
zaczepnej, że ich pozycja jest tego rodzaju, iż do 
żadnych w ycieczek nie są  zdolni, gdy tym cza­
sem na  T a rk a c h  spoczywa zadanie rozpoczęcia 
nieprzyjacielskich  kroków. D latego to  obecnie 
b rak  k o n tak tu  może się tylko dać we zn ak i Mo­
skalom , i dlatego to v głównej c w e te rze  — jak  
donosi korespondent M essager de Vlenne —  p a ­
nuje niesłychany niepokój, b ra k  decyzji, podział 
zdań, słow em  chaos najkom pletniejszy.

K oiespondent Ktil. Ztg. p isze o sy tuacji pod 
P lew ną z B u k aresz tu  d. 6. bm. co n astęp u je :

„Przybywam właśnie z pod Plewny i spie­
szę donieść wam, jak tu rzeczy stoją. Do chwili 
mego odjazdu, przed trzema dniami, było wszyst­
ko po staremu, t. j. bombardowanie, które było 
zwolniało. znów przybrało żywsze tempo, nez 
żadnego jednak wpływu na zmianę położenia. 
Rumuńskie roboty oblężnicze prowad sonę są wciąż 
dalqj, wszelako uudno jest orzec, jak długo to

pow inni byli być przed 2 m iesiącami. Zdaje się 
naw et jakoby Moskale od Turków  i Rumanów 
m usieli się uczyć, jak  trz e b a  się zbliżać do ufor­
tyfikow anych stanow isk. Nową przeszkodą w 
dalszym  postęp ie tych robót, je s t p rzerw a komu 
n ikacji z ram uńskim  brzegiem ; chociaż bowiem 
nadeszła dostateczna ilość potrzebnych n a rzęd ' i, 
to leżą one w Turn -M agurelli, j tru  Ino je 
z tam tąd  sprow adzić, gdyż daleko pilniejszą 
rzeczą je s t sprow adzenie żywności. W  rum uń­
skiej piechocie każdy szeregow iec nosi łopatę 
L innem anna, a  k aw alerja  i a rty le  ja  ma ich 
także  odpow iednią ilość. Ł opata  tak a  je s t  40 
centym etrów  długą, a  25 cent. szeroką, z jednej 
strony  je s t w yostrzony tak , iż może służyć do 
rąban ia  drzew a, z drugiej strony zaś jest p iłka  
Rękojeść je s t na 50 centim etrów  długą. N arzę­
dzie to, schow ane pochw ę skórzaną noszą żoł­
nierze n» rzem ieniu, razem  z bronią, u boku.

„Od wczoraj pada śnieg w całej okolicy, 
zimno coraz dokuczliw sze i w ielkie w wojsku 
sp raw ia  spustoszenie, gdyż niem a drzew a naw et 
na przesuszenie całkiem  przem okłych m un­
durów

„W łaśn ie  dowiaduję się, że do B ułgarji wy- 
m aszerow ać nia także 1. dywizja Rumunów, k tó ­
ra  dotąd sto i w Lalafacie, i k tó rą  zastąp ić  m a­
ją  dopiero co zmobilizowane rezerw y. Część a r- 
ty lerji z d z ia łam i system u L a  H itte , je s t już w 
drodze do K alafatu . Z arząd  rum uńskich kolei 
żelaznych w ysła ł do Krajowy w szystk ie rozpo- 
rządzalne  w agony, aby zabrać w ojska i p rze­
w ieźć je  do S la tiny , zkąd pom aszerują nad  D unaj.

„Rum uńskie w ojska przekopam i swemi zb li­
żyły się do drugiej red u ty  grzyw ickiej w jednem  
m iejscu na  15 m etrów  tak , że poziome palisady 
p rzed  redu tą  są już okopane. Coś nadzw yczaj­
nego m usiałoby zajść, gdyby ta  red u ta  i te raz  ------- --------- ------------- .
jeszcze nie pad ła . Od oficerów jeneralnego sz ta - zarząd m agistratu, spi-edamy został przez człou 
bu dow iedziałem  się, że d. 3 7. i 18. przypuszczą ■ ków f>. zarządu Tow. op. uar. 
nowy ogólny sz tu rm : pytanie tylko, czy M oska-) Dopóki zatem kwestje te n/e będą stanowczo 
le doprow adzą swe roboty tak  daleko, aby z nich r o z s t r z y g n i ę t e ,  tj. dopóki nie będzie ustaloną w y­
mogli odnieść isto tne korzyści, na to py tan ie  zaś sokość rozporządzanego kapitała w celu ułożenia 
w obecnych stosunkach trudno odpowiedzieć. Ko- aktu fuudacyjuego w myśl art. XXII. statutu, nie 
tw ice pontonowe są  już wpiawdzde w G alacu  i podobna wystąpić z wnioskiem na przyjęcie pod 
w T urn-Sew erynic, i ła tw o  przesłać  je do s tac ji zarząd gmiuj miasta Lwowa pozostałych fuuduszów 
kolei najbliższej D unaju pod Nikopolem, ale Towarzystwa op. nar. 
p rzesy łka  na  kołach je s t  n iezm iernie trudną , 
gdyż drogi w szystk ie są  nie do przebycia, i wóz 
zaprzężony w ałam i (koni już  w cale niem a/ po­
trzebuje trzy  do czterech  dni, eby  od najb liż-

Z  l w o w s k i e j  l l a d y  m i e j s k i e j

Sprawa funduszu pozostałego po rozwiązaniu To­
warzystwa Opieki narodowej.

Na posiedzeniu Rady miasta Lwowa z d. 18 
b. m. wiceprezydent dr. Madejski udzielił następu­
jącą odpowiedź na interpelację wuiesioną przez p. 
Błotuickiego na posiedzeniu poprzedniem :

W dniu 3. września 1874 r. fundusz Towa­
rzystw a Opieki narodowej oddaue zostały pod za­
rząd reprezeutacji gminy miasta Lwowa. W eulug 
protokołu spLanego przy tym akcie, fundusze To­
w arzystw a składały się w owej chwili z następu­
jących przedmiotów : w gotowiźnie zł. 472 13; po­
twierdzenie Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie 
ua złożouą u niego w rachuuku bieżącym kwotę 
zł. 1500 ; dwie książeczki galie. kasy oszczędno­
ści, każda na zł. 49.96, akcja galie. Towarzystwa 
parcelacji i budowy, opiewającą na zł. 100 czyli 
razem w nominaluej sumie zł. 2172 05. Oprócz 
tego oddauo niektóre ruchomości, szczegółowo w 
akcie oddawczym wymienione.

Przy oddaniu tyeli funduszów członkowie by 
łego zarządu Towarzystwa Opieki narodowej (pp. 
dr. W iktor Zbyszewski zastępca prezesa, Alekssu- 
der Krzyżanowski sekretarz, Karol Pawłowski i 
Henryk Rewakowicz, o.złoukowie) wnieśli do proto- 
kełu uwagę, źe gdy na funduszach Towarzystwa 
ciążą pewne zobowiązauia, o dopełnienie ieh przeto 
upraszają reprezentację mie.sta. Z o b ow iązan ia  t- 
dotyczyły mianom icie: wyołaty trzecnmiesięeznej
pensji sekretarzowi i sługi rn Towar/ysĆ«'S, tyto 
łem odprawy, zwrotu depozytów obcych, wierzytel­
ności osób trzecich, zapomóg stałych zapewnionych 
klientów Towarzystwa na mocy statutu itp.

Wskutek tego poloL-ono miejskiej Izbie obra­
chunkowej, ażeby zestaw iła dokładne obliczenie a t- 
tywów i pasywów rozwiązanego Towarzystwa, ce­
lem powzięcia przekozania o rzeczywistym stanie 
fuudtiszów,

Sporządzone obliczeuie wykazało stau ezyuuy 
w kwocie zł. 2073 05, stan bierny zaś w kwocie 
zł. 2746 17 czyli niedobór w wysokości zł 6 73  12 
Webec takiego stanu rzeczy przekazano ak ta  tej 
sprawz sjBdykowi miasta, z wezwauiem go o przed­
stawienie wyczerpującego zdania : czy reprezenta­
cja miasta obowiązaną jest przyjąć pod swój za­
rząd fnudusze b) Towarzystwo Opiakt narodowej a 
jeżeli tak, to jaki jest stosunek prawny reprezen­
tacji miasta do byłych klieutów Towarzystwa, jego 
słów i urzędników.

Na wezwanie to, wystosow-auo pod dniem 11. 
listopada 1874 r. złożył syndyk miasta sprawozda­
nie w dniu 24. marca r. b. Z giuntownie i su­
miennie opracowanego tegoż sprawozdania, v.ypły- 
wa przekonanie, że gmina miasta Lwowa nie ma 
obowiązku, ale ma prawo przyjęcia w swój zarząd 
fundnszów b) Towarzystwo Opieki narodowej i że 
z tego prawa witna zrobić użytek, gdyż uie 
wszystkie pozycje stanu biernego, wykazane przez 
Izbę obrachunkową, *ą rzeczywiście należne i wy­
płacalne, a według prawuego obliczenia, okaże się 
w bilansie Towarzystwa zwyżka stauu caynnego 
okoto zł. 1224, uie wliczając co do wartości rucho­
mości, za które możua jeszcze uzyskać kilkadzie­
siąt zł. w. a.

Opierając się ua powyższej opiuii syndyka, 
przystąpiouo do zlikwidowania fuuduszów, aby 
spłacić ciążące na nich należytości płynne, a z 
reszty majątku czystego utworzyć wskazaną w' art. 
X X III. statutu b. Tow. op. uar. fuudaeję stypen- 
dyjną dla kandydatów ua nauczycieli szkól lu­
dowych.

Przy likwidowaniu wszakże aktywów okazały 
się pewne nieprzewidziane trudności. Na wezwanie 
m agistratu o zwrot funduszów deponowanych w 
Towarzystwie Zaliczkowem, udzieliło toź Towarzy­
stwo pod d. 27. wrześuia r. b. odpowiedź z wy- 
rażeuiem gotowości wypłacenia magistratowi kwo­
ty 1500 złr. należnej byłemu Tow. op. nar. pod 
warunkiem zwrotu dwóch akceptów ua łączuą kw'o- 
tę 2590 złr. Gdy przecież akcepta podobno nie 
były oddaue magistratowi, aui też nie ma o nich 
wzmianki w inwentarzu b. Tow\ op. nar., zarzą- 
dzouo więc odpowiednie poszukiwania i dochodze­
n ia ;  jeśliby akceptów nie dało się odzyskać, w takim 
razie jsden tylko pozostanie środek do zrealizowa 
uia powyższego aktywum 1500 z ł ,  tj. przeprowa­
dzenie sądowej amortyzacji akceptów ż ą d a n y c h  przez 
Towarzystwo zaliczkowe.

Drugą napotkauą przeszkodą je s t kw estja o 
zwrot wartości obrazu należącego do majątku b, 
Tow. op. nar., albowiem obraz ten deponowany w 
pomieszkaniu osoby trzeciej, a następnie już p0 
rozwiązanin Towarzystw 1 i P° oddaniu majątku w

—  Z o k o l ic y  G lin ia n . K rauikarz D zienn i­
ka  Polskiego w uum. 22 3 tegoż dzieuuika z dnia 
0. października r. b. pod napisem : „zjazd włościan 
ua wystawę-* przypisując przyczyuę nielicznego 
zjazdu włościau na wystawę niedbalstwu inteligen­
cji wiejskiej, a szczególnie powiatowych oddziałów 
rolniczych i bezczynności zamożniejszych obywateli 
wiejskich, podnosi wyprawJeuie 13 kmieci przez p, 
Józefę Starzyńską z jej majątku Zadarowa na wy­
stawę krajową własnym kosztem 1 oprowadzanie 
włościan po wystawie przez kuzyna p Albina Sło- 
neckiegu, tłumaczącego im wszystko jako jedyna 
fakta godne uznauia.

Ktoby z czytających D ziennik Polski uwie­
rzył w prawdziwdść powyższego do publicznej wia­
domości podauego sprawozdania kronikarskiego, 
byłby w błędzie, przytoczony bowiem fakt zauoto- 
wany w kronice jako jedyuy, nie był woal® uni­
katem.

W szakże z okolicy tutejszej i p. br - 
Łączyński "z dóbr swych Kutkorza, Be®brud, No­
wosiółek i Liska także własuym ko°ztem sprowa­
dził do Lwowa ua wystawę przeszło 30 włościan, 
i także oprowadzał ich po wystawie, towarzyszył 
im do teatru na przedstawienie „Emigi auji chłop­
skiej", utrzymywał ich w® Lwowie przez dwa dni 
własuym ^kosztem, *Soł8‘ zajmował się nimi pod­
czas ich p oby tu  we Lwowie tak szczerze, że po 
całych dniach ani ua krok ich nieodBtępywał a w 
końcu własnym kosztem wyprawił icn na powrót do 
domu.

A więc był to oczywiście fakt drugi, pierw­
szemu wcale w niczem nie ustępujący, azatem  
także uznania guduy.

Niezajmnjąc się notowaniem podobnych faktów 
nie myślę uiniejszem utrzymywać, jakoby teu tak t 
drugi był oraz i ostatuim, przypuszczani owszem, 
że było podobnych mu więcej, podaję go jednak 
jako prawdziwy tylko w chęci przysłużenia się uim 
p. krouikarzowi D ziennika Polskiego jako now iną 
z prowiucji, o której ou we Lwowi® dowiedzieć 
się niemógł.

—  R z ę s n a  r u s k a  13. października. (Mimo 
ustawy przeciw lichwie). Gdy pasoiycj nasi po- 
mimo istniejącej już nstarny przeciw lichwie i pi­
jaństwu, ciągle wyzysknją jeszcze nasz bieduy lud 
wiejski, donoszę wam o fakcie, k tó ry  przed kilkuty- 
goduiami wydarzył się w Jaśniukaih. Rzecz się 
uiiała jak następuje: „Iwan Swyszcz (Faczoh I, 
rolnik z B orek  jauowskicb, wypożyczył u Mosz‘-a 
Metzgier, s«ynkarza w Jaśniskacb kwotę 100 zł 
w. a. i dał mu w zastaw swoją łąkę wartości 400 
zł. w. a. Łąka ta daje przy każdym zbiorze 4 fury 
piana, które wedle umowy Moszko Metzgier mąsJ 
sobie zbierać jako proeent. Moszko M etzger, Ju-



dnak zastrzegł sobie, że jeżeli Iwan Dwyszcz od 
J„ i«. .ac iąc  nenia pożyczki do roku nm pi< lędzy 
nie odda, natenczas o.i jako wierzyciel zostaje w ła­
ścicielem tej ł$lii na wieki". , .

F ak t ten je s t dość jasKiawy, o dodać jessc/.e 
nalA v, ze Iwan Swyszcz już i t:,k bodupA^fcu. 
będąc, na pewne swój* łąkę stracii musi, bo na 
cza8 długu nie będzie mógi spiacić.

  P r z e m y ś l .  Na dniu 17. październiKa r. b.
zcstał na członka do Redy powiatowej przemyskiej 
z grupy włościańskiej ponownie jednogłośnie wy­
brany pan Mikołaj Przedizym irski, właściciel Mać­
kowie, który przed k ''k u  tygodniami złożył był 
m andat członna. Rady. Powinszować tylko należy 
każdemu takiego wyboru, bo p. Przedrzym irsk' na­
leży do tych wyjątkowych obywateli, którzy zupełne 
zaufanie włościan posiadają.

— Kraków d. 19. października. W przyszłą 
środę 24. b. m. udbędzio się w teatrze tutejszym 
koncert pni Bronisławy Dawiakowskiej, primadot.ny 
opery warszawskiej i p. Gustawa Friemana, nad­
wornego skrzypka. W, księcia Heskiego. Program 
doberowy i urozmaicony; koncert zakończy opere­
tka Souppego: Piękna Oalatea , z panią Uowiakow-
ska w roli tytułowej

Jn tro  stawić się mają przed komisją kontroli 
wojskowej jednoroczni ochotnicy, urlopnicy i rezer­
wiści tutejsi, należący do jazdy, artylerji i innej 
broni.

  W a r s z a w a  18. października. Stan sani­
tarny naszego miasta znacznie się w tych czasach 
pogorszył, oczem świadczy Jiczba chorych, znajdu 
jących się w szpitalach cywilnych Gdy 
liczba ta w ciągu roku trzyma się pomiędzy 1200 
i 1300, obecnie podniosła się do 1700 osób.

Na pamiątkę pobytu w W arszawie Matejki, 
zamierzouo wykonać olbrzymią grnpę fotograficzną, 
złożoną z wielbicieli mistrza. Grupa ta, ozdobiona 
odpowiedniemu emblematami, oprócz fotograficznych 
kopji g łó w n ie jszy ch  ntworów Matejki, pomieścić ma
wizernnki kilkuset osób.

W1 rótee na jednym z koncertów symfoui 
cznych Apol. Kątskiego wykonaną będzie jego ory­
ginalna wielka kantata na chór i solo, p. t. „Po­
chód krzy tanów."

Na wczorajszym koncercie Towarzystwa mu­
zycznego, powszechną zwróciło uwagę nowo dzieło, 
jakkolwiek przed półwiekiem napisaue, mianowicie 
„Premier Trio" Chopina, (na fortepian, skrzypce i 
wiolonczellę;. Utwór ten, jak  zwykle szopenow­
skie kompozycje, charakteryzuje nadzwyczajna swo­
boda w traktow aniu motywów prostych a śpie­
wnych.

  W iedeń 19. października. Arcyksiąźe Ru­
dolf wyjechał wczoraj do Gódollo. Minister obrony 
krajowej, Horst, powrócił z Botzen. Namiestnik 
hr. TLun-Hohem rein przybył z Salcburga. P rzę­
dzalnia wełny pod Komngiukof, własność firmy 
Kohn, spaliła się dzisiejszej nocy aż do funda­
mentów.

—  P o z n a ń  18. października. Tutejsze Towa­
rzystwo mnzyczne, zostające dotychczas pod dy 
rek .ją  p. Krzyszkowskiego, przeszło obecnie pod 
kierownictwo p. Guuiewieza, dyrektora szkoły mu-

do c. k. szkoły głównej kultury ziemiańskiej na 
W ydział leśniczy w Wiedniu, każda po 600 złr. 
rocznie, tudzież po 80 zł. na koszta podróży tam 
i napowrót, a to z funduszu subwencyjnego c. k. 
ministei stwa rolnictwa.

Ubiegający się o powyższe stypcndja winni :
1. przedłożyć świadectwo z ukończenia szsoły 

leśnej lab świadectwo dojrzałości szkoły średniej i 
wykazać się przynajmniej jednorocznesu zatrudnie­
niem przy gospodarstwie lasowem. Pierwszeństwo 
mieć będą ukończeni uczniowie szkoły gospodarstwa 
lasowego we I.wowie;

2. dołączyć świadectwo moralności lub polece 
nie Rady oddziału;

3. zobowiązać się formalnie wobec c. k. To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego, źe po n- 
kończeniu nauk przynajmniej przez trzy  la ta  po­
święcać się będzie zawodowi leśnemu kraju.

Stypendjum to udzieia się na rok jeden, może 
jednak być przedłużone. Stypendysta będzie obo­
wiązany po Każdym semestrze wykazać się dobrym 
postępem w nankach i zachowaniem się odpowie- 
dniem ustawom akademickim, inaczej dalszy pobór 
3typendjum wstrzymany zostanie.

W ypłata stypendjum nastąpi w 10 ratach mie­
sięcznych z góry po zł. 60 z kasy c. k. Minister 
stwa rolnictwa w Wiedniu, za kwitem stosownie 
ostemplowanym i przez dziekana sekcji II. c. k. 
szkoły głównej potwierdzonym. Oprócz tego otrzy­
ma stypendysta na koszta podróży przy wyjeździe 
zł. 40 i tyleż przy powrocie.

Ponieważ wykłady w języku niemieckim odby­
wają się, zwraca się uwagę kompotentów na po- 

jtrzebę znajomości tego języka tak w mowie jak  w 
bowiem j pjgmje.

Odnośne podania należycie udokumentowane 
należy nadesłać (franco) do komitetu c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego (Zakład Osso- 
lińskien I. piętro) we Lwowie najdalej do końca 
października b. r,
Z R ady  komitetu c. k. Towarzystwa gojpodarskiego 

galicyjskiego.
Lwów dnia 13. października 1877 

W ie d e ń  18. październ. Na dzisiejszy targ  do­
wieziono cieląt 1755, zabitych wieprzów 469, za­
bitych owiec 12o, żywych owiec 9191, żywej nie­
rogacizny 1703. Cielęta płacono 50 do 67 złr., 

j zabite wieprze 46 do 54 zł., zabite owce 35 do 
142 zt., żywe owce płacono 33 do 34 złr., ceny 
i znacznie spadły, ponieważ wszystkie granice za­
parte, a to pruskie i lrancnskie, dla wywozu nic 
nie zakupiono, zwyź połowa zestala niesprzedana, 
żywa nierogacizna galicyjska 33 do 38 złr., wę­
gierska 46 do 48 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Am irowicz, 
Caffe - Stierboeck.

Szam yla, Gazi Mahom, i 
dy, M ussa Kouduchow.

W ogóle w zabitych , rannych  i jeńcach s t r a ­
cili T urcy 16.000 ludzi, J e n e ra ł L azarew  do- 
wćdzca 39 dywizji nut 350u jeńców, między n i­
mi w ielu mosidewjjkich zbiegów. Gały obóz tu ­
recki n a  wzgórzach A ladży zniesiono, a w ręce 
M oskali w padło 36 dział, ty siące namiotów, wie­
le bagażów , am unicji i sz tandarów .

W, książę -M ichał kom enderow ał osobiście; 
w bitw ie były następujące w ojska m oskiew skie:
1 i 4 dyw izja greuadjerów , 20 i 39 dywizj <- p ie ­
choty, 16 batalionów  strzeli.ów  kubańskich, ma- 
liom etańska m ilicja z Lag h es tanu  i K abardy, 
w reszcie kaw alerja , złożona z pułków  kozackich 
i dragonów. M oskale mieli 65.000 wojska, a do- 
wódzcami byli je n e ra ło w ie ; Melikow, Heim? nu, 
Sołowiew i L azarew . E n tuzjazm  niew ypow iedzia­
ny. ( Pressa.)

M o n i t a a t y n u p o l  dn ia  17. październ ika. 
Do P lew ny dowożą dzień w dzień żywność i a- 
municję. Z K adikiej donoszą, że Sulejm an zre- 
kognoskow ał osobiście okolicę Iw auczyfliku, aż  
do ufortyfikowanych p rzez T urków  pozycji pod 
T rsten ik iem  i p rzekonał się, że w calem pobliżu 
dolnego Łomu nie ma M oskali. (S tandard).

i l e l g r a d  dn ia  18. październ ika. Z w ycię­
stw o M oskali uaa M uktarem  podniosło tm a j mos- 
knlofilskie dążności K siążę przez Itisticza po­
w inszow ał ajentow i m oskiewskiem u 
Zcilung)

S z u  u i  L i
znowu pochmurno, i deszcz grozi całej okolicy 
nadduuajskiej. Z P lew ny  nadchodzą pomyślne 
wiadomości Szew ket basza  utrzym uje kom unika­
cje na całej linii aż do O rhanie. ( Tagblatt).

M o u s t a n t y n o p o ł  d. 18. październ ika 
Owe ośinnaście fortów, k tó re  m ają stolicę od stio - 
ny lądu zasłan iać, są już  ukończone, i będą w 
dzia ła  K ruppa zaopatrzone. Ich załoga będzie, po­
dobnie ja k  i tortów  adrjanopolskich, w yłącznic 
się sk ład a ła  z gw ardji narodowej m iasta sto łe­
cznego. W ym ieniają już  dzisiaj Saida baszę, ad- 
ju tan ta  su łtana , jak o  kom endanta tych fortyfika- 
cyj. (Fremdenblatt,)

T y t i i s  d. 18. październ ika. P lan  ostatn ich  
moskiewskich ruchów, k tóre doprowadziły Muk- 
ta ra  baszę do k lęski, był nakreślony przez jen e ­
ra ła-porucznika O bruczew a, który był z P e le rs- 
buiga przysłany  do głów nej kw atery  w, ks. Mi 
chała. (Tagblatt.)

S z u m i ą  d. 17. październ ika. Oddziały ka- 
w alerji wyszły p i/o d  wczoraj z K adikiej przez Łom 
Lu Jow au Ozifiik,  ̂ gdzie był s łaby  oddział Mo­
skali. Z araz  wyszli oni na  w zgórza z lewej stro- 
uy, gdzie mieli a rm aty , i z tam tąd  zaczęli s trz e ­
lać na Turków, k tó rzy  ■ • • ■

dowódzca tureck ie j jaz- ta  poddała s ię ; s tra ty  je j rnuMały być w ielkie,
albo też  część się rozprószyła i zbiegła, skoro 
tylko 3.5oO znalaz ło  się  w niewoli, a  zapew ne 
wliczono i rannych, ja k  to zwykle M oskwa czyni.

M oskiewski rząd , obaw iając się  rew olucji, 
z?rn>crza bardzo o s tre  przedsięw ziąć środki. Do 
m iast gubernialnych zwołano w szystkich  u rzę­
dników powiatowych, aby im udzielić tajnych in- 
strukcyj. Aby sparaliżow ać rew olucyjną p ropa­
gandę i loboty  spiskowych, głoszą czynewuicy o 
bliskiem ladaniu  w iększych swobód, konstytucji, 
skoro pokój będzie zaw arty .

Do M ornhig P c ti  donoszą, z Berlina, 
irzęcłów gm innych w M oskwie, nie m l

że w ie­
le urzędów gm innych w M oskwie, nie mogąc śc ią­
gnąć p wiatkow ze zrujnow anych wojną m ieszkań­
ców, zaw iesiło w ypłatę  pensji urzędnikom  gm in­
nym. W tej samej korespondencji donoszą także, 
że moskiewski rząd niety iko  s ta r a  się o zacią­
gnięcie nowej pożyczki za g ian icą , ale nadto  
wszedł w układy z bankiem  państw ow ym  w celu 
v,'zięcia zaliczek na przyszłoroczne podatki.

W  B erlinie w sferach rządow ych spadek  ru ­
bli w yw ołał w ielki niepokój. Z naczna bowiem 
część funduszu inwalidów cesarstw a  niem ieckie­
go um ieszczona była w papierach  m oskiew skich. 
W  r. 1876 pap iery  te  (zakupione z pieniędzy o- 

■vw... . trzym anych w kontrybucji francuskiej n a tu ra ln ie
(Deutsche | w tj-h  celu, aby okazać Moskwie wdzięczność 

! Niemiec za r. 1871) z funduszu inwalidów przc- 
z u m U i  dnia 18. październ ika. D zisiaj !^zły do funduszu budowy tw ierdz po ccide 94; 

pochmurno, i deszcz grozi całej okolicy dzisiaj zaś stoją po 74. W ięc fundusz budowy
tw ierdz s tra c ił  już  na nich 20 p r e , a posiada 
ich jeszcze na  summę przeszło  9 milionów gu l­
denów. Tym razem  więc Niemcy drożej pewno niż 
spodziew ali się, opłacili wdzięczność swoją.

P i z y j a r h a ł i  dnia 19. października 1877. 
HOTEL ANGIELSKI: A. hr. Dziednszyckł x 

Izydortw ki, T. Krzyżanowski z Liska, L Gileczek 
z W arszawy.

HOTEL KRAKOW SKI: A. Majer z Wereh-
raty .

HOTEL ZORZA: O. Hcrodyski z Koeiubi-
nifco, K. Ochocki z Białobożniey, B, Pupper z W ie­
dnia, A. Rakowski z Polski, H Tr-licLowski 1 M. 
Wołosewik z Wołynia, G. Lilder3darf i Fr. Po- 
duschka z Wiednia, J  hr. Giabowski z W arszawy, 
M. Gorajska z Krakowa.

im nr iirimi m t i TTj-r_rrr~iirnT iiriin'iiiilil<liniliil
W  teatrze Lr. Skarbka.

W sobotę dnia 20. października.

Ż y d ó w E i a
Opera w 5 aktach Halevy’ego.

PRZEDSTAW IENIE POPOŁUDNIOWE. 
VV niedzielę dnia 2L. października.

O godzinie 4 te | po południu.

LAMPART LWOWSKI
Krotochwila w 3 aktach ze śpiewem przez A S.

am y pism.

Na gmachach publicznych powiewają dziś cho­
rągwie, jaku w rocznicę urodzin następcy tronu 
pi usKiego.

f B u k a r e s z t  18. październ ika. W euług wia- 
’ doiuości z Tyflisu, tak  K ars ja k  i E rzenun  nie 
są  odpowiednio zaprow iauto.w aue, by w swoich 

i m urach zam kn ię tą  arm ię dłuższy czas mogły 
u trzym ać. M ianowicie znajduje się E rzerum  w 
bardzo krytycznem  położeniu, gdyż leży tam  
nie mniej ja k  600J i m nych. ( F reudenblatt.)

1 ' o r u d i u i  17. październ ika. D oniesienie o 
św ietnem  zw ycięztw ie w. księm a M ichała pod 
K arsem  przyszło do wojsk m oskiew skich pod

Pomiędzy kapitałam i, jakie pomorsl bank ry- ■ p jewilą wieczór podczas modlitwy. D oniesienie
sto tysięcy tala- 

banku tym depo
c.erski zaprzepaścił, wymieniają 
rów, które cesarz Wilhelm w 
uował.

Ostrzeżenie dla kupców prowadzących handel 
z Moskwą: Przy opłacie złotem cła na granicy, 
nrzędnicy moskiewscy z taką dokładnością s ta ra ją  
się przekonywać o dobroci zło ta  w dwudziesto i 
aziesięcioimirkówkach, źe tacowe przy próbai n pę­
kają. Złotą tę monetę posyłają następnie do dal­
szych prób do Petersburga a cała procedura trwa 
tak długo, Że dotąd żaden z kupców nie otrzym ał 
jeszcze z powrotem porozbijanych swych złotych 
monet. Złotej monety bitej w Hamburgu nie przyj­
mują komory moskiewskie wcale. Skutkiem tego 
udaU się niemieccy knpcy z zażaleniem do mini­
sterstw a spraw zagranicznych.

— M oskale n ie piją wódki. Zdawałoby 
się to trudnem do uwierzenia, a jednakże przeko- 
nywują o tem jak  najmocniej cyfry urzędów mo­
skiewskiego ministerstwa skarbn. Kiedy bowiem 
opłata akcyzowa od spirytusu i wódki wynosiła w 
1874 roku 175,505.000 mb. sr., w r. 1875 spadła 
na rsr. 173,722.000, a w 1876 przyniosła już tylko
167.095.000 rsi w budżecie. Na rok bieżący pre­
liminowany jest dochód z tego źródła na 170,000.000, 
wątpić przecież należy czy suma ta  osiągniętą zo 
stanie, gdy dochód z pierwszych siedmiu miesięcy 
r. b. przyniósł tylko 85,525.000 rsr. to je s t o
3.474.000 rsr. mniej aniżeli w tymże samym przeciągu 
czasn w r. z.

  Z  m iło ś c i .  Pewien chłop w Topo'ya na
W ęgrzech, odgryzł nos swojej żonie. Oskarżony 
przez nieszczęśliwą oszpecor j kobietę, i stawiony 
przed sądem, tłómaczyl się, że uczynił to jedynie 
„z taiłoś*i" — żeby się kto inny w niej nie za­
kochał. żona poprzestała na tem wyjaśnieniu, sąd 
więc emnszony był powstrzymać dalsze dochodze­
nie —  i odtąd zawsze to stadło małżeńskie żyje 
w najlepszej pomiędzy tobą zgodzie, równie szczę- 
ś'lwe jak  dawniej, o jeden tylko nos uboższe.

Gołos donosi: „W  T ym ow ie odbyła się n ie­
dawno w ielka uroczystość. Z naczna ilość b u łg a r­
skich rodzin, k tó re  Turcy niegdyś do przy jęcia  
islam u zm usili, p rzesz ła  te ra z  na  ohrześciań- 
stwo. W e w szystk ich  m iejscach k tó re  M oskale 
zajm ują, zdarza ją  się podobne uroczystości, a  n a ­
w et i m uzułm anie w yrzekają  się proroka, p rzy j­
mują ch rzest ■ przechodzą na łono praw osław ia."

M oskale baw ią oię zatem  w apostolstw o, 
ciekaw a rzecz tylko, czy w ta k i sam sposób i z 
tak im  sku tk iem  ja k  w Polsce, i czy m uzułm anie 
również chętnie przechodzą na praw osław ie ja k  
i Polacy; a z re sz tą  czy Gołos nie zmyśla.

Z K onstantynopola donoszą o wzr&stającew 
naprężeniu  stosunków  między Edhem em  baszą , 
wielkim wezyrem, a  M ahmudem D am atem , szw a­
grem  su łtań sk im . N aprężenie doszło już podobno 

jednakże zaraz się co-',do tego p u n k tu , że rozw iązać się mnm upad- 
Inęli. W czoraj n i zachód K rasny  spostrzeżono kiem  jednego z tych dwóch mężów stanu . Pol. 
silne oddziały m oskiew skiej piechoty, k tó ra  z ■ Corr. utrzym uje naw et, że Edhem  podał się już 
muzyką i z okrzykiem  „h u rra" ostentacyjnie m a - 'd o  aymisji, ale że su łta n  osobiści, nak łon ił go 
szerow aia w k ierunku R uszczuM . E uad  b a s z a 'd o  cofnięcia podania. Je d n a k  poniew aż D am at 
wyszedł w a z  z Drygauą kaw alerji i kenną b a - 'z d o ła ł  zręcznem i zabiegam i w yrobić sobie ja k  
te rją  z doliny po tej stronie, m aszerow ał w tym  ’ najlepszą opinię u s ta ro tu rk ó w  i ulemów, m nie- 
samyin k ieiun u co i M oskale, i tej d em o n stra -! m ają przeto w K oustautynojm lu, iż ostatecznie 
cvmei kolumnie to w a rz y s k  i a* Edhem pierw ej czy później będzie m usiał ustąpićcyjuej kolumnie tow arzyszy ł aż na wschód San 
dżiga; rl utaj s tan ę li M oskale w polu, ale opu­
ścili je  w pół godziny, g jy  bacerja E uada baszy 
miejsce to ostrzeliw ać zaczęła , i udali się n a p o -

E uad  basza

Pomimo porażki, doznanej p rzy wyborach, g a ­
binet B roglie-Foui tou zostanie jednak  u s te ru

l ! d'1! l K ’.'aSUy- , W ted >‘ K uad  basza z cz ten  m a ' c0 najm niej aż do 4. listopada, to je s t do dnia, 
szw auiouam i i dwoma arm atam i przeszedł Łom, : w którym  się  odbędą uuzpełniające wybory po 
1,1 k io tk ą  u ta rczk ę  z k ilku sotniam i doń ■! departam entach . Czy w tedy  ustąp i, czy też  przy

( i o s p o d a r s i w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n  d r  J. 
O głoszenie konkursu.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
gal. ogłasza n in ib jB z e m k o n k n r^ n a d w a s ty p e n d ja

to odczytano oddziałom przy odkrytych głowach 
i rozw iniętych chorągw iach, żołnierze przyjęli je  
głośuem hurra , a za raz  potem rozpoczęło się 
bom bardowanie Plewny.

O zw ycięztw ie tem  pod A ladźadag posłał 
ca r te legram  do cesarza  W ilhelm a, a po godzi­
nie i 60 m inatach  o trzym ał odpowiedź z powin­
szowaniem . (Pre88e.)

I S u k a r e & z t  18. paźd z ie rn ik a . Poliakuw , 
dostaw ca arm ii m oskiewskiej, doniósł w. księciu] 
że angielsk i rząd, zamówione w A nglii b a ra k i 
d la  IUO.000 ludzi, uznał za  kontrabandę wojenną, 
i skonfiskow ał. W. książę Mikołaj odpow iedział 
na to, że trzym ać się  będzie umówionego ter 
m ina dostaw y. Drzewo na b a rak i zamówił więc 
Poliakow  w Niemczech, (Pressc.)

P o t  u d  t u t  d. 14. październ ika. Oblężuicze 
roboty pod P lew ną postępują coraz dalej. Posił­
ki przychodzą M oskalom regularn ie , lecz w tej 
chw ili nie spodziew ają się an i a ta k u  M oskali, 
an i ofenzywy tureckiej. Na a ta k  Osm ana baszy 
przygotow ano się już  dobrze, tylko m oskiew ska 
cyrkum w alacyjna lin ia  ma jeszcze liczne przerw y.

Drogi i/u łgarsk ie są  niew ypow iedzianie złe. 
M ost pod T urn-M agurelii jeszcze u ie iupraw iouy, 
a w tran sp o rtach  znaczny nieporządek. (1 ’rcsse.)

k e r n u ń  18. paźdz ie rn ika. T w ierdzą , że 
Szefketa baszę naznaczono wodzem arm ii, k tó ra  
z Sofii będzie operow ała przeciw  Serbii. S iła  
tej arm ii m a być podniesiona do 40.000 żołnie­
rzy. ( la g b la tt .)

B u l r a r e s t t  18 październ ika Kolej że laz­
na B ender - G ałac  będzie o tw artą  8 listopada. 
(Tagblatt.)

T y J I ig  dn ia  17. październ ika. W edług nad­
chodzących wiadomości pryw atnych, s tra ty  Muk- 
ta ra  baszy  w d. 14. i 15. poniesione m ają być 
daleko znaczniejsze, niż z początku  mniemano.

W ojska M uktara  sk ładały  się w najw iększej 
części z nieregularnych, i m iało ich być 66 ba­
talionów , 80 d z ia ł i 6000 jeźdźców. W oddzia­
łach, w tureekiem  centrum  i praw em  skrzydle 
do niewoli w ziętych ma być 32 (?) batalionów , 
cztery  brygady a rty le rji i 2000 koni. Oprócz sie­
dmiu baszów wzięto jeńcem  tak że  i 100 wyż- 
szych oficerów. Między poległymi ma być syn

, - —  -----------------  — -.d ep artam en tach . Czy w tedy  ustąp i, czy też  przy
, , < r?a „  v’, , zy tworzyTt ty lną s tra ż  owej pomocy sen a tu  zechce walczyć z Izbą, dążąc no
kolumny. M oskale zaraz  przerw ali utarczkę, a 1'ponow nego jej rozw iązania,
F u ad  ścigał ich dwa kilom etry, a  potem z w ró c ił; które

PRZEDSTAW IENIE WIECZORNE.
Po raz czw aity:

F A N  D A M A Z Y
Komedja w 4 akaeh Jozefa Blizińskiego, nagro­

dzona pierw Bitą premią na ostatnim konkursie 
krakowskim.

PoeząteL
«Ta

•  godzinie 7mej wiemsór.

L w ów ', z Iżb y  handlow ej, 20. październ ik* .
L A kcje za  sz tu k ę  

(bez kupona bieżącego.) złr. w. a.
. . 245 50 24o —

122 50 
50 244 50
—  218 —

85
79

75
25

85 75 
90 40  
94 50

Kolej gal Karola Ludwika
„ Lwow.-Czern. Jascy . . . 120

Banku Lip. gal. po 200 złr. . , 241
„ kred. gal po 200 sir. . . 214
I I . L is ty  za s t. za  100 ? łr  

(bet kupona bieżącego.)
Toyr. kred. ga l. 5 pr. w. a. . . 85 —

„ „ „ 4 pr w. a. . . 78 25
„ „ , 5  pr. o kr os. . . 85 —

Banka Lip. gal. 6 pr. . . . .  89 50 
fial. zaKh kred. włose. 6 pr. . . 93 50

I I I .  Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dra Galicji i Bnkcwiny 6°/0 90 25 91 30
Towarzystwa kred. miejs. 66/s w. a .    —

IV. O idigi za  100 z łr .
Indemnizacyjce galieyjSKie . . .  85 20
Poź. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 89 50
Losy m iasta Krakowa . . . . 14 25

„ „ Slanitławowa . . . 20 - -
V. M onety.

D nkat h o le n d e rsk i............................5
D akat c e s a r s k i ................................. 5
N apoleondor.................................................9
Półimperjał r o s y j s k i ............................... 9
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1
Rubel rosyjski papierowy . . .  1
100 Marok niemieckich . , . 58
S reb ro ........................................................103

86 20 
91 50 
15 50 
22 —

Kupony w srebrze 103

52
57
44
60
80
17
15
75
50

5 
5 
9 
9 
1 
1

59 
105 75 
105 50

63 
68
64 
80 
90 
20 
15

się za  Łoui.
D w a Ce m ałe rekonesanse, i  k tórych p ie rw ­

szym Sulejm an osobiście dowodził, okazały, że 
obecuie nigdzie jeszcze nie m ożna m anew row ać 
w szystkieim  trzem a rodzajam i broni. Z iem ia je s t  
jeszcze zanadto  głęboko rozm iękczoną tak , że fu r­
gony i a ity le r ja  me mogą się  po niej poruszać.

Pogoda te raz  p iękna. (Tagblatt.)

Losy kredytowe 161,—.

jest to py tan ie , ua  
sfery polityczne pary sk ie  nie um iały  je- 

jszcze  dotąd dać odpowiedzi. Iióżui różnie mó- 
! wią, w iększość jed n ak  przew iduje ustąp ien ie  ga- ’ Attcie fran.-aust 
binetu, a Jako kandydatów  do u tw orzenia  gabi- Uniousbauk

republi-

KURS GIEŁDY WIMlEIsSKIE.L 
W IEDEŃ 19. października 7187. 

godzina 2. m inut 15. po południu.

W iedeń 18. października. 
Powszechny dług pań 

( ja 100 złr.)
Renty austr. w banku. S prc.

„ rj. w srobr. 5 ,
1839 cało lo*v (m k ,

* g L&39 ' „ losu | J 
S T . 1804 po 950 zli. w. u 4 nr 

1860 „ 500 „ „ V  -
1860 „ loO „ „ . »
1864 „ 100 „ „

Renta ziota 4 pręt . .
Listy zaat- dom. po 1^0 zł. 5 ,,

O bligacje iudem nizac.
(100 zł.)

Galicyjskie ...................
Bukowińskie........................
In u e  pub liczne pożyczki 
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

5 proeentowe . . . • 
Węgierska poż. po 100 złr. .
1 "recka pożyczka kol. po 4 fr. 
Węgierska llota 6 pr p0 

100 złr. w, a......................
A kcje bankow e.

Anglo-austi j. po 2uOzł. 120 . 
Boaencred. Act. Ges. eoo *łr 
itaklad kredytowy dla handiu

i przem ysłu...................
Zakład kred. węgier. 200 złr.
Towarz. eskout. niższo-aiistr.

po 600 złr. . . . .  
rranco austrjackie po 100 złr. 
Franco węgierskie po 20 > zl,. 
Galicyjski bank hip. po 200 ..b.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

D nia  w czorajszego wieczorem o godzinie 7, 
z eb ra ła  się dosyć znaczna liczba wyborców' w 
w sa h  ratuszow ej na  naradę poufną, i postano­
w iła zw ołać zgrom adzenie wyborców ua w torek, 
i zaprosić  dr. Ju lia n a  Czerkaw skiego, posła m ia­
s ta  Lw ow a do Rady państw a, ażeby zdał sp ra ­
wę i w yjaśnił politykę dclegacyjną. W ystosowano 
na ty ch m iast odnośne do dr. C zerkaw skiego p is ­
mo, k tóre  podpisali wszyscy obecni na  naradzie, 
i wybrano komisję, k tó ra  p rzygotow ania dalsze 
do zgrom adzenia wyborców poczynić ma.

N ajw ażniejszą dzisiaj wiadomość zaw iera  te ­
legram  stam bulsk i o wycofauiu gig M u k tara  ba­
szy z K arsu  ku  gorom S agha.nlug, po drodze do 
E rzerum . Znajduje się on dzisiaj w tej samej 
pozycji, w jak ie j był w maju, a położenie jego
0 ty le je s t korzystniejsze, że b lisk a  zima u tru ­
dnić m usi Moskwie rozszerzanie  się w Arm enii
1 wyzyskanie odniesionego zw ycięstw a. Je ś li w 
K arsic  je s t podostatk iem  żywności ta k  aby w y­
starczy ło  do wiosny, to M uk tar basza  będzie 
m iał czas ściągnąć posiłki, zreorganizow ać się  i 
znowu rozpocząć kam panię  na wiosnę. A zdaje się, 
iż K ars  zaopatrzony je s t obficie w żywność, gdy ź 
były tam  sk łady  d l i  całej arm ii M u k tara  baszy.

M oskiewski biu letyn doniósł o wzięciu na 
A ladżadaghu trzech  dywizyj tu ieck ich  w niewo­
lę! Była to p rzesada  kolosalna, bo cała  arm ia 
M u k ta ra  baszy sk ład a ła  się z 3 dywizyj, wyno­
szących razem  około 25.000 ludzi, a na A ladża- 

1 daghu stać  mogła tylko jedna dywizja. Dywizja

netu  nowego wymienia um iarkow anych 
kanów  D uiau ra  i R ognauR a

A ngielsko-polskie Tow arzystw o zb iera  fun­
dusze ua uekw ipow anie am bulansu, k tóry  pędzie 
przyłączonym  do arm ii tureckiej, na  czas obe­
cnej wojny. S łużba tego am bulansu będzie peł­
nioną w yłącznic tylko przez P o lk i i Polaków, 
pod kon tro lą  znakom itego doktora  P o laka, który 
ma dośw iadczenie w spełn ian iu  podobnej misji. 
S k ladk’ p ien iężne i w efektach, będą z podzię­
kow aniem  przyjm ow ane i pokw itow ane przez 
prezyden ta  T ow arzystw a, m ajora W ierzbickiego 
w biórze 77. C hancery L an e  London E . C.

6 5 5 0 . 
194.— . 
116.— . 
121.— . 
115.— ,

Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-czer. 
Rudolfsbahn 
Węg. obi. p. w zł. 65.75. 
Losy. z r. 1864 134.— . 
Verkehrsbauk 99.— .
Węg. galic. kolej 101.—.
B iukvereiu 74.— .
Kolej Albrecpta — . 
Rosyjski rubel papier. 1.17.

Węgier, kred. 194.25 
Anglo aiistr, 96.25 
Kolej Kar. Lud. 245.25 
Kolejolupdn. 7 i —
Kolej Elżbiety 173.— 
Węg. Nordostb. 112.50 
Węg. Ostbahn. — .—  
Galic. indemuiz. 85.30 
Kolej siedmiog. 108.50 
Losy tureckie 14.50 
Kolej państw. 262.—  
Losy węgier. 7 9 .—
Marki niemieckie 58.65 
Uaposobienio.

P e te r s b u r g  19. października. (Urzę­
dowe). Z Górnego Studena donoszą 18. paź­
dziernika wieczór: Roboty pod Plewną po­
stępują. Baterje rzadko strzelają, ale za to 

koncentrycznych salwach. Skoncentro­
wany ogień działa widocznie silnie na nie- 
jrzyjaciela. Gdzieindziej nic nie zaszło 

nowego.
K o n g f  a u t y u o  p o i  19. p a ź d z ie r ­

n ik u . Ag en cc tiaoas  d o n o s i : DKoakwa m ia ła  
jusfc c z ę śe io n o  o toczyć  K ara i  o s tr z e ­
liw a n ie  m ia ło  s ię  ro zp o cz ą ć . T e le g r a ­
ficzn a  k o m u n ik a c ja  a K a r se m  jeb t  
p rzerw a n a . M u k ta r  baaza m a  te r a s  
zajm ow aC  p o a y cję  K h iz a r d e r e , m ię ­
dzy  H a rsb iu  a  S a g lia u li d a g li. C ala  
u a  h a r a d ia d a ir u  p o z o s ta ła  d y w iz ja  
d o s ta ła  &!ę d o  n ie w o li .

64 25 
66 70 

315 — 
314 — 
106 50 
110  —  

119 — 
133 25 
74 55 

188 —

85 — 
81 50

97 50 
7 9 -  
14 75

93 —

96 75 
18 50

211 75 
194 75

755 -

240

64 40 
60 85 

.4)7 -  
316 - 
107 — 
110 25 
119 50
133 75 
74 70

134 —

85 75 
S2 50

97 75 
79 10 
15 25

93 50

97 25 
19 50

212  -  

195 —

765 —

Galic. bank dla handlu i przein.
po 200 złr..........................

Galicyjski Zakład kred. ziem.
po 200 złr..........................

Ranku nared. austr. po 600 złr. 
llnionbankpo 100 złr. . . .
V e r e i u s b a n k  po 100 zir. . .
Yorkehrsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein pol' < 

złr. w. a............................

Akcje kuloi.
Albrechta po 100 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. . 
Dniestrzaiiskiej „ „
Elżbiety „ m. k. .
Ferdynanda półne cnej po 1000

złr. m. k...........................
F unciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud w. po 200

słr. m. k............................
Lwów. Czer. Jasska po 200 zł. 

rawako-Szlązka (centralu.) 
po 200 złr.

Austr. póło. zach. po 200 zł. s’r.
? lit. L>. po200zł.sr. 

Rudoita po 200 złr. srebr. . .
Siedmiogród, po 200 zł. w.a.sr.
btaatseiseubahn Gesellschaft

200 złr. w. a. . .
Siidbahn pu 200 złr. srebr 
Tramway wied. po 2' 0 złr. ! 
W ęgiersko-galieyjska (Lupk.)

po 200 złr..........................
Węgier, północą, wschodu, po

200 złr srebr....................
Węgier wsch. (Ostb ) poiOOzł. 
Wigier, zachoiln (Westb.) po 

LOO złr. w. a......................

70 —

210  —  

831 — 
66 50,

płacę | żąda. 
dr. w. a.

833 
66 75

99 75 1( 0 25

UG — 1165'

173 —

1935
133 —

246 25 
121 50

11125

115 — 
108 50

266 75 
70 75 

L 0 50

101 50

113 _

109 —

174 —

19411 
1 3 4 -

246 75
122  -

11175

116 — 
109

267 25 
71 28

101 50

102 

113 50

1 1 0 -

A kcje przem ysłow e.
Budów, Tow. austr. po 200 złr.

„ „ wied. po 100 złr.
„ tanich, pom. po 100 złr.

L i  s t y  i  a s  t a  w b o
(za 100 zł.)

Bodencred. allg, oster 5 pr. sr.
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa.

(rat Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
» « n 5 pr. w. a.

lowTTę, “ red. miejskie 6 prct. 
Galie, baak hipot. 6 prct. w. a.

„ Zakł. kr. włość. 6 pr 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

n ń » w. a. .

O bligacje p ie rw szeń stw a  
kol za  100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 5 prct.
100 złr..............................

AllOldzkie po 200 złr. 5 prct.
sr.obr. “.u ........................

Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w . . .

ern. 1862 5 prct. . .
„ em. 1870 5 „ . .
„ em. 1872 5 „ . .

Ferdynanda pól, 5 prc. m. k.
» „ 5 „ w. a.
n „ 5 „ srebr. 

Gal. K. L. 30) złr. 5 pr. sr. w. a. 
„ II. em. 5 prct.
„ IU. em. 1871300 .
„ IV. „dl. a 300 zł. 5 pr

Lwów Czerń. ,I;wb I em. 1805 
300 złr. 5 prct. srebr. w. a

płacą | żąda. 
złr. w. a

104
88 501 
76 50 
8 5 -  
80 -  
8 9 -  
94 50

97 40

69 50

92 — 
9 2 -

99 75 
96 — 

104 50 
99 50 
98 25 
96 50

7ó 6

105
88 75 
78 50 
85 50 
81
89 75 
95 —

97 60

70 —

68-

92 50 
92 50 
89 7: 
84 

UW 25 
98 — 

105 - 
100 -

97-

75 90

Lwów. Czerń. Jass. II. em. 1867 
300 złr. 6 prct. arebr. w. a. 

Lwow. i Izłtu. .fas. III. eu. 1868
000 złr 5 pr. sre1 r. w. a. . 

Lwow. Czer. Jass. I \ .  im. 1872
300złr. 5 prct. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zlr. w. a. 5 prct, 
srebr. w. a. . . . . .  

Rudolfa em 1869 po 300 złr. 5 
prct. srebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1862 po 300 złr. 5 
prct. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr. 
5 prct..............................

P ap ie ry  lo tery jne  
(sz tuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 przem ysłu...................

KLry po 40 złr. m. k. . . .
Keglevich po 10 złr. m k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Paliły po 40 złr. m. k 
Rudoita po io złr. u . k. .
Ks. Salm po 40 zlr m. k. . .
St. Genois po 40 zlr. m k. 
Stanisławowska(pożyezkał po

20 złr. w. a........................
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zlr. m. k.

(D ew izy Sm iesięczne.)
Berlin luO maik . . .
Frankfurt 100 mark . . .
Hambnrg P*0 nnuk , . .
Goudy.* ioofum, szteil. . .
P.iryż 100 franków . . . .

płacą | Żąda. 
złr. w. a.

74 50 

67 50

75 —

67 75

62 75| 63 25 

75 — 76 —

73-

72 5 .>

66

161 — 
29 25
12 7 
14 50 
26 50
13 50 
4-) 2 
3125

20 50 
22 25 
28 25

73 5 

73 —

6G 50

161 51 
29 50
13 25 
15 — 
27 50
14 — 
40 75 
31 75

21 50
22 75 
29 —

57 70 
57 70 
57 7< 

Uo 6o
47 2

57 9 > 
57 90 
57 90 

118 90
47 35

ciche.
wiedfcń 2U października 1877. 

godzina 10. minac 46 przed południem.
Ak<ye kred. 215.40 Auglo-austr. 97 25
Kolei K ar. Lud. u46.75 Kolej połud. 71 .—
Uuionsbank 66.— . Napeleoador 9 4 7 '/a

Usposobienie s. na.
B e r l in  J9 paździeruika. Raea. Baukn. 203 50 Cre­
dit. Act. 36ti 50. Lombardon 122.50 Galizicr 105.50 
iiltaatobahP —.—. Rumtaier 14 20 Oeisterr.-Bauk- 

auteu 171.— . U«poBoł>ienie silne.

K a m  K alle. T o w .

5 */» L is ty  z a s taw n e  po

k r e d y tó w  e g o .
K apuje . Sprz»3d*j« 
85 25 85 75

„ „ pe . 78 75 79 25
Lwów d. 20 puździernika 1871.

Wostatnb i chwili otrzym ujem y następujące 
te leg ra m y :

L o n d y n  d. 20. października. „Office 
Reuter“ donosi z Erzerum: Moskale częścio­
wo otoczyli Kars. Mówią, iż Moskwa obsa­
dziła Pennek. Inna kolumna miała stanąć 
pod Kaghismau. Między Izmaiłem baszą a 
Tergukasowem zaszła potyczka. Utarczki 
trwają ciągle. Feizy basza objął naczelne 
dowództwo wojsk pod Eizerum.

P e s z t  dnia 20. paźdz. (Pr.) „Pesti- 
Naplo" umieszcza telegram z tium y, iż ba­
wiący dla studjów w tamtejszej łabryce tor- 
pedów oficer moskiewski, skradł oryginały 
planów, dotyczących fabrykae.i torpedow, i 
nagle zniknął.

Bośniaccy powstańcy pod Tiszkowaczem 
ustanowili rząd prowizoryczny pod na­
czelnictwem Jonina (znanego konsula mos­
kiewskiego).

K o n s ta il ty f io p o l dnia 20. paździer­
niku. Wczoraj odbyła się wielka rada wo­
jenna. Raszydoui baszy miało się udać z 
dwowa batalionami ujść Moskwie.

K o n s t a n t y n o p o l  d . 2 0 . p aź  
i lz ie r u ik u  T e le g r a m  O sm a n a  b u szy  z 
P le w n y  ślou osi. źe  w czo ra j b a  w iecz o ­
ro w i u d e r z y li M osk a le  n a  n a sz e  pra> 
w e s k r z y d ło , le e z  z w le lk ie m i stra ta*  
m i z o s ta li  o d p a rc i

Pociągi kolejowe.
ttateliodM ■« L n m

DO BRAKOWA^ ■ gudtauia 11 min. S prsed półcoof 
(p >ei<[ l puspidbuiy); * gtalt. 4 m. 40 rano (pooląg 
unob^wjj, v god* 4 ta  . it 46 pc połndnld (pooifg 
miesŁany):

GO CZERN10W IEC: o gs c J a u  6 m inut 26 rano (p i ­
ci ag  p iap iesitiy ); •  gudg n  minut 26 wieeaór im -  
ciąg mrasSny ; o godn. 12 min. 3ij % południa (po­
ciąg laięszauy).

DO STANISŁAY OWA : (ua Stryj): o godłinio 6 uii&ui 
■o rano (pociąg ur. 3); o gFdi. 6 min. 10 v ImsiCk  
(pocigą nr.*',.

DO PODWOŁOGZYSK: (z głównego dworo-T. o 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o go h  10 min. 87 
wieczór (pociąg owocowy); o goili., n  mb. 46 w po­
łudnie (pociąg mięssany).

1)0 PODWOŁOGZYSK: (z Poóioiacz^i: o godi.. U 4 
wioCKÓr (pociąg o|obovśę-V; o god*. 12 3S U  v  
ludnie ipociąg tnięsKany).

S I D E S J L  A S  i).
Dr. Karcz

trudniący się od kilkunastu la t 
specjalnie radykalnem  leczeniem 

c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  k r w i  
powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skutkiem 

n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 3, 

od godz. 8 —10 i 2 — 4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ P oradnik“ w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć a autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzemplarz.

P rzy  zbliżającej się Simie, zw raca  się u w a­
gę n a  I n s e r a i  E .  K r o z i u y k i e g o ,  h a n d e l  
t u t e r  o d z i s a r r o n y  m e d a l e m  z a s i ą g i  na
w ystaw ie lwowskiej.

Do pana F ia u c isz k a  J a n a  Kwizdy z K or- 
neuburgu

Poniew aż od wielu, la t  używamy pańsk i c. 
k. płyn uzdraw iający, musimy panu  i nasze w 

względzie zadowt.Duit' oznajmić., upraszającP « d  K n r a d l n d n g h  w z i ę t o  d o  n i e  
w o l t  3 9  b a t a l i o n ó w  w r a z  z  j e n e r a ł a m i ,  jednocześnie o nową przesyłkę.

i Z a rząd  srejeim y księcia Hoheolohe 
‘ Ltugenburg (W&rteubergja) 24. lipca 1877.



KalendarrceJJ
na rok 1877.

istniejące utrzymujeW szystkie 
na składzie

F .

k s i ę g a r n i a

H RICHTERA
we Lwowie. 

O d b i o r c o m  u a  t n z i u y  o d ­
s t ę p u j e  s i ę  z n a c z n y  r a b a t .

Biblioteka
powieści kryminalnych
wyułuuizi w zeszytach po 3 0  ct. Trzy 
zeszyty już w yszły : 1 . Sąd  b oży . 
2. Od Krycie m o r d e r c y . 3. S ę­
d z ia . P rzed p ła ty  się nie sk łada, płaci 
się bogiem  za każdy zeszyt osobno. D o­
dają  się premie w obrazach. Główny 
sk ład  w księgarn i F .  H , R i c L t c r a  przy 
p acu M arjackim we Lwowie 3304 2 —3

N akładem  k sięg a rn i

iiMarlaiCziotsiffl
% we Lw ow ie rynek f. 24.

wyszły z d ru k u :

1 Postęp  pracy
MAZURY

K
0  na lin topiau. poświęcone komiteto- 
g'j wi krajowej W ystawy rolniczo-prze- 
Ęf ntynlowej we Lwowie 1877 r.
& przez 3395 4 —7

1 F. TYMOLSKItiCO
H cena G! c t , z przesyłką pocztową 70 c.

WINOGRONA z Vóslau
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e ,

pół kila 3 0  CŁ.

>1101) w  plastrach
l i p c o w y  b i a ł y ,

pół kila 3 0  c t .  
pob-ea

K A R O L  K L IM O W IC Z
6 - 8  we L w ow ie , 3714

ulica Wałowa nr. 1 1 .

nawowa > 
w y s t a w *  , rolhicza

'  W E
LWOWIE‘ T,

F . >1R 0 Z I \S K I
dawnie j

S i. Jaehel i  F . M roeiński

I

najnow szej konstrukcji, o 7miu okta-1 
w ach, z fabryki Girikowskyego w W ie­
dniu , bardzo m ało ograny, je s t do | 
s p r z e d a n i a  w mieście Jaw orow ie.

Cena 280 złr. w. a.
Bliższa wiadomość pod literam i 13. 

W  w Jaw orow ie, poste restan te .
3349 1 - 1

zn an e  z tan io śc i i  n a jle p sz y c h  to w aró w  
HOT w e  I . w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S o b i e s k i e g o  1. 7 .-Spąg

(dawnie j Nowa) v is -a -v is  handlu p .  Kozłowskiego

na wystawie krajowej wyszczególniona MEDALEM zasługi
Poleca Szanownej P  T. Publiczności Magazyn zaopatrzony najobficiej 

w najrozm aitsze i najlepsze gatunki futer, jak ie  tylko w zakres tego han­
dlu wchodzić mogą, a mianowicie:

Tosiadam z i i n c z n e  z a p a s y  f u t e r  g o t o w y c h  damskich i m ę­
skich, tak  di podróży ja k  do miasta, f f W  K A F T A N Y  A S T R A -  
U f lA Ń S I Ł lJ E  podszyte futerkiem podług najnowszych fasonów. 
G a r n i t u r y  d a m s k i e  podług najgustowniejszyeh i najmodniejszych 
żurnalów. W i e r z c h y  g o t o w e  damskie jedw abne i wełniane do futer. 
W ierzchy gotowe do futer męzkich itd.

I V  Wszelkie  obsta lunki z prowineji  za  nadesłaniem dokładnej miary  wykonuję  
z całym pospiechem ak ra tnością  i sumiennością, da jąc  każdemu z kupujących pod WŁg'ę- 
d tm  dobroci, t rw a łośc i  i wykończenia zupełną gw arancję .

F n tr a  <lo p rzec h o w a n ia  n a  la to  p rzy jn in ję .

H e d a k r j a

P rzew odnika H eraldycznego
ma zaszczyt zawiadomić Szan. rub lczność , iż d. 15. listopada l). r. rozpo­
czyna drnk drugiej części PR ZEW O D N IK A  HERALDYCZNEGO, znacz­
nie obszerniejszej od pierwszej. Zawieiać ona będzie, przeszło sto m o­
nografii i  genealogji,  oraz wielką ilość ważnych szczegółów i wyja­
śnień heraldycznych i historycznych, opartych na autentyczny h źródłach

i dokum entach. 3a32 J —3
P r e n u m e r a tę  w y n o szą c ą  za  eg zem  p la rz  o p r a ­

w n y  3  z łr . można składać w KRAKOW IE w k sięg irn i G. GeDetlin"r:i 
i Spółki i w d ru k a rn i W ł. L. Anczyca i Spółki, oraz w Redakcji (Ad. Asi. 

Kosiński, ul. K arm elicka L. 6 5 .)

we Lwowie w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.
W końcu Redakcja ponawia prośbo o dokładne podawanie o- 

statnich pokoleń rodzin, z wymienieniem osób je  skradających, d a t urodze­
nia, zaślubin i zgonu, jakoteż w ysaztniem  dostojeństw  i m ajątków.

Właśnie nadeszły nowe

Marony, włoskie duże,

F i g i Tbułtańskie duże tłuste,

l $ a k t y l e  aleksandryjskie
ui a 1 a g a ua

gałązkach,f R odzynki
Rodzynki s u ł t a n k i  i duże Elcme.

igdały ł u p i n k a c l i
francuskie.

A u  t u r e c k i e  po
u h  dlużuo dllit,

itp. OWOCE poleca handel

ST. MARKIEWICZA
wo Lwowie w Rynku 1. 4?.

P odręcznik
d l a  p s z c z e l a r z y ,

£0 1 laliaiu i materii Mffioffuj

napisany p rz rz  Karola Grocholskiego, na- 
! być można we wszystkich księgarniach 
jako też w d rnkarn i Z„kiadu Ossoliń- 
skich we Lwowie. Cena egzem plarza 80 
centów. 3-03 9 - 3

Władysław Jerzy

S o k o l i k i
syn S tan is ław a , a wnuk F ran c iszk a

Miody człowiek
z ukończoną 6tą  klasą, szuka umieszczenia 
do gospodarstwa jako praktykant. 
Bliższe szczegóły udzieli firma p. Rctlen
dera we Lwowa. 3320 ,3—3

Nauka muzyki.

s z a r a c z k o w e  i  b r o n z o w e :
Lekki płaszcz do polowania 10 złr. 50 cent.
Gruby „ i n 16 „ — n
Ciepły i dobrze podwatowany meniyków z kapuzą

z pakłaku fabrycznego 1 1 „ — „
Taki >ai» z lej szci m aterji ciepło podszyty 20 złr. do 22 złr.
El-gancki i foremny menżyków damski J2 n n 14 „

W jzelkie gatunki styryjskiego fabrycznego i domowego pakłaku w rozmai­
tych kolora h i jakości po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,  wyseła za zaliczeniem

H A N D E L  S U K N A  sous-a
J. G i in z b e r g  w Gracu (Sfcyrją).

Nadpełtwianin,
K a l e n d a r z  h u m o ry s t y c z n y

n a  r o k  1 8 7 §

wyszedł już z d ruku  i je s t do nabycia 
we w szystkich księgarn iach . Część hu- 
w orystiLzna obejm uje aż siedm a rk u - 
zy drobnego druku , oprócz tego kalen­

darz zaw iera przepisy , dotyczące p rze­
mysłu i gospodarstw a, jako też obszerną
idfcOJ część inform acyjną. 2  ?

Cena egzem plarza 5 0  ct., 
tuzin 4  z Ir. w. a.

Główny skład w d ru k a rn i Zakładu 
nar. im. Ossolińskich we Lwowie.

poleca handel

W. Marszałkiewicza
we Lwowie ul 

Zamówienia 
utają si^ jak  najstaranniej.

Krakowska 1. 6.
z prowincji uskutecz-

3697 5—?

J-OMIESZKANIA „
i l «  w y n a j ę c i a  z a r a z ,  a to na I.
pi, trze składające się z trzech p o k o ji, 
3,iiżarni kuchni, p iw nicy , strychu, z dwo 
ma w ychodam i, a  na II. p ię trze  z sze ­
ściu pokoji, sp iżarn i, Kuchni, p iw n icy  s t ry ­
chu także z d woma w ychodam i p rzy  ulicy 
K r a s i c k i c h  Nr. 14. 3810 2 - 3

Sławne oryginalne dzieło mistrzowskie

0  c h o r o b a c h  w ło só w  i p ie ­
lę g n o w a n iu  w ło só w ,

wyszło właśnie teraz w dz ewiętnasten: wy­
daniu pod ty tu łem : 2724 4— 10

„ D e r  H a a r s c l i w u n d  ‘
1 takowe może każdy człowiek nabyć g ra ­
tis franco , we wszystkich krajach świata 
n wydawcy: fciUAl i ł u ł i l i g e u ,  L e i p -  
z i g ,  L e ss in g s tra sse  15c I. E tag c .

L isty up aszam adresować do mojej 
ekspedycji w L p sL  II ,  R itterstrasse 43.

a is -™

Znany handel

zegarów i zegarków
pod firmą

awo Poszukuje się

Naiczyciehi
do dwóch panienek, któraby oprócz u- 
d/.ielania nauk polskiego i niemieckiego 
języką i t. p., zajm yw ala się domowem 
gospodarstwem na w si, i rozum iała się 
na kuchni. Bliższa wiadomość pod adre­
sem A . '£■. poste restan te  Kozłów.

Htyacenty,
tulipany, tacety, 

gladiolusy, narcyzc,
i wszelkie inne 

CEBULKI KWIATOWE
oraz

Nasiona jarzyn
p o l n y c h  1 k w i a t o w y c h ,

i poleca główny skład nasion

w e  L w o w i e .
3743 3-

38 8 w e  Ł W O j M E  1 3
przy  ul. H alick iej 1. 19. 

je s t z powodu stosunków familijnych 
z wolnej ręki pod nader korzystuemi 
w arunkami, wraz z całym urządzeniem

natychmiast do sprzbdania.
Bliższych wiadomości udziela 

firma w miejscu, do której chce ma­
ją c y  kopienia zechcą się zgłosić naj­
dalej do 1. listopada 1877.

Prawie nie fewlo jeszcze
tak korzystnego czasu  do speku­

lacji jak teraźniejszy.
U podpisanego można za złożeniom z a d a tk u  tak efekt* wartościowo 

kupować, jakoteż wszelkiego r o d z a ju  p re n ije , tudzież wszystkie k o m ­
b in a c jo  zawierać.

Tego rodzaju objaśm euia udziela najchętn iej

A. M. Sundt, vorm, Carl Uffenheim er
1. Boyneryasse N r. 5. I .  Slock. 3155 1— 2

Dla aspirantów oficerskich i jednorocznych ocnotników.
0. k. koncesjonowany wojskowy Zakład naukowy G i s c h l e r  w e  W i e ­

d n i u  (pensjonat), M t e i a u s p l a t z ,  J a s o m t r g o t i  g a s s e  N r .  8 ,  o-
tw icra teraz (przyjęcie j i s t  jeszcze umożliwione), następujące kursa :

1. Kurs dla tych, którzy p o w o ł a n i a  ż j  c z i j  s o b i e  z o s t a ć  o f l -  
e e r a m i ,  a to tak dla cywilnych jakoteż już asenterowanych. Po wysłucha­
niu tego kursu wyszło przeszło 2X) oficerów i kadetów. Egzamin w lipcu. 
N a j k r ó t s z a  d r o g a  d o  s t o p n i a  o f i c e r s k i e g o I ! Honorarjuui za 
naukę, umieszczenie i całe zaopatrzenia 100 złr. mie»ię znie.

2. Kursa dzienne i wieczorne dla tycb, którzy cucą służyć jako j e d n o ­
r o c z n i  o c h o t n i c y ,  nie posiadają jednak świadectwa dojrzałości. Hono- 
rnrjum za naukę, pomieszczenie i zupełne zaopatrzenie 80 złr. miesięcznie. — 
P ro g ra m y  b e z p ła tn ie .  3606 3—3

U w aga. Przy odbytym ostatnim  egzaminie na oficerów przy rezerwach, 
uczęszczający na kursa w instytucie, wszyscy przeizli, tak samo jak na wiosnę.

HG9B

G A L I C Y J S K I

Z akład  z a s ta w n ic z y  i k r e d y to w y
w e L w o w ie , u l .  T e a tr a ln a  w  g m a c h u  te a tr a ln y m

u d z i e l a  p w ż y c z k i  n u  z u s t a w

a) W yrobów  ze z io ta  1 s re b ra  i innych d iog icb  k ruszców ;
b) T ow arów  i innych przedm iotów  now ych i używ anych ; 

j l e )  P ap ierów  publicznych w arto śc iow ych ;
Przyjmuje wkładki lia książeczki oszczędności 

p o cząw szy  od  1 z ł .  do k t łd e j  w ysokości i oprocentow uje takow e
l>o 7  od  s ta .

Z w ro t w k ładek  do 50 zł. u iszcza  się  bez w ypow iedzenia.
100 zł. z 3duiow em  w ypow iedzeniem  
250 zl. z 10 B „
500 zł. z 20 „ „

1000 zł. z 30 „

G o d ż i n y  u r z ę d o w e  *.
3695 3 -?

od 8. do 12. w p o łu d n ie , 
od 3. do 5. po południa.

A le  ma więcej srebra !

Największej doniosłości dla gospodarza
są kilkakrotnie zrobione doświadczenia, wykazujące niezbicie , żo przez co­
dzienne zadawanie e. k. proszku korueuburgskijgo  byd łu , usuw ają s ę w pły­
wy zarazy . N iejeden posiadacz bydła  zawdzięcza użyciu tego proszku cale 
otrzym anie swego bydła w pośród okolicy, zarazą zaję tej, o czorn p rzy to ­
czymy odnośny lis t:

D o p. Franciszka J a n a  KW IZDY w K arneuburgu.
P rzy  ostatuiem  zamówieniu proszKu leorneuburskiego dla bydła , do ­

niosłem  panu, że u nas co roku, z powodu zm iauy paszy p unię łzy ja ło - 
wmkiem, występują zaraźliw e choroby, które krótko trw ają  • , poryw ają cało 
trzody. P m c :w  tej chorobie kazałem  zadawać pański proszoa kurueubur- 
ski i ażeby rezultaty  dokładnie oznaczyć, robiono oddzielne próby. Stn 
cielętom przed wypędzeniem na paszę zadaw nuo przez pewien czas proszek 
kornenburgski zuiięszany z grysem, a potomu wypędzano na  pastw itko ; 
innych IGO cieląt, którym me daw ano proszku, wypędzono również na [ciszę, 
lecz oddzielnie. Po krótkim  czasie z tych zapadło na zarazę 70  sztuk i 
zginęły w szystkie, gdy przeciwnie z pierwszych 1 0 0  c ieląt, k tóro  otrzymały 
proszek ko insubursk i zachorowało tylko 15 sz tuk .

Ponieważ obie te partje  cieląt m iały jednakow ą paszę i wystawione 
były jednym  i t msamym wpływom, wypływa oczywiście, że otrzym any re ­
zu lta t korzystny zadawania proszku przed paszą, przypisać należy skutkomj 
tego środka. Ponieważ ten fak t wiadomym się s ta ł pomiędzy tutejszym  
posiadaczami w ielk cli stad  i wywołał Senzację, nie podlega wątpliwości, że 
u nas w B razylji utorował sobie pański proszek drogę i używ anym  bywa 
teraz  powszechnie.

Rio Janeiro (Brazylia.) 0 . Otto Halfełd.

Praw dziw e wyroby w eterynaryjne są do nabycia  .- 
We I . w o w i e :  Konstanty lsk ie rsk i, apt. P. Mikolascha apt. J, Beisera, 

apt. Zyguiua. Ruck^rt (j.itr-i Tomanka), Jakóba P iepesa; Władysława Tepy, 
ant., w tan d lu S t. Markiewicza; w KrilS-OWie M. Jawornicki w rynku g ł. kam. 
K ir:h iuajera , tudzież wo wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy 
nrządzou , któro od czasu do czasu dzienniki podają polskie w ogłoszeniach

D /a  zaw aruwania ;,ię p rzeciw ja lssow an iom - 
■ 1  U g d .  uprasza się na to baczyć, f i  p łyn  restytu ,

cy jny  F ranciszka  Jan a  K w izd y  je s t tylko ten p ra w d z iw y , który c. k. w y łą ­
cznym przyw ilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z iniiumi podobnemi 
fabrykatami, dalej zwraca się ua to uw agę, iż na każdej etykiecie proszku kor- 
neubunkiego , moje n iże j zamieszczone nazw isko napisane czerwoną fa rb ą  się 
znajdą) uważam przeto za  mój obowiązek uwiadomić, ze są w handlu fa łszo ­
wane środki, które złożone są z bezskutkujących i naw et szkodliwych in g r t 
djencji. przed zakupnem  których ostrzegam.

j P V  h t o b y  m i tahszerza w s k a z a ł ,  k tó r y  u a d it-  
i y n a  n ie j m a r k i o c h r o u n r j , a b y m  g o  m ó g ł p rzed  sąd  
p o d c ią g n ą ć , o tr z y m a  w y n a g r o d z e u ie  d o  5 0 0  z łr .

bościach o rganów
p łu c . suchotom ,

p o d k u j e  k r e w n y c h  w  G alicji;
Sic Się do A d m m is t i a r j l  „ ( j a z e ty  kierownictwem pana Ludwika Marka. Kurs 
N a ro d o w e j. 3842 2 - 3  I Zy: Nauczycielki: panna Paulina Lachner

n r .  a  — ^ Z  • r  ’ i pani Jadwiga Uunin. (W tym kursie n-
W a żn e  d la  c ie r p ią c y c h  |ż/ te bedą dzieła: s hm itt 0 /12. 13 i u ,
k r t a ń ,  s z y i e  i  p ł u c a ,  U  K óhler: Ćwiczenia i Etudy, Czerny op,

139 i 299, Clementi op. 36, Heller op. 47, 
Bertini op. 109, Cli Mayer op. 138, Ban.h:

1 leczenie metodą inhalacji m,Ł î rinnSSó̂
1  która używa się bez wewnętrznych medykamentów I11,"1;  Nauczyciel L. Marek. W cyn. łursie 
r  jedynie zapomocą wdychania Lalsamiczno, roślinno- :“M e dzieła następujące: Cramer E- 

mineralnych preparatów. Od wielu la t doświad- J ffih  y e n ie n t :: Oraffla, B ach; PreTtuha > 
czono skuteczności tego leczenia we wszystkich »hi- . estsller'> Moschelea, Gerz, Heuselt, 

oddechowych, a t o : przeciw k a ta ro w i płacowemu, rozdęciu U / 0,111”’ c a J? i 1 Hurnel,
( tu b e rk u ło m ), kasz low i k rw aw em u , k rw o to k o w i, kurczom L.*.1 .? 1 -} Vu r t, M e 11 a e 1 s so 11 u, Reethoyen,

n a  K r t a ń ,  s  z y j  ę

F r y d e r y k a  K o l t s e h a r & c l i a

2. i 4. fortepianach d.a uczennic. Prócz wy­
stępów publicznych w koncertach i wie 
czoikach muzykalnych, z końcem roku po ­
pis dla wszystkich uczennic i uczniów.

8813 4 - 6

Spółka stolarzy hYowskirii
we Lwowie, p r zy  p la m  B ernadyńskim  l. 15. 

poleca swój

własnemi, a n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l i a  i pod łup najnowszych i 
n a j  g u s  to  w n i oj M?.y eh wzorów wykouauomi wyrobami obficie

ranpiał.rzony

ŁAO MEBLI %
oraz wielki wybór

luster, materji na meble, dywanów, sukiui na po­
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 

mebli giętych i mebli żelaznych
po cenach stałych i niskich.

P rz y jm u je  ta l .ź e  » a m 6 w i e t t i a  a a  w szelk ie  do zaw odu  jeg o

p ie rs io w y m , k in ezo m  b łon  p łu e o w je h , z a p a le n iu  błon p łucow ych , ro zd ęc iu  (halberg, Marek, Rnhii.stein Chopin, L iszt: 
b ło n , k ru p o w i, k a ta ro w i w k r ta n i,  z a p a le n ia  k r ta n i ,  kok lu szow i, k a ta r o w i kmiou-ta. Lenda. Sonaty, hantazjo i inne 
nosow em u, k a ta ro w i z w y k łem u , ch ry p ce , u tr a c ie  &ło s u  itp . ’!t ^ ;  wst^g'Y co dnia od go-

Pan profesor Dr. Nicmayer w Lipsku poleca takowe w swoim nowo wyJunem |Hz,my dej u L. Marks Krzy placu Sw. Dn- 
dziele „Die J,unge“ jako stosowny środek przeciw powyższym chorobom. cll'l_ Bj" 1 ' ‘-"zbą 0 . Cwiezema wspólne na

Są również świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju i 
zagranica, do przojrzenia. . . .  .

Biiższe szczegóły o skuteczneiil użyciu tego wdychania zawiera broszura pana 
Dr. li. Oznberki. n

C e n y : Aparat inhalacyjny u lo p s z o n y ..................... ..... . . . o  złr. :»() c.
Preparaty balsamiczno-roślinno ) na 10 podwój................1 /.Ir. — „

„ mineralne ) wdyrhań . . . . .  1 z łr — c.
Broszura trzecia powiększone i poprawne wydanio . . . — „ 50 r

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (5 ct.) lub 
za zaliczką. Włącznie 50 c. za opakowanie. F r l e d r u  i K o liS fc h t* V S c li ,

apt. w Wiener Neustadt.
F r i e d r i c h  K o l t s h a r s c h ,  aptekarz w W icner-Noustadt. 3816 2— 10 

Wielmożny P an ie !
Muszę panu niniejszem złożyć moje najżywsze podziękowauie, za pańskie, c ier­

piącej ludzkości nader hłogoczynnie dzialają<’e aparaty inhalacyjne.
Takowe uwolniły rnnię od dług - trwającego i nieznośnego keszlu, sprowadzi­

łem od tego czasu 2 aparaty inhalacyjne, tudzież 6 porcji mineralnych i tyleż ro­
ślinnych preparatów, i wszędzie okazały się one skutecznemi. Jednocześnie upraszam 
przysłać mi odwrotną pocztą znowu 3 [ roparaty mineralne i 3 wegetabiliczno za 
zaliczeniem. Polecam się z poważaniem uniżony

A l o j z y  F c y e r t  a g,
Burgan, w Styrji, d. 5. czerwca 18 7 prak. lekarz.
Dostać można także w antekach : węń-WCWlU u pp. J .  I l e  i s e r i i ,  J .  P i e  

p e s a ,  1*. M i k o l a s c l i a ,  ŚB. l ł i i e k e r a ,  w BOCHNI u p F i* . R e i 8 » a .

Piwa butelkowe
karwińskie

poleca i sprzedaje
handel towarów korzennych

W. MARSZAŁKIEWICZA

p ó ł

w e L w o w ie ,
ulica  K rak o w sk a  1. 6 

itr. but. piwa dam skiego . !4 c t 
„  „  „  „  m arcow ego  . 16 „
„  „  „  „  dn b e it. Essenz 18 „„ „ „ „ c z a ru  Boek 18 ,

P IW O  L E Ż A K
pół litrowa butelka tylko 10 ct.

Za butelke składa kupujący kau­
cję po 10 ct., którą kwotę przy zwro­
cie butelki napo wrót wypłacam.

Znaczniejszym odbiorcom opu­
szczam odpowiedni rabat.

Zamówienia upraszam do handlu 
mego uadsełać, zkąd takowe bezzwło­
cznie i z wszelką sta .an n o śo ią  w yko­
nane zostaną. 3788 2 —?

Z uszanowaniem
W . M A R SZA ŁK IE WIOZ.

pierwszych c. k. 
patentowanych nowo-

O l o w n y  S K i a d

m

n a leż ące  ro b o ty  i u sk u te c z n ia  
i (U skłaiłncgo w y k o n an ia .

ta k o w i  pod z a ic m -n ie rn spiesznego 
3711 3 - ?

T y l k o  zb G60, 2.50, 3.80, 4.20, R.3<\ 6.70, kosztuje para pięknych licli-
■* .’ tarzy .stołow ych, z prawdziwego, wiecznie białym będącego s r e ­

bra  alpaca, naco pisemną daje ssę gwarancję.
T u l  k f>  ^  ^  z ’̂ E 1 -3°) ł-Śo kosztuje lichtarz X V 1 '9 ' ręczny ze srebra a!paca
T u l  k o  /1' a-‘Ł0, ‘t ’ ® k0821'1) 6 ^ P ^ r  n o żó w  i w idelców  z trzon
1 » IIVvi kurni ze srebra alpaca i z prawd. ang. klingą,

r r  . l k n  x l- 1-95, 2.25, 2 A \  3.10, 4 kosztuje 6 sztuk
1  y l K O  Pyżek z. srebra alpaca.

L k u ł k n  ct- 90’ l - 110> 3  kosztuje
.’ 6 ły zeczek do kawy ze  srebra i paca.

T k * k o  Ł’ ■* ł 1 kusztuj-
_ V  m asy w n a  ch ichla ze Biebra alpaca.

ćf tiO, 80, zl. 1.10, 1.50, 1.95 kosztuje

0 . k. nad w. m aszynista

I f  b C n i K T U .
Fabryka c. k uprzyw.

pieców regulacyjnych i do 11 apel niania, 
i  a p a r a t ó w  d o  o p a l a n i a ,

w e  W i e d n i u ,  S e u b a n ,  K a i s e r s t r a s s e  ,  N r .  7 1 ,
poleca swojo sławnie znane piece.

Takowe -zużywają zupełnie m»terjał opałowy, 
dają pr-zyjemue ciepło, palenie trw a długo, nie w ydzie­
lają' niezdrowego i suchego ciepła i są pojedyncze i w y­
godne w użyciu. 7, powodu nowej metody U brykaeyjn y 
są to piece pod każdym względem postawione na naj­
wyższym stopniu doskonałości.

Polerowane piece, z kanałami piece .. protilami z 
niklu i pozłacane, tuszowano złotem lub srebrem , z n a j­
większą elegancją i misternie wykonane po tanich cenach. 

N o w y  j> ie  • l i e b u r t h a  
„Patent z  r. 1875.“

Takowy jes t pod względem -zużywania paliwa naj­
oszczędniejszym, gdyż w szystkie odpadki, a  to : piasek 
węgielny, popiół węgielny itp. mogą być w nim użyte. 

F a t e i i t o w a u c  w s t a w k i
_______________ do zwodzkich (glinianych) pieców, mogą być włożone

bez naruszenia pieca, w najkrótszym  czasie. Cena w miejscu we Wiedniu 
z wstawkami, lub na prowincję z opakowaniem 8 zł.

W szystkie piece są do nabycia po cenach oryginalnych w następujących 
sk ładach : u pp. W. B llnd  I . P a r k r in g  N r. 20 .

„ Heinrich Beer I. Bauernmarkt Nr. 11, 3569 3 — t
„ Hoerner & JYintine, I  Operngasse Nr. 2.

Lir Bliższe objaśnienia zawarte są w ilustrowanych dziennikach..
K  Zamówienia z prowincyj załatw iają sie szybko za zaliczeniem-

tuo
a

uprtywilejMwanych 
ulepszonych oryginał.

13 
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O C A R I N I
Najnowszy instrument muzyczny

na którym naw et  niemuzykalny w kilku gońci* 
naeh najpiękniejsze inelodje w y p ro w id i ić  może.
Nr.  t.  najmniejsza 1 zł

2. ff Łł. 1.50
3 .  p r i m  „  l.~~
*. nccond „ 2.50
5. te rs  „ 3.—
B. q u a r t  n k . —

Z u p e ł n y  d u e t  „  6 .—
quart 16.—

drukowana szkołn  do 
samouctw a ct. 40
zeszyt  melodjt n 00„ due tów „ 80

„  quarte tów „  80
szk a tu łk a  d la  

Nr. 3, 4. 5, 0,
po et. 60, 70t 80, 1 i ł .

O c a r i n a  d w i a s k i e ,  specjalnie  do akompa­
niamentu przy fortepiauie nastrojone (piękuie 
wykonane)  5 zł.

Ażeby P.  T. Publiczność ochronie od 
wszelkiego z tudaea ia  . niechaj s łuży  dla w iado ­
mości, że wyłącznie  i jedynie  tylko n&aae AoWo 
poprawne e. k. patent,  o r y g i n a l n a  O c a r i n a  
okazuły sic jako  nieprzewyżazone,  i i«  takaWe > 
powodu obszernej intonacji,  przyję te  zostały prae i 
najwyższy c. k. austr .  dwór z niezwykłeni  upo­
dobaniem, dlatego W pod gw ara uc ją  wyaełttm aa 
gotówkę lub za  zaliczeniem. Zamówieni* ia ła -  
tw ia ja  się odwretuie.

M. Klingi *  Comp.
O ł o w n y  s k ł a d  O c b r l n ,

we V. iedniu, L Karntnerstritsse4'a
N . B. Oprócz tych dostarczamy od dzisiaj 

wszystkie  inne takzwane oryginalna Ocar iaa  i 
w łoskie  ins trumentu  ocar inw przeeieciu tuzin po 5 złr.

Bb#  O d p r z e d a j ą c y m  r a b a t o  *%m 
■mim u——

II Y 0 1  E N A C I A Ł A .

SAYON
ALI SUC Dl LAITUE

M YDŁO W Y K yB IA N E 
Z S O K IE M  SA Ł A T O W Y M .

ED- PINAOD. PARIS

KO m asyw na warzecha do m leka ze »rebra tlpara.T}rll-
T y l k o  ct' J kosztuje

. J  p ie p rz n ic z k a  z e  s r e b ra  a lp ac a .
T y l k o  ct' "-0, !' 5, a m i  ?  kosztujeJ  solnic/ka ze  . r e b r a  u lp aca  z  k rz y s z ta lo w ą  m iseczką.
I  V i k o  ll- ^ ’ 6 bosztuji 6 sztuk

m  i .  K ubków n a  ja ja  z e  s r e b ra  alpaea.
L y j k o  i “5’ A  -rj- 9, 6.30 kosztuje

7 . cn e£niczką śse srebra alpaca, masywna pięknej roDoty. 
óe te prze-lniioty w-ecznie zastaną b iałe, daje się pisemną gwarancji .  
. . .  , ,  ,A dLei ;  M e t e l w n a r e n f a b r i k  
K Ł A !  ^  R A K S , Y.EONIU, BaL0r.bergerstrasse N r. 1. 

/■lecenia z prowincji rychło się załatw ia za aliczeniem.

CBeSGBT C ABOŁA. GŁOSU ICUKIERKI zalecane w słabościach gardła , ehrjpe

DETKANA

Mydło te odznaczające się olojowa- 
tością i wyszukanym zapacnem, łago­
dzi, odświjża skórę i njdŁja jej n ie­
porównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je  
używać z m asą kalIidorn,iczną (p i te  
C.iillidermlque.) 3123 19—20

We L w o w i e  w magazynach per 
fum PP- Beyera i Leona, Strzyżewskie­
go i w apt. P. Mikolascha.

cuchnącem u oddechowi, B l i  E- S c h o t t o l i i

3527 9 -1 1

Ciągnienie 24 . października! Losy po 5 0  ct.
na wiedeńską loterję sreber,

bogato uposażona daram i sreber Jego Mości C esar/a i Ccsar/owty,
400 wygranych przedmiotów ze srebra: kasety ze stofowem srebrem na wyprawy ślubne,

kosztow uośA , zeg a rk i itp .
Zamówienia na losy załatw ia za nadesłaniem ualeźytości przekazem, z dołączeniom 12 ct. na listę ciągnieni-t odwrol.nio 

I .o t tc r ie  L e l l i i i ig ,  wv W ie d n iu , I. W Ydlib-.rggaHse 5 . s to s  2 4

iN im ies/ikiinie
przy ulicy Orm iańskiej, śródmieście pud 
I- 15. jest pierwsze p iątro , sk ładające s ę 
t  4  pokoji, 1 nyży, kuchni, piwnicy i stry 
cli u rocznie za 4 5 0  zl. zaraz

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w haudlacłi | 

Edw. G ebliardta plac M arjacki, lub p. i*r. 
Popowicza ul. Sob.eskiego. 3851 1 —

Stadt, K rugerstrasse Nr. 8 , we Wiedniu,
I Skład towarów gutaperkowych

[gumi] t y :
Płyty , wszelkiej grubości \ 1 A , .
P ierścien ie, [BlaUachen], ^
Sznury
W eże z w kładkam i luh bez tych Ha bro­
warów i górze' 5. W ęże ogrodowe [angiel­
skie.] W eźe  spiralne [ślimakowej formy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. W ężu g a ­
zow e y e wszystkich wielkościach. W ęże 
k u n o p iau e , surowe i gumowano. P a sy  
d k ó rz tn u e  z najlepszej skóry, szyte. 
W szystkie gatunki do h e rm e ty czn eg o  
opakowania. W s z y s t k ie  p r e p a r a ­
t y  z e  s z m y r g ln  a to: P łó tna szmyr- 
fjlowaue, papier i szmyrgiel. Latarnie na- 
Itowe ręczne i na ścianę.

Na żądanie wysyłam cenniki naj­
chętniej. 3523 29—38

W tnM u)' i J. Dobrzanaki i K. Growhu.
i . i O d p o w iT id z iftlH y  J » p Z  d p o t a i u i  b r o d o w e j *  p o d  a a r s a a e m  A



Nr. 242. W e Lwowie, N iedziela dnia 21. Października 1877. Rok XN I.

GAZETA
dodatek do Nr. 242.

C e n a  n u m e r u  3  c t .

Lwów dnia  21. 'października.

Moskalofilskie dzienniki wyzyskują zwy­
cięstwo pod Karsem, podnosząc je jako roz­
strzygające całą wojnę w Azji. Przekonają 
się wkrótce, że pomimo iż M uktur basza 
stracił prawie połowę wojska a trzecią część 
dział, to jeszcze do rozstrzygnięcia daleko. 
Podług najnowszych telegramów rzeczy w 
Azji nie stoją jeszcze tak  bardzo rozpaczli­
wie, jak  sobie z początku wyobrażaliśmy.

I  tak nie cala dywizja wzięta na Ala- 
dźaghu w niewolę. Część się poddała, a część 
się rozprószyła i ścigana je s t przez konnicę 
Lazarewa. W dywizji tej nie było 32 bata­
lionów, jak  doniósł biuletyn moskiewski, lecz 
22 batalionów. Dowódzca tej dywizji Raszyd 
basza uszedł z częścią tej dywizji, podług 
jednej wiadomości tylko z 2 batalionam i, 
podług drugiej z 8m a batalionam i i konnicą 
i zbiera resztę rozprószonych. M uktar basza 
m iał dosyć czasu do cofnięcia lewego skrzy­
dła, po przełam aniu centrum, i do wycofania 
pozostałych 20 tysięcy wraz z 60 działam i 
w wąwozy Saghanlugu i do obsadzenia tychże. 
Spóźniona pora roku przeszkodzi Moskwie 
wyzyskać wygraną i zagarnąć całą Armenię. 
A tymczasem arm ia turecka w Azji otrzyma 
posiłki znaczne tak, iż będzie mogła na no­
wo podjąć kam panię. Już obecnie donoszą, 
iż 15.000 wojsk, Stojących w pogotow iu rut 
rozm aitych punktach wybrzeża azjatyckiego, 
otrzym aty lóźkaz udania się do Erzerum , i 
to morzem do Trebizondy. Feizy basza, k tó ­
ry wrygrał bitwę pod Zewinem, objął dowódz­
two nad rezerwowemi wojskami, k tóre  zgro­
madzono pod Erzerum . W ojska te będą 
zapewne zasłaniać Erzerum  od kolumny 
moskiewskiej, k tóra od Ardahanu wraz z 
riońskim oddziałem posuwać się będzie na 
E rzerum .

Izm aił basza, który był w targnął w 
głąb erywańskiej gubernii i znaczne korzy­
ści odniósł nad Tergukasowem, teraz  musi 
się znowu cofnąć na terytorjum  tureckie, 
aby nie być odciętym przez korpus Lazarewa, 
posuwający się na Kaghisman. Musi on się zbli­
żyć ku  E rzerum . ażeby mieć kontak t z Muk- 
tarem  baszą i z Feizym baszą. Bajazyd bę­
dą musieli znowu opuścić Turcy.

m iała Porta w Stambule, więc jestto  dowo­
dem, iż nawet komunikacja telegraficzna mię­
dzy Plewną a Sofią nie jest przerwaną, a tern 
mniej Plewna je s t osaczoną. Przechwałki więc 
moskiewskiego biuletynu o osaczeniu zupeł- 
nem Plewny są kłamliwe. Z innych źródeł 
wiemy, iż wiadomość o zwycięztwie Moskwy 
pod Karsem odczytano dnia 19. października 
wojskom moskiewskim pod Plewną bardzo 
uroczyście przy popołudniowym rozkazie. Woj­
sko miało być /entuzjazmowane tym  rozka­
zem. Dowódzcy chcieli skorzystać z tego za­
pału i poprowadzili je  do szturm u na oszań- 
cowania tureckie pod Rokor. Moskwie cho­
dziło i o to. ażeby uprzedzić Rumunów i po­
kazać, że nie oni, lecz Moskale wzięli pierw­
szą red tę turecką. Cóż, kiedy nie udał się 
p la n ! Pomimo wzbudzonego zapału, Moskale 
zostali odparci i ponieśli wielkie straty.

Biuletyn moskiewski bardzo lakonicznie 
podał rzecz tę :  po odczytaniu przy wieczor­
nym dziennym rozkazie wojskom b.uietynu o 
zwycięstwie wicdkiem pod K arsem , rozpoczę­
to bombardowanie Plewny!

dają się one z 8 batalionów mustehafizów i 
130J zejbeków. Ju tro  przybędą tu wojska 
tunetańskie w sile 4000 i 700 Czerkiesów i 
wyruszą natychm iast do Sofii & potem do 
Plewny. Doniesienie, że w Plewnie jest 15.000 
rannych, jest według raportów tamecznych le­
karzy zupełnie fałszywe. Wszystkiego ina się 
znajdować 4 do 5 t. sięcy rannych11.

W edług doniesień z Pesztu z piątku, 
! p. Crispi dnia tego pojawił się w węgierskiej 

Izbie posłów podczas posiedzenia, a następnie 
w gmachu muzeum był na posiedzeniu Izby 
panów, gdzie się poznał z prezydentem Izby 
Mailatbem, i z ministrem Wenkbeimem. Po­
południu udał się do m iaisterjum  sprawiedli­
wości, gdzie z ministrem Perczlem konfero­
wał względem anstro-węgiersko-włoskiej kon- 
weucji sądowej (w tejże sprawie konferował 
we Wiedniu z ministrem Giaserem). O godz. 
4. po południu prezydent Izby posłów, Ghiczy 
odftidził Crispiego w hotelu, zabawił u niego 
godzinę i zaprosił go na drugi dzień na go­
dzinę 5 po południu na obiad parlam entarny, 
na który zaproszono znakomitości wszystkich 
stronnictw i magnatów. Później oddał Crispi 
wizytę Ghiczemu. Z Andrassym Crispi z pe 
wnością się spotka, tylko jeszcze niewiadomo 
kiedy. M iał w Peszcie zabawić do wtorku.

Na bułgarskim teatrze wojny stoją na­
tom iast rzeczy pomyślniej dla Turków niż dla 
Moskwy. Telegram ” doniósł, że w piątek ku 
wieczorowi uderzyli Moskale na oszańcowania 
tureckie na wschód-południe od Plewny, i że 
z wielkiemi stratam i zostali odparci. A gdy 
nazajutrz rano, tj. wczoraj już tę wiadomość

Z teatru w ojny.
N a d d n n a jsk i t e a tr  w ojn y .

Z Adrjanopola donoszą do Pol. Corr. 
pod datą 9. b. m. :

,,0d początku b. m. aż po dzień dzi­
siejszy przeszło tędy jako posiłki do Osmana 
baszy: 10 batalionów wojsk regularnych, 500 
zejbeków, 600 koni kawalerji i 26 dział. Oprócz 
tego kilka transportów z żywnością i am uni­
cją. Dzisiaj wylądowały tu  wojska z Deden- 
gaczu, przeznaczone także dla Osmana. Skła-

A zju ty ck i te a tr  w ojn y

We wczorajszem sprawozdaniu z azja­
tyckiego teatru wojny dowodziliśmy, że naj- 
bliższem następstwem moskiewskiego zwycięs­
twa pod Karsem będą energiczne operacje 
przeciw Batumowi. Nie spodziewaliśmy się, 
żeby fakty tak szybko stwierdziły trafność 
naszego twierdzenia. Oto w dzisiejszej Starej 
Pressie znajdujemy telegram  z Tyflisu, do­
noszący, że wojska moskiewskie, skoncentro­
wane koio miasteczka Ozurgety, otrzymały 
rozkaz rozpoczęcia ofenzywy w kierunku na 
Batum.

M uktar basza zamierza podobno skon­
centrować wszystkie rozporządzalne siły w 
Saghanluckich górach, żeby powstrzymać ruch 
Moskali na Erzerum . W tym  celu polecił 
podobno Izmaiłowi baszy cofnięcie się z ara- 
rackiej płaszczyzny ku Saghanlugowi, a woj­
ska, znajdujące się w osolicy Erzerum u i w 
ogóle wszystkie oddziały, rozrzucona na po­
łudniu od rzeki Araks, ściąga do siebie. W 
ten sposób wkrótce utworzy się w Saganluc- 
kicb górach arm ja składająca się z następu­
jących oddziałów: z 30 batalionów Izm aila
baszy. 18 batalionów, które dotąd nierucho 
mie obserwowały Ardahan, 12 bat, świeżo 
zebranych w Erzerum ie i mniej więcej 35 
bat., które M uktar basza zdołał wycofać z 
pod Kaisu. Razem tedy ta arm ja będzie 
m iała do 95 batalionów, czyli, licząc na ba 
talion po 600 ludzi, będzie przedstawiała 
wcale imponującą siłę 57 tysięcy. Wprawdzie 
Moskale mają znacznie więcej, bo już pod 
samym Karsein w ostatnich dniach, po o- 
otrzymaniu posiłków, liczyli ośmdziesiąt ty­
sięcy, ale trzeba to uwzględnić, że część 
swojej arm ii muszą zostawić pod K ar­
sem, część użyć na utworzenie sKrzydłowych 
oddziałów i wreszcie część na rozeiąguięcie 
długiego kordonu od rzeki Araks, gdzie stoi 
Tergukaósw, przez Kars i Ardahan aż do 
oddziału, który będzie atakował Batum . Moż­
na zatem przyjąć, że prmimo dotkliwej klę­
ski M uktara baszy, siły tureckie równoważą 
siłom moskiewskim.

S traty  moskiewskie na obu teatrach 
wojny wynoszą według W iestnika Narodnoi 
pomoszczy od 4. do 11. października 6594

zabitych i rannych, a mianowicie zabitych: 
27 oficerow i 1415 żołnierzy, i rannych 152 
oficerow i 3070 żołnierzy. Oprócz tego ubyło 
z szeregów 39 oficerów i 1891 żołnierzy. 
W iestn ik  nie objaśnia, z jakiego powodu tak 
wielka liczba walczących w przeciągu tygo­
dnia ubyła z szeregów. Prawdopodobnie, 
w liczbie tej są chorzy, których w ostatnich 
czasach coraz więcej zaczęło przybywać do 
szpitalów. Szczególnie wielką chorobliwością 
odznacza się korpus Zimmermana, gdzie ty ­
fusy i febry dziesiątkują szeregi.

W ogóle do dnia 11 października 
Moskale stracili w zabitych i rannych 59.434 
żołnierzy. T ak ą  cyfrę s tra t podaje Wiest. 
N ar. Pom ., oficjalny organ moskiewskiego 
Czerwonego krzyża, instytucji jak  wiadomo 
urzędowej. Gołos, mówiąc o obliczeniach W . 
N . P. powiada, że zapewne nie są one zu ­
pełnie dokładne i że dla wszelkiej pewności 
należy do cyfr, podawanych w urzędowym 
organie, doliczać 50 procent. Zupełnie się 
zgadzamy z tym wnioskiem Gołosu i doli­
czając ów procent otrzymamy, ze do 11. pa­
ździernika stra ty  moskiewskie wynosiły 
83.151 żołnierzy, a ze stratam i od 11 do 16 
października, które w Azji musiały być b ar­
dzo wielkie, otrzymamy co najmniej okrągłą 
cyfrę 100 tysięcy

Telegramy innych pism.
P a r y ż  dnia 19. października. W edług 

wiadomości z Londynu, m iała ostatnia klęska 
turecka w Azyi spowodować hr. Derbyego do 
proponowania pokojowych układów na pod­
stawie status quo ante bellum  z oznaczeniem 
term inu do przeprow adzenia konstytucji otto- 
mańskiej.

Między w ybranym i posłami republikań­
skimi znajduje się 20 przez rząd usuniętych 
merów. (N . fr . P r j

B u k a r e s z t  dnia 19. października. 
Z Wrbicy donoszą: Turcy mieli drugą
redutę grzywicką, Plewnica nazwaną, 
podminowawszy opuścić. ( Tagblatt) .

L o n d y n  d. 19. października. P rasa  
torysowska ubolewa nad klęską turecką w 
Azyi, gdyż przez nią interesa Anglii na 
Wschodzie na nowo są zagrożone. Korespon­
dent wiedeński do D a ily  Telegrapli dowia­
duje się, jakoby Andrassy ponownie oświad­
czył, iż niechce brać udziału w żadnej me- 
djacyi, dopokąd jej strony wojujące nie 
zażądają. (N . fr . P r.)

K r a k ó w  d. 19 . października. W edług 
wiarogodnych wiadomości, austrjackie wagony 
towarowe zostają sam owładnie dla przewo­
żenia rannych M oskal, zatrzymywane, a to 
ze szkodą austrjackiego ruchu handlowego 
w Galicy i. (N . fr . P r.)

Osm an basza.
W chwili gdy cała Europa uwagę swą 

bezustannie zwraca na ten krwią przesiąkły 
kawałek ziemi, który Plewną nazwano, godzi­
łoby się poznać życie i czyny męża, który od 
półczwarta miesiąca z odwagą przypominającą 
starożytnych bohaterów i z bezprzykładną 
wytrwałością utrzymuje się w otwartem mie­
ście naprzeciw nieprzyjaciela kilkakroć większą 
rozporządzającego silą; który wrodzonym swym 
talentem  to m.ejsce zamienił w niezdobytą 
fortecę, i olbrzymie zadał Moskalom klęski, 
bo w dotychczasowym boju pewnie oni więcej 
stracili żołnierzy, aniżeli ich było w całej 
jego armii. U boku tego uięża przepędziłem 
w przeszłym roku podczas serbsko-tureckiej 
wojny przeszło dwa miesiące i poznałem go 
dokładnie lak na polu bitwy jako też w co- 
dziennem życiu, tak w publicznem, służbowem 
jak  i w prywatnem działaniu.

Osman basza jest średniego wzrostu, 
skłonny do otyłości, jego postawa prosta, woj - 
skowa przyjemnie odbija od wielu dygnitarzy 
tureckich, którzy w służbie wyglądają leniwo, 
niedbale i ospale. Wysokie czoło, wielkie 
silnego ducha zdradzające oczy, nos orli lekko 
zacięty, broda krótka podstrzyżona, wąsy

długie, i w ogóle twarz taka, której się nigdy 
nie zapomina choćby się ją tylko raz widziało. 
Osoba jego sprawia takie wrażenie jak  gdyby 
nie należał do turaóskiej rasy, ale był F ran ­
cuzem lub Niemcem, tein bardziej że co chwila 
odrzuca na bok fez, który mu zawadza —  
gdyż cierpi na uderzenia do głowy. Osman 
basza ubiera się nader skromnie; przez cale 
dwa miesiące, podczas których obok niego 
przebywałem, nosił on jeden i ten sam ciemno­
granatowy m undur bez żadnych ozdób i ga­
lonów; z drugiej strony pilnował on tego 
bardzo ściśle, aby każdy z oficerów jego w 
ataku unierał się według regulaminu i nosił 
oznaki dystynkoyi. Nie rzadko też zdarzało 
się, że ktoś wstąpiwszy do namiotu jego, 
zwracał się do bogato umundurowanych, a nie 
zważał na skromnie ubranego Osmana baszę, 
którego to znowu bardzo bawiło.

Po świetnych bitwach pod Plewną by­
łoby zbytecznein mówić o bezprzykładnej 
odwadze, wzgardzie śmierci i energji Osmana; 
przebiega on pole bitwy od baterji do ba- 
terji, od batalionu do batalionu, zawsze znaj­
dzie się w miejscu najniebezpieczniejszem, 
i jestto  prawie cudem, że nigdy nie o trzy­
ma! nawet lekkiej rany, mimo że z jego naj­
bliższego otoczenia zabierała śmierć liczne 
ofiary. W serbskiej wojnie często dawał on 
świetne dowody tej odwagi. Gdy szłc o danie

świeżym wojskom przykładu, a byli to mło­
dzi rekruci, którzy jeszcze nie powąchali 
prochu, tc Osman basza ze szpadą w ręku 
osobiście stanął na czele kolumny i szturm o­
wał Izwor. K ilka dni później skutkiem  ma­
łego rokoszu między Czerkiesami cofnięto 
obóz pod Iz worem, z pod dział Zajczaru o 
dwa kilometry dalej; wtedy jawnie obwi­
niono dowódzcę o tchórzostwo i sprzeciwiono 
się nawet ściąganiu namiotów. Osman basza 
kazał natychm iast dwóch podżegaczy roz­
strzelać, obóz przenieść w zamierzone miej­
sce, a na aawnem miejscu zostawił tylko 
swój zielony srebrnym półksiężycem odzna­
czony i dla tego z daleka se~bskim kanonie- 
rom widoczny namiot. Trzy dni został on na 
tem miejscu, służąc za cel nieprzyjacielskim 
pociskom i dopiero czwartego dnia ustąpił 
przychylając się do próśb, jakie zanosiły 
liczne deputacje żołnierzy liniowych i niere- 
gólarnych, które go błagały, aby swego ży­
cia nie narażał tak bezpożytecznie. Dnia 
18. lipca, gdy śmiały flankowy marsz Lesza- 
nina w najwyższym stopniu zagroził armii, 
był Osmah wszędzie gdzie walka wrzała na j­
zaciętsza, gdzie kule najgęściej padały. Co 
więcej, w chwili gdy wojska O rm ana się za­
chwiały, pospieszył on do łańcucha tyralierów 
i tak długo tam  został, aż dopiero jakiś bro­
daty czausz odezwał się do niego „Pasza

jok senim  j e r u (baszo, nie tu  twoje miejsce,) 
i chwyciwszy konia za cugle wyprowadził go 
ztam tąć.

„O energji, jaką zawsze rozwijał, przyto­
czę tu  parę słów. Przy formowaniu jego ar­
mii postępował sobie seraskierat w K onstan­
tynopolu bardzo po macoszemu, dano mu parę 
liniowych batalionów i parę taborów redifów, 
mimo że z początku wymagano od niego ener­
gicznej offenzywy, tak , że Osman basza, jak­
kolwiek mu to było nieprzyjemnem, m usiał 
po największej części posługiwać się nieregu- 
larnem i wojskami. Była to ato li rozpuszczona 
banda, która dopiero co we krwi zatopiła 
powstanie Bułgarów, banda rabusiów, dla 
których ojczyzna, sława i honor były niczena. 
a własny interes wszystkiem, banda, która 
swoją broń z jednakową obojętnością zwróci­
łaby tak przeciw nieprzyjacielowi jako też i 
przeciw przyjacielowi. Z początku zdarzały 
się wypadki, że zarąbywali swych własnych 
oficerow, którzy wstrzym ywali ich od mordów 
i rabunsów. W kilku tygodniach zaprowadził 
O sm an basza porządek, spokój i wyborną 
karność, tak że te surowe masy ku końcu 
serbskiej wojny tylko mundurem odróżniały 
się od wojsk liniowych, a walecznością i wzgar­
dą śmierci współzawodniczyły z niemi. Wszy­
stko to było jedyną i wyłączną zasługą Os­
mana baszy, —  prawda że rozkazy pisał



/
L o n d y n  dnia 19. października. Do 

S tandardu , donoszą z Bieli, źe carewicz prze­
niósł swoją główną > Lwcterę do Bieli. K ore­
spondent z B ukaresztu do D aily News po­
wątpiewa, żeby nowa turecka kolum na z 
prowiantem , do Plewny nadejść m r ła .  Ze 
Sistowy donoszą, źe moskiewski liw erant 
Poliaków uwiadomił wielkiego księcia, iż 
rząd angielski zagrabił jako kontrabandę 
wojenną w Anglii, zamówiony m aterjał do 
domków żelaznych, mających na leże zim o­
we dla 100.000 wojska służyć. Poliaków po­
czynił tedy zamówienia w Niemczech.

Do Tim es donoszą z Belgradu, że na 
wiadomość o zwycięztwie moskiewskiem w 
Arm enii, usposobienie stało  się bardziej wo • 
jowniczem.

W edług telegramów do D a ily  News z 
K aia ja l dnia 17. października, arm ia toukta- 
ra  jest zniszczona i 22 tureckich batalionów 
miało się poddać. (N eue freie P resse)

S z u m i ą  dnia 18. października godz. 
8 min 40 rano. Pepesza urzędowa potwier­
dza, że Szefket basza, posuwając się na go­
ścińcu Łuwacz-Orhanie, wielką kolumnę pro­
wiantową napadł i 25 000 owiec i 500 wo­
łów zabrał. (Ncue frei Presse.)

P o r a d i i u  dnia 18. października. Zda­
je się, iż pogłoski o powrocie cara do Mo­
skwy były powodem przemówienia i oświad­
czenia cara wobec swego orszaku, źo tak samo 
jak  i wszyscy inni członkowie jego domu 
chce pozostać przy armii, podzielać z żoł­
nierzam i wszystkie trudy wojny, i być świad­
kiem ich czynów. „A rm ia i jej potrzeby* 
rzekł car „będą przedmiotem mojej trosk li­
wości a jeżeli tegc będzie potrzeba, to na 
mój rozkaz cała Moskwa, jak  niegdyś, chwy­
ci za broń*.

Główna kw atera przeniesie się do Si- 
stowa dopiero po ukończeniu przygotowań do 
zimowego pobytu. (Neue fr . Pressa.)

Z a g r z e b  19. października. Rząd wę­
gierski zaprzestał wspierać tych z Bośnii 
zbiegłych m ężczyzn, którzy do pracy są 
zdolni. Nędza między zbiegami bardzo wiel­
ka, śmiertelność wynosi 22 proc.; mimo tego 
dotąd tylko 16 rodzin wróciło do swego kra 
ju. (Presse).

P e t e r s b u r g  18. października. W  o- 
kręgacL wojskowych : warszawskim, wileńskim, 
moskiewskim i kijowskim form ują cztery 
dalsze rezerwowe dywizje piechoty. Dla wzmo­
cnienia arm ii naddunąjskiej wyszły już w 
drogę ; jedna dywizja z Petersburga, Strelny 
i Ostrowa, 14 bateryj dońskich kozaków z 
Ro towa i Charkowa, i pierwsza syberyjska 
rezerwowa brygada z Oienburga. Z powodu 
zwycięztwa pod Karsem była illum inacja w 
Petersburgu (Frem denblatt).

P a r y i  19. października. Ze strony 
Anglii prowadza sie bardzo ożywione roko­
wania o zawieszenie broni. Derby przybył 
we środę do Londynu i konferował z wielu 
ambasadorami, którzy tam już przybyli. R r. 
M linster powróci-w poniedziałek. (M em oriał 
diploraidiąue.)

O r ło w a  i9 . października. Szyny dla 
kolei Fr iteszti - Zimr.ica, które dostarczyć 
m iała walcownia w Ternitz, zostały na roz­
kaz minidtra komunikacyj Pechyego aresz­
tem  obłożone a wywóz ich zakazany; od pa­
ru dni stoi tu 150 wagonów z szynami. Nie 
podano powodu zajęcia (N . / Presse).

T y f l i s  dnia 18. października. Wkrótce 
ogłoszą urzędowy wyczerpujący biuletyn o 
bitwie na Aladzadagu.

Armia moskiewska idzie ku Karsowi; 
park oblężniczy wyszedł wczoraj z Aleksan- 
dropola. Kurdy zbiegają teraz oc. Turków 
i oświadczają się z chęcią służenia Moskwie.

W. książę Michał nakazał największą czuj­
ność.

Korpus jenerała Lazarewa, który ob­
szedł Aladżadag, ściga teraz rozbite oddziały 
prawego skrzydła Tumów ku połutiniow.;, a 
przez Hadżihnlil wysłał kolumnę an drodze 
ż Karsu do E izerum .

W książę Michał rozdaje ordery św. 
Jerzego i szable za waleczność; odszczegól- 
niające się postępowanie jenerała H ajm aua i 
Lazarew a skreślono w osobnem sprawozdaniu.

Izm aił Kurd basza cofnął swoje przednie 
straży z drogi do Karawausoraju. Jenerał 
Tergukasow uaał się za nim na turecką 
ziemię.

Korpus rioński. skoncentrowany pod 
Osnrgeti, i załoga Ardabauu otrzymały roz­
kaz posuwania się. W tureckiej arm ii stra­
szna panika. (Presse).

K a d ik ie j  17. października (Główna 
kwatera). Rekonesansowe utarczki zdarzają 
się codziennie; donoszą także o utarczkach 
między forpocziami, na zachód od Trstenika. 
Baker basza wysunął się wczoraj z Haydar- 
kiej i wyparł Moskali z Pnpkiej, które tu­
recka kawalerja zaraz obsadziła. Moskale co­
fnęli się ua Kopace. Równocześnie Assim ba­
sza z dywiz i Saliha baszy zajął Poloraarkę.

Znowu silny połuocno-wsetiodni iatr 
i deszcz. ( Tagblatt) .

B elg i-a d  19. października. Na żąda­
nie tutejszego rządu, m iała Moskwa oświad 
czyć, iż dostarczy Serbii nawet potrzebnej 
broni. Mimo tego rozpoczęcie wojny można 
uważać za odroczone na dłuższy czas. Dwór 
jest jawnie przychylny dla Moskwy. Lud nie 
chce wojny. (Pressa).

K o n s ta n ty n o p o l 18. października. 
Od przedwczoraj wieczór krążą niepokojące 
wieści o wielkiej przegranej bitwie pod K ar­
sem. Mówią, że M uktara baszę wrzucono do 
m iasta, że znaczne oddziały zostały odcięte i 
złożyły broń. Wielu jenerałów miało poledz. 
Równocześnie mówią, że w pałacu i w se- 
raskieracie zapanowało wielkie przerażenie. 
Dopiero dzisiaj rano przyznano, źe Muktar 
basza cofnął się do Karsu i zażądał posiłków, 
które też natychmiast wsiadły na okręty. Siy 
cha,', że z samego Konstantynopola wyjdzie 
posiłków 15 do 20.000. (Fremdenblatt)

K o n s ta n ty n o p o l 19. października 
Słychać, że r/.ąd telegrafem polecił guberna- 
torom’w Siwas, Dlarbekir i Mossul, aby wszyst­
kie, jakie jeszcze mają regularue i nieregular­
ne wojska natychmiast wysłali pod K ars, gdzie 
chcą nową utworzyć armie. Podobny rozkaz 
wysiano do Bagdadu do Mohemeta. M uuir ba­
szy, jeneralnego szefa sziabu w Mezopotamii. 
Na żądanie H obaita baszy wysłano kilka o 
krętów wojennych z W arny pod Sulinę. (F rem ­
denblatt).

B e lg r a d  19. października. Hor wato- 
wicz doniósł ministrowi wojny, że Turcy wzmo 
cnili swe straże uad Timokiem i oddziały swe 
zbliżyli ku granicy serbskiej. W skutek tego 
rozkazano trzymać się w gotowości, aby ode­
przeć wszelką zaczeDkę ze strony Turków, 
lecz w żadnym razie nie zaczepiać Obecnie 
wszędzie spokój. (Deutsche Zitg.g

P a r j ż  18. października. Mac-Mahon 
chce podać się do dymisji. M iiikterjuin niszczy 
akta, kompromitujące zabiegi wyborcze. W pa­
łacu Elizejskim wszyscy stracili głowę. ( In -  
dependace Belge).

W lwdeń 21. października. W edług 
najświeższych depesz z Moskwy obiegała tam 
wprawdzie pogłoska o uwięzieniu Aksakowa, 
ale okazała się nieprawdziwą. A ksakuw swo­
bodnie propaguje krucjatę panslawistyczną 
i ma w Czerkawskiin równie zapamiętałego 
towarzysza.

M inister br. Pahlen powołany do G ór­
nego Studna w sprawie procesu nihilistów. 
(O az. Lwów.)

T  u rn  ii M a g a r e lli 17. października. 
Bardzo niepokojąco .nadchodzą douiesieui i z 
w-Ma' dystryktów, szczególuiej mołdawskich. 
Chłopi i więksi właściciele zaczynają się siłą 
sprzeciwiać rekwizycjom, które rząd ciągle 
rozpisuje, a którym-niepodobua już podołać. 
Mówią o urządzaniu mityngów w oałvm kra­
ju  w celu żądania powrotu wojsk. Wkrótce 
spodziewają sie ataku na Ptewuę. (N . fr. 
Presse).

O rsow a 18. października. Śniegi 
w Bałkanach utrudniają komunikacyę między7 
Filippnpoiem a Sofią. Skutkiem  tego jest, że 
woj ska z Ruinelii - bard/o powoli nadchodzą 
do Szefketa baszy. Inżynierowie tureccy 
przybyli do Mitrowicy, gdzie będą budować 
fortyril ,cje. (Fremdenblatt).

W ied  en 21. października. Z Poradi- 
mu otrzym ała Presse wiadomość, że komuni- 
Kacji między Plewną a Orkanie przerwana. 
Moskale zajęli pozycję Telisz a Turcy opu 
śoili trzy podminowane reduty p<; J  Plewną.

jenera ł Radecki złożvl r. port o po­
myślnym dla Moskwy stan ie ’ rzecz* w Szybce.

‘(O. L.)
(Telegram  P ressy  jrfoi w zupełnej 

sprzeczności z urzędowym raportem tureckim . 
Jakże Telisz może być w ręku Moskali, a 
mimo to w nocy z piątau na. sobotę Osman 
basza może via  Telisz telegrafować, że w pią­
tek wieczór pobił Moskali na prawem swem 
skrzydle? p. r. G. N .)

Z Bukaresztu donoszą, że od dnia 17. 
bin. Moskale bardzo gwałtownie bombardują 
P'ewuę. Rumuni z małej reduty grzywickiej 
zbliżyli się do wielkiej reduty na 20 metrów 
lecz sądzą, że ją  Turcy całkiem opuścili. W  
ostatnich pięciu dniach przybyło do armii 
pod Plewną 10.000 .moskiewskiej piechoty.

W i e d e ń  d n ia  2 0 . p a ź d z ie r ­
n ik a .  ̂(Pryiv.) P o tiłn g  n a d e sz ły c h  
d z is ia j  do tu te js z e j  a m b a sa d y  tn  
r e c k ie j  w ia d o m o śc i, M u k tar b a ­
sz a  e o fn ą i s ię  w w ą w o zy  Saghuii- 
liigltiu w 2 0 .0 0 0  lu d z i i  do 6 0  
d z ia ł, i o b s a d z ił  w s z y s tk ie  p r z e ­
sm y k i łtasr.yd b a s z a  z  8  b a ta l io ­
n am i p r z e b sł  s ię  p r z e z  ok a la ją cą . 
j e g «  d y w iz ję  M osk w ę, i c o fa  s ię  
ta k ż e  do g ó r  S n g h a n lu c k ich . R e  
s z ta  je g o  d y w iz j i  z o s ta ła  a lb o  w  
n iew u lę  w z ię ta , a lb o  s ię  r o z p r ó ­
szy ła , ś c ig a n a  p r z e z  k o n n ic ę  m o ­
s k ie w sk ą . k tó r a  d o ta r ta  aż  w o k o ­
l ic e  K a g h ism a n n .

P e te rs b u rg  dnia 2u. października. 
Journal de S. Petersbourg podnosi, iż rząd 
skoro stosunki pozwolą, skonsolidowa­
niem wiszącego długu dźwignie walutę, 
do czego potrzebne będzie zaprowadze­
nie podatku, klasowego, a w razie ko­
niecznym i nałożenie innych ciężarów.

Z nowej emissji rnbli papierowych 
209 milionów wynoszącej, wydano 153 
milionów na cele wojenne.

K o n s t a n t  y  n o  p o i  d n ia  
2 0 . p a ź d z ie r n ik a . U rzęd o w e  t e l e ­
g r a m y  p o tw ie r d z a ją , iż  M u k tar  
b a sza  o b sa d z ił R h !z ir d e r e , w ó k o -

lie y  S o g h a n lu d a g n u . a  R a sz y d  b a ­
sza , k tó r y  z c z ę ś c ią  sw ej ds w iz j i  
u sz e d ł i  ATadŻlidagHf. p rzed  Mo­
sk w a , z n a jd u je  s ię  .opjecnie n a  
w z g ó r z a c h  p od  S a b a t y  o d le ­
g ły c h  o 12 g o d z in  od K h tz lr d e r e .

Achme* Ejifb basza i Ri pą gza 
udali się do Erzerum

P a ry ż  d. 20. października. Fran- 
cais oświadcza, iż Mac Muhon pozosta­
nie na gruncie konstytucji, a zwalczać 
będzie radykalizm.

, f. '
P eszt dnia 20. października. Izba 

przyjęła projekt ustawy o podatku od 
cukru jako podstawę do rozpraw szcze­
gółowych.

K o n sta n ty n o p o l d. 20. paździer­
nika wieczór. Ambasador angielski, 
Layard, miał dzisiaj dłuższą konferen­
cję z Edhemem i Serwerem baszą.

I -z is ie j s z y  te le g r a m  O sm an a  
p o tw ie r d z a , iż  w czo ra jszy  a ta k  
M osk w y  n a  p o zy c ję  B o d o r  (o szań  
c o w a n a  r e d u ta  w ie ln a  n a  w sc h ó d -  
p o łu d n ie  o 5 P lew n y ) z o s ta ł  o d ­
p a r ty  a "Moskale w ie lk ie  p o n ie ś l i  
s tr a ty . W a lk a  d z ia ło w a  trw a  
d a le j .

L o n d y n  dnia 20. października. 
Adrertiser dowiaduje się, iż Anglia nie 
robiła żadnemu z wojujących państw 
propozycyi pośredniczenia. Mocarstwa 
sądzą, iz obecnie propozycje pokojowe 
nie są na czasie.

P etersb u rg  dnia 20. października.
Frawitelstioienny Wiestnik zamieszcza 
ukaz carski z dnia i4  października, 
zarządzający postawienie baterji rezer­
wowych na stopę wojenną.

W teatrze lir. Skarbka 
W Niedzielę dnia 21. Października 1877. 

PR Z E D ST A W IE N IE  PO "OŁUDNIOW E.
O godzinie 4tej popołudniu.

Lampart Lwowski
Krotochwila w 3 ak tach  ze śpiewem przez A. S.

PR Z E D ST A W [E N IE  W IECZO RN E.

P A W  A M  A Z Y
Komedja w 4 aktach Jozefa Blizińskiego, 
nagrodzona pierwszą prem ją na ostatnim  

konkursie krakowskim.

W Poniedziałek dnia 22. Października 1877. 
Pierwszy występ pani 

L E O N T Y N Y  P A E Z N I C K I E J .

D i a n a  d e  L y s
Komedja w 5 aktach Al, Dumasa (syna), 

przekład p. Leontyny Parznickiej.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

krwią, a wykonywał je żelazną prawicą. 
T ak pewnego razu  kazał rozstrzelać dwóch 
Czeikiesów za to, że szablami grozili oficero­
wi ; Czerkiesa zaś, który wbrew jego zakazowi 
przywłaszczył sobie i sprzedał część zdoby­
tych łupów, i A rnautę, który niemieckiemu 
lekarzowi konia ukradł, kazał powiesić i ze­
branym  ochotnikom oświadczył, że złodziej 
tylko na stryczek zasługuje. Podpalania 
serbskich wsi zakazał Osman basza pod karą 
śmierci. W parę dni potem siedząc przed je ­
go namiotem przy kawie spostrzegliśmy łunę 
od strony G rtian i P rlity . Osman basza pod­
niósł się jak zraniony lew i głosem od gnie­
wu drżącym, kazał ścigać złoczyńców. W go­
dzinę przyprowadzono icb cały tuzin. Osman, 
nieprzyjaciel przewlekłej procedury, zapytał ich 
czy się przyznają do winy, a musieli się 
przyznać, bo ich schwytano na gorącym uczyn­
ku Spokojnie jak  gdyby nie rozchodziło 
się o życie ludzkie, lecz o coś bardzo zwykłe­
go, wskazał Osman palcem na trzech między 
powiązanymi, których natychm iast rozstrze­
lano, resztę zaś w łańcuchach do Widdynia 
poprowadzono. Ten straszny przykład był tak 
skuteczny, że w parę dni potem, gdy oddział 
baszybożuków wkroczył do Urznagora i jeden 
z rnch chciał jakiś dom podpalić, 10 właćni 
koledzy obawiając się o swe własne życie, 
porąbali go na kawałki. W  służbie jest on 
także i dla oficerów bardzo surowym.

Każdy z nich musiał raporta  zdawać w 
mundurze należycie zapiętym i z należycie 
przypasaną szpadą, często widziałem jak po­
syłał do aresztu tych, którzy chodzili w zni­
szczonym lub brudnym mundurze. Osman ba­
sza często mawiał, że żołn.erz nawet na woj­
nie ma dosyć czasu, aby naprawiać i oczy­
ścić swój m undur, że nieehce by jego oficerowie 
byli przedmiotem szyderstwa i litości. Należy 
tu jeszcze wspomnąć, że Osman basza jest 
niezmordowanie czynnym i pracowitym, że 
wszystkie SDrawy i całą ODSzerną korespon­
dencję załatwia sam bez żadnej pomocy se­
kretarza, że o świcie wstaje a do późnej 
nocy pracuje, że w całej Turcyi znanym jest 
ze swej prawości, rzetelności i sprawiedliwości 
i dla tego też był on prawdziwym opiekunem 
uciśnionych i prześladowanych Bułgarów.

W stosunkach z niemahometanami jest 
Osman nadzwyczajnie zimnym i pow strzym u­
jącym się, i tylko w nader rzadkich wypad­
kach pozwalał on Europejczykowi na pobyt 
w obozie. Jeżeli zaś pozwolił, to w obozie 
swym przym ow ał z hojnością prawdziwie 
książęcą. Na ucztach, jakie dawał dla swych 
gości, płynął szampan jak woda i cieszyło 
go bardzo, jeżeli goście dobrze się bawili, 
sam zaś ,iko ssiemy wyznawca proroka (mo­
że jedyny między tureckimi jenerałami) pijał 
tylko wodę i zwykle był milczącym. Czynią 
mu zarzut, źe je s t bardzo dumnym, ależ ta

duma jest uzasadnioną i wtedy tylko się 
okazuje, jeżeli się spotyka z natręctwem i 
nieuprawnionemi wymaganiami, — ci, dla 
których jest przychylnym, nigdy tej dumy 
nie uczują. Pewnego razu, gdy na kilka dni 
odjeżdżałem, ścisnął mi rękę serdecznie w 
obec całego korpusu oficerów i rzekł : „To 
z mojej strony najwyższy dowód szacunku 
i przyjaźni*.

Teraz kilka biograficznych szczegółów: 
Noury Osman basza urodził się jak to sam 
móssi 1252 r., zatem według rachuby tu re­
ckiej czasu miałby 42, a svedług naszej 39 lat. 
Ojciec jego Noury effeudi był urzędnikiem w 
Adrjauopolu, a mając się dobrze posłał ssvego 
utalentowanego syna do Konstantynopola; 
tam kształcił się on najprzód w G alata-Serai, 
polem w wojskowem liceum, a skończywszy 
18 la t życia, wstąpił jako mulasem, poru­
cznik, do syryjskiego pułku kawalerji. Dwa 
la ta  później był już rotm istrzem  i odznaczył 
się podczas powstania Druzów tak, że sułtan 
udzielił mu order MeJźidże; w walkach ów­
czesnych był Osman rannym . Podczas po­
wstania na Krecie był już podpułkownikiem, 
dowodził lam ruchomą z Egipcjan i Turków 
złożoną kolumną, wielkie klęski zadawał po 
wsiańcom i ubiegł klasztór św. Jerzego, któ­
ry był prawdziwą fortecą i główną siedzibą 
powstańców. Za te czyny, pomimo że daleko

mu jeszcze było do 30 la t, otrzym ał nomi­
nację na pułkownika. Następnie udał się do 
Bagdadu, ztam tąd do Jem enu, gdzie walczył 
z Beduinami, a położywszy wielkie zasługi 
awansował 1874 r. na liwę. to jest jenerał- 
majora. W Jemenie przebywał on aż do wy­
buchu serbskiej wojny, do k tlre j go powoła­
no, udzielając mu rangę ferika i powierza­
jąc tak ważną fortecę jak Wid dyń. Jego czyny 
w tej wojnie, jego bitwy pod Zajczarem  i 
Izworom, są jeszcze w zbyt świeżej pamięci, 
aby o nich wspominać było potrzeba; przy­
niosły mu one najwyższą wojskową godność, 
bo Abdul Haniid mianował go muszyrem. 
to jest marszałkiem.

Cała przeszłość tego męża, posiadającego 
także europejskie wykształcenie, uprawnia do 
wielkich nadziei na przyszłość. Nie można 
było jednakże przewidzieć, że w obecnej woj­
nie przypadnie Osmanowi najważniejsze za­
danie.

W jakikolwiek zaś sposób to zadanie 
rozwiązanem zostanie, ktokolwiek odniesie 
zwyfięztwo i bez wględu na to , jakiego losu 
dozna Osman basza i jego arm ia, czyny 
jego zawsze zajmować będą świetuą kartę w 
historji jego ojczyzny, i imię jego nie zagi­
nie. ( Tagblatt).

Wydawcy i właściciele: J. Bobrzański i K. Greman, Odpowiedzialny redator Jan  Bobrzański. ,G azety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


